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O dar Ducha Swietego 


»l ukazały się im rozdzielone 
kzyki na kształt ognia, który 
ga dł na każdym z nich. I na- 

nieni są wszyscy Duchem 
ta ietym, a poczęli mówić inny 
‘da ẹzykami, jako im Duch on 
Soya wymawiač“.- (Dzieje 
~ Metych Apostołów II 3, 4). 


zętldzkość zawsze potrzebuje 
się cia Ducha Świętego, aby 
Ale , Wiecić i dojrzeć prawdę. 
Go chyba nigdy nie oczekiwała 
Rora. takim utęsknieniem, z tak 
Siaj "pragnieniem, jak dzi- 
e W rozterce sumień, Z roz- 
Częg l W Sercu miota się współ- 

Sność od jednego do drugie- 


, uż zadania, którego « rozwiąza* 
iy Wydaje się przerastać jej sł |: |. 
`; Aozszalała sie'birzą dźiejó-| ~ 


Sad, Swiat cały. trzęsie się w: po 
loy ach, a* ludzie, jak błędne 
spy bez pasterza, błąkają się 
ka; STnościach,. daremnie szu- 
znaj j PeZpiecznego schronu, nie 
Idując nigdzie ratunku. 
tila ewzruszone zdawałoby się 
Wiek wzniesionego wysiłkiem 
hych ; gmachu zasad społecz- 
w ò 1 politycznych chwieją się 
1 Zach przerażonych tłumów 
wij oža zawaleniem się. Poja- 
chę, Se nowi budowniczowie, 
Wa SY wznosić świeże ruszto- 
Charo ale praca ich wykazuje 
niż kter raczej niszczycielski, 
tych orezy, W burzeniu sta- 
ale y, murów są nieporównani, 
bard Znoszenie nowych idzie im 
U r nieraźnie. . - r 
Świ tuja bowiem budowa 
ny + Ynie bez Boga, puste ścia 
tze ; Z ducha, klecą liche ołta- 
nę , Stawiają na nich drewnia- 
ałwany pogańskie, doma- 


Ra 
bose ę, by im oddawać cześć 


|” ran 


(t 2 


towag ne 


wy w materii, toną w niej, nie 
mając czym oddychać. Nie ro- 
zumieją jednak tego, że materia 
— to ich zguba, że tchu- w płu- 
ca mogą nabrać tylko wtedy, 
gdy zejdzie na nich powiew du- 
cha. cą 
Świat cierpi na „niedokrwi- 
stość duchową”, jak się wyra- 
ził w słynnej swei mowie kar- 
dynał Pacelli. Należy przeto do 


konać operacji przelewu żywej 
krwi duchowej w zwiotczałe ży 
ły, by odżył puls serca i wlał 
POWA siłę w martwiejące tkan- 
ki. 


Na rozszalałe morze- niena- 
wiści. wzburzone przez wichry 
egoizmów rasowych, narodo- 
wych. klasowych i jednostko- 
wych, powinien paść blask słoń 
cą miłości, rozpraszając ponure 


ołowiane chmury, ciążące nad 
horyzontem. A gdy te chmury 


ustąpią, rozjaśni się niebo, uko- 
ją się fale morskie i odbije się 
w nich cudny błękit niebieski. 


To właśnie hasło rzucił mię- 
dzynarodowy kongres katolicki 
w Budapeszcie, odbywający się 
pod znakiem Eucharystii, teg 
„vinculum amoris“. — wiązadła 
miłości. Pomiędzy ludy rozdar- 


1 rok i 6 miesiecy wiezienia 
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` Punktualnie o godzinie 14-ej 
rozlega się dzwónek i wchodzi 
na salę Trybunał. Wśród ciszy 
i skupienia następuje ogłoszenie 


.| wyroku: j 


"W imieniu Rzeczypospolitej 
Sąd na podstawie przepisów 
prawa postanawia zaskarżony 
wyrok.w. przedmiocie wymiaru 
kary uchylić i skazać Stanisła- 
wa Cywińskiego ra jeden rok 
i sześć miesięcy więzienia. 

Na poczet kary zaliczyć a- 
reszt prewencyjny od dnia 15 lu 
tego do dnia 11 kwietnia. Po- 
brać od skazanego tytułem ko- 
sztów rozprawy 120 zł. W po- 
zostałej części wyrok Sądu O- 
kręgowego zatwierdzić. 

W motywach przewodniczą- 
cy uzasadnia, że słowa wymie- 
nione w cytacie w książce Wań 
kowicza wypowiedziane były 
przez śp. marszałka Piłsudskie- 
go. co wyraźnie było w cytacie 


i 
| Ry Ugrzęźli po czubek gło- zaakcentowane i o czym nie 


| PIOTR MORAWSKI: 


ui. Cnmiein: 4. 
róg Marszałkowskie 


stylowe ' nowoczesne 


ky, własnego wvwyrob: 


$zczęść Boże?! 


(wj 


tę l Zielone Świątki — to świę- 
wg, Owe, kiedy po wszystkich 
tig Rzeczypospolitej odbywają 


e 
ty czyste obchody chłopskie. 

; ug  prastarego obyczaju 

są te zielenią wszystkie za- 
% 1 chałupy, a zieleń — to 
dzj ol Wiosny i odrodzenia. Bu- 
dą „|? Wtedy nie tylko natura 
taq; Ca, ale i dusze ludzkie od- 
dow Ją się, zrzucając z siebie lo- 
i zak, oTupę ciasnego sobkostwa 
Zi a kwieciem idei. 
Świątki to nazwa 
ześcijańskiego Zesłania 

więtego, kiedy nowe po- 
zeszło na apostołów, którzy 
głosić słowo Boże. Trafny 
` €go święta przez ludow- 
Więcą Cza, że i lud polski 
byy Się nowym duchem, że 
| Mmaa nowe poznanie — świa- 
| Kunieć obywatelska, zaczyna ro- 

wą męce prawa i obowiązki 
| 2 rolę w państwie. 


e 
Xaezeli 
é 


Lud wiejski, stanowiący 3/4 lu. 
dności naszego kraju, to granitowa 
podstawa naszego państwa, które 
bez niego istnieć nie może. Sza. 
leńcem jest ten, kto by państwo 
bez ludu chciał budować, bo 
wznosiłby. budowlę bez fundamen. 
tu, co by runęła przy pierwszym 
silniejszym powiewie burzliwego 
wichru na. głowy niefortunnych 
partaczy. 

Nie można też rządzić wbrew 
woli ladu, bo polityka taka rów- 
nież będzie wisiała w. powietrzu 
i prędzej czy później rozwieje się 
w pył, jak puszek znanej rośliny 
naszych łąk. 

Totęż Polska cała, jak długa i 
szeroka, czujnym uchem wsłuchi. 
wać się będzie w hasła, które w 
święto ludowe padną z szeregów 
uświadomionego i zorganizowane- 
go ludu, ostoi naszego bytu i na- 
dziei na przyszłość. 

Szczęść Boże w zbożnej pracy! 


Wyrok na docenta Cywińskiego 
“Votum separalum sędzego Ry ińsk ego 


mógł nie wiedzieć. oskarżony 
Cywiński, pisząc artykuł w kró 
tkim czasie po przeczytaniu 
książki. ; s 
Marszałek Piłsudski czczony 
jest przez Naród, gdyż dla Na- 
rodu poświęcił całe życie i wy- 
walczył mu wolność. Jest sym- 
bolem. Narodu.. .Więc „obraza 
marszałka Piłsudskiego” godzi 
w. najświętsze uczucia Narodu, 


a tym samym' obraża Naród, 
tak jak tego wymaga dyspozy- 
cja art. 152 K.K. , 
Sąd Apelacyjny . przyjął za 
prawdziwe twierdzenie, że Cy- 
wiński bezpośrednio nie chciał 
popełnić obrazy Narodu, jednak 
Sąd stanął -na stanowisku, że 
Cywiński, wyróżniający się wy 
sokim--poziomem intelektu, po- 
„(Dokońc?o n aa str U 


te na grupy, podzielone przepaś 
ciami duchowymi, broczące we 
krwi bratniej należy nieść po* 
słannictwo „vinculum amoris“, 
chronić świat przed nowymi 
wybuchami bratobójczej walki 
i nienawiści. 

„Żal mi tego ludu“ — powie- 
dział ongi Chrystus, patrząc na 
ciężkie zmaganie się ducha z fi- 
zyczną przemocą pogańskiego 
Rzymu, i życie swe poświęcił 
dla zbawienia ludzkości. Ten 
wzniosły przykład ` powinien 
przyświecać wszystkim, którzy 
pragną, by Chrystus uznał ich 
za obywateli swego Królestwa. 


" Niech  sczeźnie wstrętny” 


„| egoizm, panoszący się dookoła. 


Odrodzenie świata zacznijmy 
od siebie. Świat się zmieni, kie 
dy, ludzie na nim staną się inni. 
Przede wszystkm niech obudzą 
się sumienia nasze. To będzie 
prawdziwe - Zesłanie ‘Ducha 
Świętego, które przyniesie spo 
kój i wybawienie znękanej ludz 
kości. Oby nastąpiło jak naiprę 
dzej! Niech ten dar Ducha Świę 
tęgo spłynie na nas świetlistą 
i falą i rozjaśni otaczające- nas 
mroki! — SE t 


Burza olklasków na stadionie 


Polska zdobywa Puchar Narodów 


Por. Skulicz nailepszym jeźdźcem 


Wczorajsza konkurencja za- 
wodów o Puchar Narodów sta- 
wiała zawodnikom bardzo trud- 
ne warunki. 

Do zawodów stawały druży- 
ny jeźdźców . wszystkich 
państw, biorących udział w kon 
kursach. 


Każda drużyna składała się z. 


4 jeźdźców i 4 koni. Konie prze- 
bywały trasę w 2 nawrotach, 
przy czym ustalony był nastę- 
pujący porządek: najpierw nr I 
wszystkich drużyn w poprzed- 
nio wylosowanei kolejności, po 
czym w tym samym porządku 
następne numery. 

Najmniejsza wysokość prze” 
szkody wynosiła 130 cm, naj- 
wyższa 160 cm. Przy skoku na 
szerokość przeszkodę stanowił 
rów z wodą 4 m, nie wliczając 
żywopłotu. 

W pierwszym nawrocie prze 
szli bez błędu: kpt. Zahei (Ru- 
munia) 0 błędów, czas 1,54 sek, 
por. Bronisław Skulicz na Dun 
kanie 0 błędów, czas 1,45 sek., 
por. Brinckmann 0° błędów, 
czas 1,49 sek. 


W ostatecznej klasyfikacji 
pierwsze miejscę zdobyła Pol- 
ska mając 11%4 punktów. Dru- 
gie miejsce Niemcy — 12 punk 
tów, trzecie — Turcja — 5394 
punktów. 

Dalsze miejsca zajęły: Belgia 
— 57 pkt, Rumunia — 59/4 
pkt., Francja — 75 pkt. 

W drugim nawrocie por. Sku 
licz przechodzi parcours w cza 
sie 1,47 sek. jako jedyny z za- 
wodników przebywający trasę 
bez błędu. 


W ostatecznej punktacji zwy- 
ciężyła Polska, mając 2234 pun- 
kty. Na drugim miejscu znaleźli 
się Niemcy, z 32 pkt., trzecie 
miejsce zajęli Turcy, mając 54 


ska zdobyła Puchar Narodów. 
po raz piąty. 

Indywidualną nagrodę zdobył 
por. Skulicz. 

Po raz pierwszy Puchar Na- 
rodów zdobyła Polska w 1927 
roku, następnie w 1928, 1931 i 
1933 r. Niemcy zdobyli Puchar 
dwukrotnie: w 1934 i 1936 r. 

Po zakończeniu zawodów 
zwycięskie ekipy: Polski, Nie» 
miec i Turcji wiechały na sta- 
dion, gdzie po wykonaniu hym- 
nu „Jeszcze Polska nie zginęła” 
gen. Kasprzycki dokonał wrę” 
czenia nagród. 

Niemilknąca burza oklasków 
żegnała odjeżdżających zwy- 
cięzców. 

(Szczegółowe omówienie w następ; 


pkt. W wyniku konkursu Pol- | nym numerze), 


tfera szpiegowska dra Griebla 


Kap tanowie n'em eckich okretów 
z muszeni do złożen a kaucji 


NOWY YORK. 4.6. — Prokurator 
federalny M. Hardy kazał kapitanowi 


Kiosk: „Ruchu” „Nowej Rzeczoosnolitej" 
jako pisma n ezależnego nie kolnoriu ą 
Należy o tym pamiętać przed wyjazdem na urlop i zą- 


prenumerować „Nowa Rzeczpospolitą” zapewniając sobie 


regularne olrzymywanie 


dzienn ka przez potte. 


Prenumerata miesięczna wynosi zł 2 i należy wpłacać 

w kantorze (Zgoda 5)*na konto P K. O. Ne 22612 
lub przekazem rozrachunkowym Ne 216. 

BERETY PRETO AEC" WEP Z WATY WO RZECE ZOE SA SS ESRI" EE " 


statku „Chemnitz“, Lorenzowi, oraz 
kapitanowi statku „Hindenburg“, Fri- 
ske'mu, złożenie kaucji po 2.500 do- 
larów celem zapewnienia sobie ich sta 
wiennictwa w charakterze świadków 
w sprawie aresztowanego w Bremie 
pod zarzutem szpiegostwa obywatela 
amerykańskiego, Griebla. 

Statek „Chemnitz“ należy do Lloy= 
du niemieckiego, zaś „Hindenburg“ — 
do towarzystwa okretowego „Hapag“. 


Str. 2 


„NOWA RZECZPOSPOTITA"” 


1 rok i 6 miesięcy wiezienia 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


winien był przewidzieć, że czy-; 


nem swoim obrazi Naród, a ró- 
wnocześnie godził się z tym, że 
tym samym obraża Naród. 

Z uwagi na dotychczasowe 
życie i jego zasługi w dziedzi- 
nie ducha polskiego, a mianowi 
cie pracy na odcinku szkolnic- 
twa polskiego, nauczanie pod- 
czas ekupacji rosyjskiej i nie- 
mieckiej, potajemne wyjazdy na 
teren Rzeszy Niemieckiej w ce- 
lu opiekowania się tam Polaka- 
mi, wreszcie z uwagi na jego 
stan chorobliwy nerwów—Sąd 
uznał, że zachodzą okoliczności 
łagodzące i dlatego nawet wo- 
bec wysokiego napięcia złej wo 
li, jaką stwierdził Sąd Okręgo” 
wy i Sąd Apelacyjny, doszedł 
ido przekonania, że współmier- 
.»ą karą będzie rok i sześć mie- 
sięcy. 

Wyrok.w stosunku do Zwie* 
rzyńskiego jest słuszny i Sąd za 
twierdza go. Tryb zaskarżenia 
wyroku znany jest strónom. 

Z ławy obróńczej podnosi się 
prof. Glaser: 

Wysoki Sądzie! W imieniu ła 
wy obrończej wnoszę o zmianę 
środka zapobiegawczego w stó 
sunku do skazanego admi 
go. Artykuł 165 K. P. K. wyli- 
cza szczegółowo powody, któ- 
re mogą uzasadniać stosowanie 
najsurowszego środka zapobie- 
gawczego jakim jest areszt. 
Przytaczą na jego uzasadnienie 
powody: uzasadnioną ubawę tt- 
cieczki i obawę matactwa. O- 
bawa ucieczki musi być uza- 
jsadniona. Sąd — w myśl 
orzeczeń Sądu Najwyższego 
„musi uzasadnić, że obawa ta za 
'chodzi i że areszt iako środek 
ptewencyjny jest niezbędny. 

Jeżeli jeszcze w pierwszej in 
stancji teoretycznie mogła 
wchodzić w grę obawa matac- 
twa; to rzecz jasna, że w'tej 
chwili obawa ta odpada. Roz- 
wodzenie się. o możliwości ucie* 
czki jest chyba zbyteczne. Nie 
może przyjść na myśl, że ten 
człowiek zniszczony, kaleka, 
dziś bez środków do życia, bę- 
dzie starał się uciekać — do- 
kąd? Za granicę? Nikomu to na 
myśl przyjść nie może i nikt nie 
jest w stanie w to uwierzyć... 
Również nie wydaje się, ażeby 
w czyjeikolwiek intencji leżała 
chęć ostatecznego zniszczenia 
tego człowieka i dlatego w imie 
niu całej ławy obrończej pro- 
Szę o zmianę środka zapobie- 
gawczego, na inny, jaki Sąd u- 
zna za właściwy. 


Prokurator: „Oponuję z tych 
zasad, z jąkich Sądy Okręgo- 
we, a następnie Sądy Apelacyj- 
ne wielokrotnie uznawały a- 
reszt prewencyjny zą uzasąd- 
niony. Stwierdzam ponadto, że 
złagodzenie wysokości kary za 
twierdzonego wyroku nie zmie- 
nia sytuacji, która, zdaniem mo- 
im, daje wszelką podstawę do 
przypuszczenia w sposób uza- 
sadniony obawy ucieczki. 

Ad. Borowski: Jeżeli pan pro 
kurator w uzasadnieniu wnio- 
sku swego powoływał się na 
wielokrotne wypadki decyzyj 
Sądu Okręgowego, to uważam. 
że sytuacja w stosunku do Cy- 
wińskięgo dziś zmieniła się wo- 
bec wyroku Sądu Apelacyjnego 
zasadniczo. Bo jeżeli Sąd Okrę- 
gowy twierdził, że Cywińskie- 
mu inóżna imiputować niskie po 
budki, tó dziś mieliśmy moż- 
ność z przyjemnością wysłu- 
chać motywów wyroku, w któ- 
rych Sąd Apelacyjny dał wyraz 
wysokim walorom Cywińskie- 
go. W tych więc warunkach na 
leżałoby oczekiwać zmiany u- 
stosunkowania się do osoby Cy 
wińskiego pod kątem widzenia 
tego, czego od niego oczekiwać 
można. 

Adw. Kijęński: Jeżeli areszt 
zapobiegawczy ma zostać are- 
sztem zapobiegawczym, to w 
tei chwili powinien być znićsio- 
ny. Gdyby trwał dalej, to stał- 
by się czymś innym, czym — 
nie wiem? 

Sąd po wysłuchanią powyż- 
szych wniosków, postanowił a- 
reszt zapobiegawczy, jako Śro- 
dek prewencyjny pozostawić w 
mocy, z tych samych wzglę- 
dów, jakie wypowiedziane były 
na posiedzeniu w dniu 13 kwiet 
nia rb. 


Voium separatum 


Jak dowiądu'emy się w 
ostatniej chwili = przy gło- 
sowan'u nad sententia wy- 
roku Sądu Apelacyinego w 
sprawie (yw/ńsk ego, Se- 
dzia s. a. Rybiński zgłosi! 
„Votum separatum ’, gło- 
sując za uchylen' em wyro- 
ku Sądu Okręgowego, a 
tym samym za całkow.tym 
uniewinnieniem doc. (y- 
wińsk.eg90. ; 


Gwa Ś ran 


towaf ne 


własne] produkc i 
firma chrześcijańska 


MARSZAŁKOWSKA 104 


podwórze na prawo 
| piętro 


Ogród Zabaw „Sto Pociech” 


Zygmuntowska 


3 
s 


1, tel. 10-41-28 


ŚWIĘTO WIOSNY 
Wybór królowe 
wych i 


Wiosny, 2 wicekróie- 
dam woru 


łączna Pat a 109 zł w gotówce i szereg warto- 


ściowych upominków. 


Królowa wydaje bal 


Konkurs 'ańca. Nagródy pieniężne w łączre 
kwocie 50 zł i szereo wartościowych upominków. 


W obydwu dsiech tj. > i 6 cewa od g. 12,15 do 15,15 bezpłatnie 
zabawa dla dzieci 
pod kierunkiem ulubieńcą dzieci H. Mał kowskiego 
15 osób — wydana teatru dziecięcego — 15 osób 


Teatru Wielkićgó 


Gry dziecięce. Konkursy. Korowód dzieci. Tańce 


W obydwu dniach 5 | 6 czerwca bezpłatnie godz. 6.15 9,15 wieczorem 
Ireńa Skwierczyńska, Wacław Jankowski 


> — Balet Continental —; 
Pomimo olbrzymich kosztów bilety wejścia do Ogrodu niepodwyższone 


(25 gr, młódzież i szeregowi 15 gr, 


|K 


Wychodzący w Katowicach tygod- 
nik „ZWROT“ ma już markę periody- 
ka stojącego na najwyższym poziomie 
przeznaczonego dla elity (w tym do- 
brym znaczeniu) umysłowej społe- 
czeństwa, przynosząc w każdym nu- 
merze wnikliwe i świetnie napisane 
artykuły, felietony i uwagi na temat 
naszej „rzeczywistej rzeczywistości“, 
Dlatego też ostatni „Zwrot“ oczekiwa= 
ny był z nieukrywanym zaintereso- 
waniem, poświęcony bowiem miał być 
w całości świętu Czynu Chłopskiego. 
Trzeba przyznać, że redakcja „Zwro- 
tu“ nie zawiodła pokładanych nadziei 
i „ludowy“ numer przedstawia się 
wprost impontjąco tak pod względem 
treści jak i doboru materiału, 

Ponieważ nie sposób w ramach krót 
kiej wzmianki dziennikarskiej omówić 
pobieżnie choćby, wszystkie zasługu- 
jące ną to artykuły, składające się na 
treść numeru — musimy ograniczyć 
się, z żalem, do zacytowania z nich 
kilku zaledwie iragmentów. 

W artykule „Dzień Ludu“ R. Świę- 
tochowski omawia ziednóczćnie się i 
obudzoną świadomość chłopów. 


„„QGdybyśmy z łupiny demagogicz- 

nej wyłusknęli najbuiniej kiełkujące 
ziarna dążeń narodowych, to dadzą 
się one podzielić na dwa gatunki: spói 
ność narodowa i siła narodowa. O 
spóiności, 6 tak zwanej konsolidacii 
wszyscy teraz prawią, poczynając od 
dygnitarzy państwowych, poprzez 
wszelkie ugrupowania polityczne, a 
kończąc na pasożytniczych soliterach 
w organizmie społecznym. 
Fakt połączenia trzech wielkich strot- 
nietw chłopskich w jednej organiza- 
cji, obeimującei prawie że wyłącznie 
uświadomioną masę właściańską, fakt 
ten nić może być pominięty ani jako 
buduiący przykład, ani iako potężny 
czynnik w kształtowaniu losów Pol- 
ski. . 

To samo zjawisko obserwujemy w 
formowaniu siły narodowcej..., która ð- 


:kbudziła się równocześnie w” ntiliónach 


serc, która pómińmio nędzy, pomimo 
braku środków organizacyinych, prze 
zwyciężając przeszkody wrogie, po- 
mimo oszczerstw i zawiści, w gło- 
dzie i grozie, uparcie i wytrwale do- 
szła do takiej potęgi liczbowej, iakiej 
jeszcze ziemia polska nie widziała, Nić 
nie dórówna tym zasobom energii 
chłoskiei. Mierzy się ona setkami ty- 
sięcy, ieśli nie milionami, jednostek 
wielkićj wartości narodowej*. 

Kapitalna wprost jest następująca 
„Rozprawka“: 

„„'Trzeba przyznać, że stanowisko 
Watykanu wobec szalejącegó totąliz 
WRP TOPY FET EEEE TOW EE EEE RT 
Czytajcie 
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Nasze ceny: 75 gr. i 1 zł. 
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wzerwach koncert 


zę pesa 


Wyiatki z „ludowego” numeru „Zwrotu” 


mu sprawia wiele kłopotu nie tylko 
zwolennikom dyktatur, ale i wszyst- 
kim tym, których głowa mieści w so 
bie zaledwie jedną myśl. Doktryne- 
rzy, uparci maniacy jednego poglądu 
na Świat wciąż wpadają w rozterkę, 
kiedy nie wiedzą: chwalić czy ganić. 

Polscy socjaliści nie wyszlijeszcze ze 
szkółki elementarnej swojej doktryny 
i daleko im do wykształcenia pań- 
stwoweżo np. socjalistów belgijskich, 
którzy umieją się pogodzić z Kościo- 
łem. Toteż ucieszny widok przedsta- 
wiają gazety naszych marksistów, 
gdy przychodzi wiadomość © zacho- 
waniu się Papieża podczas wizyty 
Hitlera w Rzymie. Ganić Stolicę Apo 
stólską — źle, bo Hitler będzie wy- 
wyższon. Chwalić, — także źle, bo 
doktryna nieprzejednanej walki z Ko 
ściołem na szwank narażoną być mo- 
że. Słowem, kłopot, przy którym naj- 
lepiej milczeć, jeno czasem skąpe 
słówka cedzić. 

Móżna ich jednak usprawiedliwić 
tradycją antyklerykalnei działalności, 
albo tezami programowymi. Zdarza- 
ją się wszelako dużo zabawniejsze 
widowiska, 

Od kilkudziesięciu lat nacionalizm 
polski opierał politykę swą na Ści- 
słym sojuszu z Kościołem. Ba, docho 
dził nawet do takiej nietolerancji, że 
protestantów polskich usuwał za na- 
wias wpływów politycznych. Wier- 
ność wszechpołaków, endeków, naro 
dowców itp. była zaiste budująca i 
spotykała się ze wzajemnością z dru 
ziej strony. 

Raptem ziawia się na Świecie pięk 
ny Adolf i jeszcze piękniejsza jego 
teoria rasizmu. Zakręciło się w glo- 
wie ćwierć-, pół. į całym  totalnia- 
kóm. Aż ślinka pociekła na widok 
istotnej potęgi i efektownego antyse- 
mityzmu, Jak to nie kochać Adolfa, 
jak nie naśladować, jego haseł nie 
złósić?! 

I oto w paradę wchodzi Kościół! Po 
tępia hitleryzm! Dusżna rożterka na- 
ciónalistów totalnych doszła do zeni- 


tu. Wybór iście tragiczny. Trzeba by wyłazi”. - ść 


Dobrodzie swa „Anscbłussa”. 
Rozruchy na targu wiedeńsióm 


ZURICH. 4.6. — Prasa donosi, że 


ceny jarzyn i owoców w Wiedniu w |kiem niektórych środków żySh 
ostatnich dniach silnie zwyżkowały, | dochodziło w ostatnich dniach W 
przy czym daje się zaobserwować | lach i na tarzu do rozruchów, * 


brak podaży niektórych artykułów, 


Chińskie dżonki atakują wybrzeżł 


SZANGHAJ, 4. 6. Przedstawiciel ja-| 
pońskiego sztabu generalnego oświad- 
czył, że Chińczycy rozpoczęli walkę 
partyzancką również na wodach przy- 
brzeżnych. 

6 uzbrojonych dżonek chińskich za- 


atakówało japońską łódź patrolową w, 


póbliżu Hong-Kongu, przy czym dó- 
szło do regularnej bitwy morskiej, w 
której wziął również udział samolot. 


| O 
hino CZ Akk 
CHŁODNA 29 


WZGARDZONA 
WSZYSTKO DLA DZIEWCZYNY 


ik 1) 


m TON irei 


HIĘLEŃ KRÓLEWSKI 


W roli gŁ: Ronald Colman, Made- 
leine: Carroll * Douglas Fairbanks 


= "rz 


ło na gwałt wykorzystać przysłowie 
„Panu Bogu świeczkę i diabłu 02% 
prawie że w dosłownym znacze 
tych wyrazów. 

Dla ilustracji podajemy cytaty 7 3 
tyłułu p. W. Dutkowskiego w „MIŚ 
Narodowej“ mr 22 pod tytułem „O 
łożeniu Kościoła w Trzeciej Rzesz! * 
Czytaicie i śmiejcie się do rozpuk! 


„A Kościół katolicki? Kościół kat% 
licki — to wyznanie mniejszości: 
poza tym, czy stanowisko Kościółż 
czy też kleru w sprawach, który 
Się interesował i do których uregit! 
wania dążył narodowy  socjaliz”, 
było całkiem bez zarzutu? Kość. 
zawsze twierdził, że nie wiąż? 
się z żadnym określonym usti? 
iem państwa, systemem polityki W“ 
wnętrznei; ale ile kłopotu miał n8 
dowy socjalizm z katolickim Ce" 
trum? Kościół twierdzi, że nie wi” 
się z żadnym systemem polityki MS 
dzynarodowej. Ale, niestety, prz 
temu przykład Austrii, której po70 
na i sztuczna niezawisłość, stol4 
na przeszkodzie. zjednoczeniu na'0 
niemieckiego, była  podtrzymy” B 
przez czas pewien wysiłkiem Kl? ie 
austriackiego, który z pewnościa " 
działał na własną rękę.. Kościół ni s 
wiąże się z żadną narodowością, nie 
stety jednak tak jakoś wypadło: 
nie słyszeliśmy, by Kościół wysta” 
w obronie napadniętei przez w i 
chów Abisynii, za to jeśli chodzi 
niemieckich Żydów, to zachowa! 
się niektórych książąt Kościoła i Pa 
lityka stronnictw „katolickich“ rob” 
ły, niestety, wrażenie wręcz nić 
łe. 


Jeszcze raz stwierdzamy, że © 
wydrukowano nie w „Robotnik 
lecz w „Myśli Narodowej“, że 30 
rem jest nie p. Czapiński, lecz P- 
kowski. 3 

Taka to jest cienka warstewi 
chrześcijanizmu na barbarzyńst” 
W ciężkich warunkach i wobeć p 
kus warstewka pęka i dzikns Z- a 


w 


W związku z podrożeniem 1 


pióro 
musiała zlikwidować policja. 


3 dżonki chińskie zostały zapalow 
japońskimi pociskami, a jedna zato 


ła. Pozostałe zdołały zbiec. pó 


Czepki 
przewi2 wn? 


E 
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CELEO 
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CZARUJĄCE OCZY 
24 GODZINY MIŁOŚCI 


— HOLLYWOOD 4 


(MU 


Duże wrażenie 


zakazu Świ 


W Małop. środkowej, Nowogródzk:m i Poznańskim 


W kołach Str. Ludowego duże wra- 
hom wywarł zakaz urządzenia uro- 
sę Święta Ludowego w Jaro- 

lu, gdzie spodziewano się bardzo 

użej ilości uczestników, jak również 

i aovi, a jak ostatnio donoszą 
i rzeworsku. 

$ o dobny zakaz nastąpił również w 

nimie, gdzie święto miało się od- 

Po raz pierwszy. W Jarosławiu 

Względu na pryszczycę zezwolono 

Święto tylko w Kołach. 

Sta, vencje zast. członka N. K. W. 
6 rosty w Słonimie oraz w woje- 

dztwię nowogródzkim pozostały 

»i rezultatu, W jarosławskim wła- 

i ; Stronnictwa wpływają uspokaja- 
na swoje Koła, które domagają 
€ odbycia uroczystości. 
tym roku po raz pierwszy Str. 


Wyrok na adw 


red sobotę o g. 16 w wydziale 
woławczym sądu okręgowe- 
be Warszawie zapadł wyrok 
Sz prawie adwokata Wacława 
znj ańskiego, oskarżonego o 
stawienie min. sprawiedli- 


si 


Pożary i wylewy rzek 
Burza nad Limanową 


ię MANOWA. 4.6, — W dniu 3 bm. 
tag Y godz. 15-ią a 17.30 przeszła 
burzą imanową i okolicą gwałtowna 

» połączona z piorunami i gra- 


Wielkości orzecha. Od uderzeń 


Ski tów wybuchło w pow, limanow= 
ilka pożarów, oraz uszkodzone 
Y przewody sieci elektrycznej i 


£Ostał 


WARSZAWA 
ul. Kopernika 36-40 


m tej. 523-05. 341-70. (t 73) Projekt ustawy określa kompeten= 
Konflikt między Ekwadorem a Peru 


tos, ITO. 4.6, — Prasa tutejsza do- 

lny, < PO ostatnim wypadku ostrze- 

Unig, Pogranicza Ekwadoru przez ka- 

Stał Peruwiańskie, wysłany zo- 

nia atro] ekwadorski, celem zbada- 
Pag Czyn tej strzelaniny. 


Wiaj ol został przyjęty przez peru- 
Drz ów strzałami karabinowymi, 
ko pa, Ym zginął jeden żołnierz i cięż 
w QY został sierżant. 

ile, uito panuje wielkie podniece- | 
hy aY gabinet ekwadorski, złożo- | 
tisy  lSkowych, podał się do dy- | 


te są stanowiska w armii. Gabinet 
ty, "nie zastąpiony przez cywil- 


Kom 


x Mliści rozrzucili ulotki, w któ- 
n 


| atęcaj 
ezrohotnych 


i | 
lae „Ponieważ ministrowie chcą za- | 


at ludowych 


Ludowe w Wielkopolsce urządzi 
święto ludowe w szerszym zakresie. 

Dnia 5 bm. odbędzie się uroczy- 
stość w 7 powiatach, dnia 6-go w 
8-miu. Prócz tych były jeszcze zapo 
wiedziane dwie: w Środzie i Inowro 
cławiu, zostały jednak se względu 
na pryszczycę zakazane, 


Zarząd okręgowy Str. Lud, w Po- 
znaniu wydał okólnik, zalecający za- 
stosowanie się do zarządzeń sanitar- 
nych, wydanych przez władze. Świę 
to zapowiada się, według danych z 
kół ludowych, dobrze. 


Zostały wydane zarządzenia admi 
nistracyine normujące sprawę napi- 
sów na transparentach, tyczących 
emigracji politycznej, polityki zagra” 
nicznej itp. 


. Szumańskiego 


| wości Grabowskiego — skazu- 
jący adwokata Szumarńskiego 
na 6 miesięcy więzienia. 


Sąd okręgowy postanowił ka 
ry nie zawieszać. 


na dewiza À 


telefonicznej, wskutek czego brak w | 
niektórych miejscowościach światła j 
elektrycznego. Przerwane zostały ró. | 
wnież połączenia telefoniczne z No- 
wym Sączem, Krakowem i szeregiem 
innych miejscowości. 

W górach ulewa była tak wielka, że 
potoki górskie momentalnie wezbrały 
i wystąpiły z brzegów, zalewając na 
niżej położonych przestrzeniach więk- 
sze obszary uprawnych gruntów i czy 
nige wielkie szkody. 


„NOWA PZPC7ZPOSPOCITA* 


KAPITAŁ ROŚNIE... 


Pieniądze, przechowywane w domowych sktyt: 
kach, leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pożar 
i inne wypadki losowe. 
Oszczędności złożone w PKO, narastają stale, 
i z dnia na dzień powiększa się Wasz dobytek. 

Ponad miliard złotych wkładów 


złotych obrotu rocznego. 
Pieniądze złożone w PKO chroni niewzruszo- 


ponad 


3 miliony wkładców — ponad 34.5 miliardów. 


PEWNOŚĆ = ZAUFANIE PKO) 


Każdy urząd pocztowy jest zbiorhicą PKO 


(t 74) 


Projekt ustawy o autonomii 
uchwaliło sironniciwo ks. Hiinki 


BRATYSŁAWA, 4. Projekt usta- cje zgromadzenia narodowego z tym, 
wy o autonomii dla Siłowaczyzny, u-,że wszelkie inne sprawy pozostawia 
chwalony na wczorajszym posiedze- się sejmowi słowackiemu i ma na celu 
niu prezydium stronnictwa ks, Hlinki, uniemożliwienie zmajoryzowania ele- 
a dziś na zjeździe stronnictwa w Bra | mentu słowackiego w przyszłości w 
tysławie, oparty jest na zasadach u*- | ten sposób, że dla uprawomocnienia 
mowy pittsburskiej. uchwał zgromadzenia narodowego 
wymaga większości głosów posłów 
wybranych na Słowaczyźnie. 

W sposób podobny - są załatwione 
zagadnienia, należące do kompetencji 
wspólnych organów z tym, że w po- 
zostałych sprawach decydują autono= 
miczne organy słowackie, 


Projekt zawiera krótki wstęp, bę- 
dący poprawką do wstępu do konsty 
tucji czechosłowackiej i składa się z 
dwóch części: pierwsza część obej- 
muje przepisy wstępne, przejściowe 
i końcowe, których wymaga wpro- 
wadzenie w życie autonomii, część 
druga jest właściwym trzonem całe= 
go projektu, który wprowadza przy* 
należność krajową jako niezbędną 
podstawę osobową dla Słowaczyzny 
— autonomicznej części republiki cze» 
chosłowackiej. 


Sądownictwo we wszystkich instan 
ciach powierzone zostaje sądom kra- 
jowym.  Mniejszościom zabezpiecza 
się wszystkie prawa, które przysługu- 
ją narodowi słowackiemu, pokrywa- 
nie wspólnych wydatków ma być do- 
donywane z wpływów z ceł, mono» 
| poli i przedsiębiorstw państwowych, 
jak również z podatków, proporcjo: 
nalnie do siły podatkowej Słowaczy- 
20y. 

Dosłowne brzmienie tego projektu 
zostanie odczytane na jutrzejszej ma- 
niiestacji autonomicznej. 


LLoQ>M—M—>MmGLŻGR D 


rych starają się sprowadzić ostatnie 
wypadki do zwykłego incydentu po- 
granicznego. Autor ulotki został are- 
sztowany. 


„Czerwony 


front żyje!” 


Tajemniczy napis ña niemieckim pancerniku 


HAMBURG, 7. 6. W stoczni Blohm 
i Voss w Hamburgu, na pancerniku 
niemieckim „Hipper“ zostały przez 
nieznanych sprawców 


dzwi którym jednak nie zdoła- 


no udowodnić winy. 
Mimo, że fakt ten miał mielsce jè- 


uamalowanc | szcze w miesiącu kwietniu, był zakon- 


nielegalne napisy, jak np. „Czerwony | spirowany, dopiero aresztowania tja» 
front żyje“. Aresztowano dwudziestu | wniły go. 


Żądanie Moraw, Czech i Śląska 
Apetyty niemieckie rosną 


BERLIN, 
partii Niemców sudeckich,  Rudoli 
Jung, który zbiegł z Czechosłowacji 
do Niemiec, gdzie został posłem i pia- 
stuje wysokie stanowisko w SS, wy- 
zgłosił w Berlinie w wyższej szkole 
nask politechnicznych referat, w któ- 
rym prześcignął wszystkie jak naj- 
dalej idące żądania Henleina. 

Wedtug Junga, krajem niemieckim 
są nie tylko Sudety, ale i trzy kraje 
koronne: Czechy, Morawy i Śląsk. Są 


one nadto „praniemieckimi krajami“, 


Sama Praga była stolicą 
przez jedno stulecie, 
Jung stwierdził, że spór niemiecko- 


Niemiec 


Podróżuł LOTEM 


> DIAMENTAc- 


j 


7.6. Dawny przewódca | czeski jest „sporem wiecznym” i to» 


że być tylko radykalnie zlikwidowae 
ny przez połączenie tych krajów po» 
litycznie, gospodarczo i kulturalnie 
z Wielkimi Niemcami. 


KTO DBA O 
PRZYSZŁOŚĆ 
SWYCH DZIECI 


© 


kupuje losy. 
w szczęśliwej 
kolekturze 


DZIERŻANOWSKIEGO 


Warszawa — Nowy Świat: 164, Fre- 
ta 5. Oddział Gniezno, Chrobrego 2 

TAM ZAWSZE PADA WIELE WYGRANYCH 
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WA RZECZPOSPOLITA* __ 


Dekrety Daiadiera nie rozwiązują ostatecznie 


trudności gospodarczych Francji 


ale mogą spowodować poprawę 


Drugia seria dekretów, wyda 
na w ostatnich dniach maja 
przez rząd Daladiera, wywoła- 
ła liczne komentarze w prasie 
francuskiej i angielskiej. Szcze- 
gólnie dekrety, dotyczące pod- 
jęcia robót publicznych, są oma 
wiane przez wszystkie pisma. 

„L'Information* przypomina 
słowa Heriotta: „Naród opanuje 
trudności nie za pomocą produ 
kcji zbrojeniowej, lecz dzięki ca 
łości produkcji krajowej”. 

Dziennik stwierdza, że dekre 
ty dażą do podźwignięcia i po- 
budzania działalności gospodar” 
czej, stwarzając możliwość pra 
cy i organizując ułatwienia kre- 
dytowe. W tym celu ma być u- 
żytych 11 miliardów franków 
w ciągu 2 i pół lat i poza tym 
mają być udzielone kredyty 
przemysłowi według niskiej sto 
py 3 od sta. Następnie . zostało 
przeprowadzone  uelastycznie- 
nie (assouplissement) 40-godzin 
nego tygodnia pracy. 

Wydatki przeznaczone na ro- 
boty publiczne nie obciążą nad- 
miernię finansów publicznych: 
rząd raczej korzysta z fundu- 
szów  rozporządzalnych niż 
stwarza nowe kredyty. 

„Le Temps“ bardziej spokoj- 
nie i ostrożnie ocenia znaczenie 
omawianych kredytów. 

Główną częścią programu — 
pisze dziennik — są roboty pu- 
bliczne. 

Ale roboty te same przez się 
nie mogą spowodować popra- 
wy i muszą być zrealizowane 
warunki, bez których poprawa 
nie jest możliwa. Roboty publi- 

, czne, chociaż na długą metę ko- 
rzystne dla gospodarstwa krajo 


"wego, nie są bezpośrednio ren=1 


towne i na razie stanowią ob- 
ciążenie tego gospodarstwa. 
Poza tym pożyczki zaciągańe 
na te kwoty, przyczyniają się 
do podrożenia stopy procento- 
wej. 

Warunki nieodzowne do przy 
wrócenia poprawy gospodar- 
czej, to: obfite i tanie kapitały 
oraz zaufanie do przyszłości, 0- 
prócz tego — dodatkowy wy- 
siłek w pracy i wzmożona jej 
wydajność. 

„Uelastycznienie* (assouplis- 
sement) przepisów o 40-godzin- 
nym tygodniu, wprowadzone 
przez dekrety, nie jest dostate- 
czne. Oparte jest ono na zasa” 
dzie przepracowania w ciągu 
roku 2 tysięcy godzin (zamiast 
zasady tygodnia o 40 godzi- 
nach) i możności zatrudnienia w 
godzinach nadliczbowych. Ale 
pismo uskarża się, że to rozsze- 
rzenie przepisów uwarunkowa- 
ne jest dopełnieniem licznych i 
uciążliwych formalności i zabie 
gów. 

Również sfery przemysłowe 
twierdzą, że najpierw powinny 
być wypełnione ogólne warun- 
ki poprawy, później zaś dopie- 
ro można przystąpić do robót 
publicznych. Dopóki bowiem 
wydajność produkcji kraiowe' 
nie będzie zwiększona i nie bę- 
dzie powstrzymana zniżka cen. 


cia gospodarczego będą bardzo 
niewielkie i nietrwałe. 
Angielski dziennik „The Fi- 
nancial News“ zwraca uwagę, 
iż na razie Daladier nie może 
podjąć bardziej energicznej ak- 
cji, gdyż sytuacja polityczna nie 
jest dostatecznie wyjaśniona. 
Za najważniejsze swoje zadanie 
uważa Daladier — zdaniem an- 


skutki robót publicznych dla zo| 


gielskiego dziennika — zażegna 
nie konfliktów politycznych i 
stworzenie warunków do po- 
wstania rządu zjednoczenia na- 
rodowego. i 

Wydaje się, że dziennik an- 
gielski najtrafniej uiął obecną 
sytuację we Francji, która 
wciąż jest trudna. mimo niewąt 
pliwych oznak pewnej popra- 
wy-_ 


„NO Nr. Św 


Białe niewolnice | 
w.chłodach zamrażalni ial 


„Obrona Ludu* pisze o nie-] zwany przez nich Związek Zr 


słychanym wyzysku kobiet za-| 


Eksporterów Jaj i uruchomiły 


trudnionych w zamrażalni jaj w żalnie jaj na terenie portu zdyŃSK ol 


Gdyni: 

„Początkowo zamrażanie prowadzi. 
ła instytucja polska i przyjęła do pra 
cy łamania jaj przeszło 100 kobiet, 
które otrzymywały po 60 gr na godzi- 
nę. Robota nie jest uciążliwa 1 wiele 
kobiet chętnie ją spełniało, aby w ten 
sposób dopomagać mężom do utrzy- 
miania rodziny, które znajdują się w 
ciężkich warunkach bytowania, 

Dobry interes zwąchali naturalnie 
Żydzi. Trzy firmy połączyły się w na- 


Przygotowanie zawodowe młodzieży 


Skrócenie 


CZASU 


pracy 


Obrady 24-ej sesji Międzynarodowej Konferencji Pracy 


W Genewie rozpoczyna obrady 
sesja (24 z rzędu) Międzynarodo- 
wej Konferencji Pracy. Na po- 
rządku dziennym figuruje sześć 
spraw, z których jedna dotyczy 
pracowników tuziemców w kolo- 
niach, a więc Polski nie obchodzi 
— nie obchodzi — niestety, do- 
dajmy ponieważ nie mamy, kolo- 
nij. 

Pięć innych spraw to: 

1) wprowadzenie 40 godz. tygo- 
dnia pracy; 

2) reglamentacja godzin pracy 
i godzin odpoczynku kierowców 
samochodowych i ich pomocników 
w komisji samochodowej między. 
miastowej; 

3) przygotowanie techniczne i 
zawodowe młodzieży i terminator. 
stwo; 

4) rekrutacja, pośrednictwo pra 
cy i warunki pracy robotników 
cudzoziemców; 

5) unormowanie  międzynaro- 
dowe statystyki godzin pracy i za- 


robków w przemyśle przetwór. 


czym, górniczym i rolnictwie. 

„ Stosownie do. przyjętego zwy- 
czaju, sesja tegoroczna rozpoczyna 
tylko rozpatrywanie tych punk- 
tów, głosowanie zaś nad ewentu. 
alnymi projektami konwencji od- 
będzie się w roku przyszłym, na 
sesji 25. Tylko jeden punkt piąty, 
dzięki dawniejszym już zjazdom 
statystyków, w których Polska wy- 
datny brała udział, jest dojrzały 
do uchwalenia odnośnego projek- 
tu konwencji. 

Jest oczywiście do przewidze- 
nia, że p. l najdłuższą i najcięższą 
wywoła dyskusję. Znamy już wszy- 
stkie argumenty za skróceniem 
czasu pracy, znamy i sprzeciw pra- 
codawców. Najsilniejszą ich obro- 
ną jest fakt, że Niemcy nie nale- 
żą do Międzynarodowej Organiza- 
cji Pracy i nie przyjmując żad- 
nych zobowiązań międzynarodo- 
wych, korzystają w stosunku do 
innych państw z warunków uprzy- 
wilejowanych. 

Był niegdyś piętnastogodzinny 
dzień pracy, był 12, 10.godzinny 
— idziemy nieuchronnie ku dal. 
szemu skracaniu czasu pracy, w 
fabrykach, urzędach, biurach. 
Trzeba, aby człowiek po zakoń- 
czeniu pracy zarobkowej mógł je- 
szcze zakosztować radości życia, 
mógł zajmować się czy to rodziną 
swoją, czy ogrodem, czy pracować 
dla własnej przyjemności w ży- 


Przemysł filmowy i konkurs filmowy 


na XVIII Targach Wschodnich 


Atrakcią tegorocznych XVIII Mię- 
dzynarodowych Targów Wschodnich 
we Lwowie, które trwać będą od 3 
do 13 września br„ będzie rewia 
przemysłu filmowego zarówno krajo- 
wego, jak i zagranicznego. Pokaz ten 
obeimie dwa zasadnicze działy, z któ- 
rych pierwszy obeimie dział produk- 
cii filmowej we wszystkich jej for- 
mach i ziawiskach, od sprzętu techni- 
cznego począwszy, a na architekturze 
wnętrz  kinoteatrów skończywszy. 
„Dział ten zapowiada się niezwykle 


imponująco. Jako drugi dział pomy- 
ślany jest pokaz filmowy w całym je- 
go bogactwie. Do pokazu tego staną 
filmy produkcji krajowej. Pokaz uro- 
zmaicony będzie całym szeregiem a- 
trakcji, nie notowanych dotąd w kra- 
iu. Impreza ta, która zajmie sporo 
przestrzeni, wzbudziła w szerokich 
kołach ogólne zainteresowanie. Szcze- 
góły tei rewii przemysłu i pokazu 
filmowego podamy w  maibliższym 
czasie. (N) 


ciu publicznym, czy uprawiać in. 
ne zajęcie, które mu pozwolą od. 
prężyć się, odświeżyć, po pracy 
zawodowej. 

Słuszność drugiego punktu nie 
wymaga uzasadnienia. Coraz wię- 
cej ludzi i rzeczy przewozi się au. 
tobusami, i mechanicznymi woza- 
mi ciężarowymi. Coraz większy 
jest ruch na drogach — dzięki mo- 
toryzacji. Zyskuje na tym kraj, 
mieszkańcy, handel, ruch turysty- 
czny. 

Nie zyskał jeszcze w dostatecz- 
nej mierze kierowca, spełniając 
pracę ciężką, odpowiedzialną, nie- 
raz za ciężką na normalne siły. 
Jak wykazują statystyki, część wy- 
padków spowodowana jest prze- 
męczeniem kierowców. Dobrze się 
stało, że sprawa ta będzie wszech- 
stronnie omówiona i zbadana, że 
stanie się ewentualnie przedmio- 
tem umowy międzynarodowej. 

Trzeci punkt jest niezmiernie 
aktualny zarówno w Polsce, jak i 
w całym Świecie. Kryzys pozbawił 
ludzi pracy, ograniczył napływ no- 
wych sił, zmniejszył możność wy- 
szkołenia elementu młodego pod 
kierunkiem starszych wykwalifi- 
kowanych pracowników. Nadszedł 
czas, gdy warsztaty pracy są, a nie 
ma dość rąk fachowych, które by 
je obsłużyły. Wiemy jakie wysiłki 
podjęto w Polsce w szkolnictwie 
zawodowym, wiemy jak ogromnie 
zwiększyła się liczba szkół zawo- 
dowych i uczniów w tych szko- 
łach, słyszymy w nowopowstałych 
gimnazjach o dziwacznie brzmią- 
cych nazwach (gimnazja elektry- 
czne, mechaniczne), ba nawet o li- 
ceach. Możemy pochwalić się po- 
stępowym ustawodawstwem w 
dziedzinie terminatorstwa (w Pol- 
sce nie wolno zatrudniać ucz- 
niów), śmiało więc możemy przy- 
stąpić do dyskusji w tej sprawie 
na forum międzynarodowym. 

Wreszcie. punkt piąty. który 
specjalnie nas obchodzi. Mimo bo- 
wiem, że drogi emigracji ciągle 
jeszcze nie są dostatecznie otwar- 
te, mamy poza granicami kraju 
wielomilionowe rzesze obywateli 
polskich, których losy żywo nas 
obchodzą. Losy, a więc oczywiście 
— ponieważ o ludziach pracy mo- 
wa — warunki ich zatrudniania. 
TEET TDU EIT E TE SER 


Podróżuj LOTEM 


Oto w krótkich zarysach zada- 


nia 24 Konferencji Pracy. 


„tek |dwójnie dobre interesy. 


Katastrofa rolnictwa 
w skolektywizowanej Rosji 


z R à as s! 
Tegoroczny plan zasiewów wiosen- | nie wykonać, gdyż na Ukraime w 
wynosi zaledwie | no zaledwie 11 milionów ha. 


nych na Ukrainie 
12,7 miliona hektarów, czyli o 2 mi- 
liony mniej, niż w latach ubiegłych. 
Jest to oficialne potwierdzenie tego, 
że dwa miliony ha ziemi ukraińskiej 
leży odłogiem i porasta zielskiem. 


Lecz nawet tak ©krojonego planu za- 
siewów wieś ukraińska nie była w sta 


AU JEDNAK ce 


W związku ze zbliżającą się rocz- 
nicą dwudziestolecia odzyskania nie- 
podległości państwa polskiego, na te- 
renie  Ubezpieczalni Społecznej w 
Warszawie oraz w szeregu innych 
miejscowościach w kraju, władze tych 
instytucyj wywierają na pracowników 
niedopuszczalną presię w kierunku 
zmuszania ich do składania ofiar na 
listy samozwańczo powołanych ko- 
mitetów zbiórkowych, rekrutujących 
się nota bene z ludzi, maiących iak 
najgorszą opinię wśród współkole- 
gów. 


Presja ta doprowadza do bardzo o- 
strych zatargów na terenie instytucyj, 
wyrządzając tym samym ogromną 
krzywdę moralną intencji godnego u- 
czczenia zbliżającej się daty dwudzie- 
stolecia niepodległości. 


Wytwórnia 


Gozdek Walenty i S-ka 
W-wa, Leszno 123, tel. 6-97-15. 


Robota solidna. — Ceny konkurencyjne. Na pro~ 
„_ wincję wysyłamy informacje listownie. 


siatek « ogrodzeń drucianych 


(070) 


NALECZOW — ZDROJ 


eczy skutecznie nerwy serce kobiece, idealne miejsce wypoczynku 


Zniżki kolejowe 66%, do 17 VI b. r, L. P. T. 


(Ł 44) 


"t. Walęczów, iel.. Żakład ieczniczy Warszawa tel. 10-08-10 


są najiepsze 
WYTWÓRNIA CHRZEŚCIJAŃSKA 


ul TAMKA 36. Tel. 663-48 (firma „CORDAY 
Niesłychane stosunki 
w Ubezpieczalni Szoieczne) w Warszawie 


Z tą chwilą zaczęła się golgota T 
nic. Ogłoszone zostało, że firma 
trzebuje wielu pracowniczek. Natural 
nie zgłoszeń było aż nadto i Z miels A 
Żydzi rozpoczęli przyjmowanie 
botnic „na próbę”, ofiarując na te 
kres płacę 3 zł dzienie. ; 
p 


Zmuszone warunkami przystały 50 


tak znaczną redukcię płacy byle w 
jakoś zapracować. i 
Po pewnym czasie Żydzi zaweż” 
je i oświadczyli, że okres próby WY | 
skończył i mogą nadal pracować i pi 
nak za 2 zł dziennie, co wynosi 25 
na godzinę. Przy stawkach dzienny 
Żydzi zyskują jeszcze o tyle, że 
stokroć zmuszają do pracowania 
nad 8 godzin*. D 
Jak już gisaliśmy, jaja mro 
ne eksportuje się do krajów 7%, 
morskich, gdzie cieszą się ? qe 
cznym popytem. Przedsiębi? 
cy żydowscy robią więć E 


OUJ 


Faktycznie tedy na Ukrainie 1 
je około 4 milionów ha gruntów ^s 
nych. Jest to miara spustoszeń» SPA, 
wodowanych przez kolektywizacie 1 
tej republice, która przed wojna 
śpicfirzem Europy. 


„CORDA 


Chcąc położyć kres tym niedo, | 
czalnym praktykom, Centralna Ą 
sia Porozumiewawcza Związków M 
cowniczych zwróciła się do Mini, 
Opieki Społecznej z prośbą 0 ” cje 
weniowanie w tej sprawie. pele tet” 
C. K. P. była przyjęta w Minis? 
stwie Opieki Społecznej, przedsta” 


jąc odnośne dowody i materiały: g | 
LITEWSKIE OBIAD 


DO GODZ. 9 WIECZ 
OD 62 GROSZY 4 
- 


NOWY-ŚWIAT 52,5 


Badania kierowców 
samochodowych — 


Ministerstwo Opieki Społeczne! gr 
dało okólnik w sprawie bada a ai 
skich, kierowców pojazdów MS jed” 
cznych. Do czasu opracowan”, te 
nolitego rozporządzenia, badan gpi” 
przeprowadzane będą Za pośr 
twem lekarzy powiatowych: 

Do badań kierowani będa 
kierowcy nie zawodowi, W i 
padkach, gdy w czasie €87% p 
nasuną się wątpliwości, CO » 
ich zdrowia. 


PRZY CIERPIENIACH 


ela 
wątroby, żołądka, nerek, kiszek SOK Swietojaiiskieso fyger” 
Mag. EE. Gobieca — Warszawa, Miodowa 14, Apteki 


„NOWA RZECZPOSPOLITA” 


_Wyzwolić młode pokolenie z nienawiści 


Szkoła i uśmiech 


Nieco o zadaniach ministra oświaty 


(wilk). Che 
« ę 
Sur oświeceniA; 


zostać mini- ustosunkowanie do prawd ży- 


nam Swą kandydaturę. Nic nie | zawsze, bezapelacyjnym spraw 
"ski przeciw p. Swiętosław- dzianem oceny. Natomiast te- | tylko wyrastające nowe pokole 
| oa emu. Owszem. Jeżeli w dzi-|za objektywna, wszechstronnie | nia uchronić przed miazmatami 


3 Siejszym 


| tego obraz nad wszelki wyraz 


Sam zgła-|cia jest i pozostanie może na' posępny. 


Ale nie beznadziejny. Trzeba 


tempie będzie dalej | uznana domaga się niepodziel- | obcości, ba wrogości wzajem- 


Mministrował, to za lat kilkadzie- | nie takiego udoskonalenia, takie |nej. Trzeba w nie wszczepić 


kia 
ie p. Jędrzejewicz 


utrwalić zdobycie strzępu 


O roku. Trza więc cenić dobre | szczęścia osobistego. 


A Reg dzisiejszego ministra o- 
lecenja. Nie, 


Piękny jest wysiłek odwiecz | 
nic nie mam|ny, aby dla afirmatywy życia 


igi ministrowi Świętosław | znaleźć podwaliny niewzruszal 
u. 


;któ 
Oświecenia. 


wie pasje miałem za lat da- 


; M ch, za czasów wagarowa- 
en, młodzieńczego.  Obcowa- 


«chętnie z książką, a tak sa- 
wie stnie „obcowałem z czło- 
a Zapoznawałem się 
war e z osadami myśli na- 
bote vionych od lat tysięcy, a 
się konfrontowałem wyniki 
etknięciu się z człowiekiem. 
dzjęj eZ szczególna. Im bar- 
ttia I spoufalałem się z docieka 
s jl wieków, im więcej zesta- 

ą €m i porównywałem ze. so 
Drzę SKAZANIA 
procniejsze stawało się we mnie 
"Stoci wiadczenie, że w swej i- 
nieu e, w głębi dokonywanych 
zay (Annie poszukiwań, tkwił 
Sam Bo i wszędz'e jeden i ten 
leni odziec. Zdobycie zadowo 
- nie 4 wewnętrznego, opanowa- 
Sz ego co się potocznie zaw- 


ħazywało —. szczęściem 
12 Sobistym. 


m U naiwnego, poprzez miste- 
„zakonu objawionego, aż 
ste eprzejrzanej mnogości sy- 

w filozoficznych, skala 


-Br ŚCI osiągnięć jest przeo- |. 


pozostawione | nej. 
z pokolenia minione, tym | wym, 


ne w dogmatach religiinych, w 


Mam ważne inne powody, dla nakazach obyczajowych, w tre 
Tych chcę zostać ministrem |Ściwym a zwartym poglądzie 


na świat i życie. Wszystko to 
stwarza nieoceniony wartością 
kręgosłup duchowy jednostki. 

Kto wie wszakże czy wyt- 
knięcie pionu etycznego dla afir 
matywy życia, nię ułatwiłoby 
uruchómienie pewnych wska- 
zań niepozornych, iekceważo- 
nych na ogół pomijanych, a tyl- 
ko w drobnej mierze przestrze- 
ganych i uprawianych.. Uru- 
chomienie zbiorowych- wska- 
zań — estetycznych. Co to zna 
czy? 

Równość uchodzi za.wrzeko- 
my dogmat idei demokratycz- 
Tak nie jest. Prawdzi- 
jedynym dogmatem idei 
demokratycznej jest — wolność 
Marzycielska, z pewnością nie- 
ziszczalna idea równości abso- 
lutnej, jest tylko instrumentem 
politycznym idei wolności. Słu- 
ży jej, wyposaża ją w majestat 
prawa obiektywnego, jakie 
tkwić winno w urządzeniach 
społecznych. 


ność nie musi być samym tylko 
hasłem, lecz może i powinna ob 


naprawi wszystko zło, ja-|go uszlachetnienia typu czło- | pierwiastki piękna, wyposażyć 
ul wyrządził | wieczego, aby ułatwić przeżeń |w podniety życzliwości, zapra- 
turze polskiej w ciągu jedne |i 


wić do odruchów. uprzejmych, 
nadobnych 


Kto winien dzieła dokonać? 
Powołana jest do tego szkoła. 
Obok bagażu koniecznych wia- 
domości pozytywnych, szkoła 
powinna nauczyć swych wycho 
wanków tajników sztuki łączno 
ści między ludźmi. Szkoła po- 
winna zaprzyjaźnić swych wy- 
chówanków z sercem i wartoś- 
cią takich czasowników, jak: 
proszę, dziękuję, przepraszam! 
Szkoła powinna nauczyć swych 
wychowanków — uśmiechu! 


Ale taki kierunek wychowa- 
niu publicznemu może nadać tyl 
ko minister oświecenia. <` 

Minister typu odmiennego niż 
bracia Jędrzejewicze i ich na- 
stepcy. 

Chcę zostać ministrem oświe- 
cenia: 

To znaczy — ministrem uś- 
miechu! l 


jawiać “się twórczo. Trwale i A 


powszechnie. 
Krąg skojarzeń codziennych, 


dec Zresztą podmiotowe zetknięcie się człowieka z czło- 
wiekiem powszednie i nieu- 


Na całe życie starczy 


U 

ną do Zakupiona nowoczesna maszy- 
Wanja 7 Cia, haftu, cerowania, endlo- 
waranajg eżkowania z wieloletnią 


chronne. Pospolite. 


Jaki przeosromny zasięg 
związków i stosunków przelot- 
nych, sporadycznych lub trwa- 
łych, których forma zewnętrz- 
na winna by wymagać uprawy 
szczególnie starannej. Wszak 
wdzięk zetknięcia się osobiste- 
go-jest pomostem, który łączy, 
usposabia do siebie przychylnie, 
wiąże.: : RZ 

Po woinie poprawa obyczaju 
towarzyskiego, która przedtem 
zwolna coraz bardziej w głąb i 
wszerz przenikała, uległa zata- 
mowaniu. Kilkoletnie ekscesy 
nieuchronnej w warunkach wo 
jennych brutalności nagminnej, 


cią za zł 150 gotówką lub na zapuściły ponownie korzenie. 


ż dogodne spłaty: 
„Polski ądajcie cenniki darmo! 
Krakę om Handlowy KRYSZER 


. OW, Zwierzyniecka 6, wydz. 44. 


Górę wzięła niechętna wobec 
sąsiada postawa, opryskliwa o- 
bojętność i ponura zawziętość. 


~ — Jaki tutaj spokój, jak ładnie! 

— O tak; trzeba tylko mieć jeszcze 
kilku znajomych, z którymi można by 
było porozmawiać. 


— Czy skarży się pan na pragnie- 
nie? 
— Wprost przeciwnie, zawsze się 


(077) W całokształcie wyłania sie z cieszę. 
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„Wa Zielone Świątki — 
rebi się porządki 
Na Zielone Świątki : 

robi się porządki, 


śmiecie się wymiata — 
IŚni czystością chata. 


Szykują się baby, 

wiążą miotły, aby 

z każdziutkiego kąta 
czysto brud wysprzątać. 


Chłopi ostrzą kosy 


na rosnące kłosy, 


zdeimują z polepy 


ciężkie chłopskie cepy. 


Opatrują widły, 

by były jak igły, 
kłonice, powrozy, `` 
hołoble i wozy. 


Krząta się wieś żywo 


na idące żniwo, 


kiedy w kroplach rosy 
błysną srebrne kosy. 


Kiedy zaczną ławą 
ciąć w lewo i w prawo 
pszenice złociste 

i żyta srebrzyste. 


Że zarosły pole 


chwasty i kąkole — 
na Zielone Świątki 


zrobi się porządki. 


Chwasty się rękami 

wyrwie z korzeniami — 
— Dość już soków niemi 
ssały z chłopskiej ziemi! 


Pora żniw już bliska, 


kos ujmą styliska 


chłopskie twarde pięści — ` 
ścisną aż zachrzęści! 


I wyruszą w pole, 
na niwy, na role, 
„po żyta srebrzyste, 
pszenice złociste... 


- A zaś przed Źniwaimi 


zgodnie z zwyczajami 
na Zielone Świątki — 
czas zrobić porządki. 


LOSY „AŃ>TWOWE LOTERII KLASOWE; 
nabywajcie w ka'ekturze 
LO 
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ÓW 


Ne naszej osi 
Felieton 


misyjny 


Od 3 , 
si kilku tygodni ustalił się| putowaniem mu zamiarów zagar- 


rz ya 


lieo 7) że co drugi z moich fe-| nięcia do swej kolekcji jeszcze i 
> Rów z ; 
Bótoka pada ofiarą czerwonego| Opery. 

* »l\a naszej osi“ stało się| Kaden —nie.łapiący nowej po. 
»w kratkę“ — raz biala,| sady, to .coś jak Hitler. (oczywi. . 
rukowana. Ponieważ w u-| ście toutes proportions gardeé!) | 


kory m, tygodniu felieton uległ| wyrzekający się dobrowolnie Su- 


‘kacie a 
wiag ed ke 


ena Bandrowskiego, w 
ten znakomity kolekcjo- 
zarzeka się przed im. 


przeto są wszelkie | detów. Wrażenie było kolosalne! 
że niniejszy ujrzy| Toć nie tak dawno jeszcze krążył 


o sekretarzu PAL'u po. kawiar.- 


zaznaczył się| niach warszawskich, taki oto wier- 


Kaden w Narodowym, ` 
Kaden u Szyfmana — 

iw Letnim... i w Nowym... 
I tylko Opera , | 


przysparza mu troski: 

śpiewa w niej Bandrowska — 

czemu nie... Bandrowski!?...', 

Tymczasem okazuje się, że to 
wszystko nieprawda, że Kaden 
wcale nie pretendował, nie miał 
zamiaru, nie chciał i że w ogóle 
ma już dość... posad. Jest nasyco- 
ny. Co? — Tak. Unikat w „obo- 
zie”. Taki, który uważa, że mu 
już wdzięczna ojczyzna dostatecz- 
nie się za jego wiekopomne dla 
niej zasługi wywdzięczyła. Tym je- 
dnym gestem, bard ‘sanacji. za- 
służył sobie, by mu wznieść pom- 
nik marmurowy w pryncypalnym 
punkcie stolicy ze złotym napisem 
na cokole. 

Taki człowiek, to przecież cho- 
dząca propaganda radosna i pań. 
stwowo-twórca. Zadowolony kli- 
ent — to żywa reklama firmy. Za- 
dowolony obywatel — to nailep. 


sza reklama reżimu. Gdyby było 
tak u nas ze 30 milionów zado- 
wolonych obywateli — toby nie 
było „rozdźwięków*, praca kon. 
solidacyjna' byłaby niepotrzebna, 
a biura Ozonu, można by spokoj. 
nie zamknąć, ozon zaś wypuścić 
w stratosferę, gdzić go jest pono 
najwięcej. 

„Na ziemi za to, stosunki są wy- 
bitnie ..misyjne, czego klasycz- 
nym przykładem jest „misja“ p. 
Miedzińskiego; polega ona na pró- 
bie przekonania społeczeństwa, że 
powinno dożywotnio zakonserwo- 
wać obecnie zajmujących wybit. 
ne stanowiska „misjonarzy* na ich 
aktualnych placówkach pracy i... 


J. 

Żarliwy misjonarz jeździ od 
miasta do miasta i próbuje namó- 
wić rodaków, by przyjęli te jego 
zasady. Dokonać się ma to w spo- 


sób niezmiernie prosty: nawró- 
ceni przez misję amatorzy staną 
„obok* i... będą czekali. Niestety 
chętnych jest mało i komiwojażer. 
ka misyjna imć pułkownika nie 
może się pochwalić, by towar je- 
go choć tak gorąco reklamowany. 
miał pokup na rynku. 
W prost przeciwnie, znajdują się 
nawet tacy, którzy nie ograniczają 
się do zanucenia prelegentowi zna. 
nego kupletu: „Niech pan nie bu- 
ja, bujaj wuja!*, ale wręcz komu- 
nikują, że jedyny w kraju obiekt, 
nadający się do tej akcji, znajduje 
się obecnie w Zoo stołecznym, na. 
zywa się „Tuzinka* i z racji mło. 
dego wieku oraz braku krytycy- 
zmu jest ogromnie podatny na 
wszelkiego rodzaju „misje“, wy- 
jawszy drobną przeszkodę: nie. 
zbyt odpowiednią... płeć. 
KONRAD JEŻYCKI 


Str. 6 


„NOWA RZEC 


ZPOSPOLITA* 


„Wie umiano jednoczyć, lecz umiano dzielić 


Ci, których wykreślono Z list... 


WwW przededniu zjazdu dowborczyków 


stanąć do walki o naszą wolność i nie-] by słowa to — jako istotne pojęcie, | drabinie, po której z zadziwislać 


W latach 1917 — 18 polskie forma- 
cje ua Wschodzie zgrupowały pod 
swymi sztandarami kilkadziesiąt ty» 
sięcy Polaków. Zważywszy: iż w ar 
mii rosyjskiej było wówczas przeszło 
v, miliona Polaków i że prawie dru- 
gie tyle, jeśli nie więcej, było ich po 
za frontem, lecz zdanych do służby 
na tyłach armii, łatwo zrozumiemy, 
iż wystarczyłoby tej ilości do sior« 
mowania — co naimniej 10 korpusów 
wojska.. Możliwości tych, niestety, 
nie wyzyskano... 

Wiemy już dziś dobrze, jakie odła- 
my społeczeństwa naibardziej szkodzi 
ły konsolidacji twórczych mas Pola- 
ków na Wschodzie i jak dziś tłumaczą 
się z tego. 

Następstwem tego były bezskutecz 
ne wysiłki. „Rady Naczelnej Polskiej 
Siły Zbrojnej“ (Naczpola), „Rady Pol 
skiej Sity Zbrojnej”, jak również „Ra 
dy Polskiego Zjednoczenia Międzypar 
tylnego”, Zijednoczyć nas nie umiano 
i nie było to winą tych co szli w 
pierwszych szeregach tworzącej się 
Armii Polskiej. 

W brzaskach narodzin Wojska Pol 
skiego iaśnieją nazwiska które już 
przeszły do historii jak: Dowbor-Muś- 
nicki, Iwaszkiewicz, Rządkowski, Ma- 
ciejewski, Kuncman, Jażwiński, a z 
młodszych: Pawłowski, Sułkowski, 
Pogonowski i w. w. innych, których 
z dumą zaliczamy do  naidzielniej- 
szych spadkobierców walk o honor 
żołnierza i niepodległości. 

Każdy z nas pamięta posłać niedaw 
no zgasłego d-cy I-go Polskiego Kor. 
pusu generała Dowbor.Muśnickiego, 
który swą niezłomną wolą, przeobra= 
żał improwizacię w żywy czyn, ki» 
piący krwią i tchnący majprawdziw= 
szą poezią żołnierskiej mocy, wzma- 
zań i honoru, 

Nie wielu już nas pozostało z.tego 
grona, Jest nas coraz mniej — na 
dorocznych naszych uroczystościach 
11 marca, w rocznicę zakończenia 
zwycięskich walk I-go Korpusu z bol- 
szęwikami. 

Krwawe wysiłki powstańców 1863 
roku, znacząc krzyżami długie szlaki 
i etapy męczeństwa, dały dobry po. 
siew — wsączyły się bowiem w du» 
szę i krew pokoleń, płonęły najgoręt- 


'BEZ BÓLU 


SKUTECZNIE 


szym ogniem wytrwania, Dało to im 
cudowną moc przetrwania najtragicze 
niejszej i nalcienmiejszej w dziejach 
Polski — nocy 21 maja 1918 roku w 
Bobrujsku. 

Powstańcy — w dzikich tundrach 
i pustkowiach Sybiru — byli jedyny. 
mi ambasadorami prawdy i wolności, 
a obszary te, odwiecznie puste i nis 
czyje, wyrokiem satrapów „oddane“ 
zostały tym zwiastunom nieprzemija= 
iącej prawdy — apostołom wiary w 
zbrojny czyn. Rozległe i dalekie zie- 
mie wygnania, objęte przez nich, bu- 
dowały w nas młodocianych pokole» 
nach — niezłomną i najświętszą wiam 
rę w wystąpienie orężne i sprawiedli- 
wość dziejową. 

Dlatego właśnie szliśmy na Wschód i 
Północ, aby stamtąd z bronią w ręku 


podległość. 

Nie będę rozstrząsał tragizmu „des 
mobilizacji" Korpusu i małodusznej 
„polityki* Rady Regencyjnej, jak rów 
nież — Golgoty, która nas później cze 
kała... 

Nie chcę mówić o istocie wypad. 
ków 21 maja 1918 r. w Korpusie, Kie. 
dy emisariusze Legionów mieli aresz- 
tować dowódcę Korpusu generała 
Dowbora i objąć „dowództwo“... Nie 
umiano nas zjednoczyć i dla tego też 
misja Barthy de Wajdentala musia- 
ła się skończyć odwrotem i dla tego 
też pozostaliśmy (w masie swojej) na 
uboczu. 

Po powrocie do kraju w 1918 r., za» 
krzyknięto nas pogardliwie „katolika, 
mi“. Było zbyt dużo szyderstwa, że 


zmieścić go mógło. Warto jednak 
uprzytomnić (chociażby sobie), że 
kiędy waliło się w gruzy naiwiększe 
państwo europejskie, jakim była Ro» 
sia, kiedy wszystko leżało w błocie 
ulicy: władza, złoto, honor i krzyż — 
myśmy, mogąc podnieść dla sjebie 
wszystko — podnieśliśmy — Krzyż! 
Symbol krzyża — jest naszą później- 
szą odznaką honorową . 

Nie nazwano nas jednak „krzyżow- 
cami“, bo więcej pogardy widziano 
wtedy w „katoliku“, Było to następ» 
nie synonimem do obcej parafii. Nie 
stronnictwa, nie przynależności, ani 
nawet przekonania lecz synonimem po 
gardy, niedołęstwa, no i... braku spry_ 
tu, aby na drabinie społecznej wspi- 
mać się na coraz wyższe szczeble, Na 


Rzuć oka na Litwę 


$Spółdzielczość i rolnictwo 


w kilku ostatnich latach okrągłą cy*| iu. 
irą 300 milionów litów, podcza gdy | wyraził się w tym 


Sam eksport masła litewskiego 
samym czasie 


w latach 1923 — 25 budżet ten wyno» | wzrostem od 900 do 7.300 ton rócz- 


sił zaledwie — 166 milionów. 


Ana- | nie. Włościanin ma zaufanie do agen- 


logicznie do Łotwy i Estonii główne | tur „Pienócentrasu”, dokąd bez pośre- 
dochody skarbu pochodzą z podatków | dnictwa dostarcza swoje produkty, 0- 
i ceł, z obrotu kolejowego, wreszcie | siągając dość wysokie ceny. 


Roczny budżet Litwy wyraża się | się dziś w najdalszych ośrodkach kra- skich poczyniła w tej dziedzinie wiel- 


z monopoli państwowych. 


Z innych wielkich spółdzielni wy= 


ROLNICTWO LITEWSKIE, wyno- | mienić należy „Maistas“ — centralę 
szące blisko 80 proc. predestynyje Li- | zakupu bekonów, będących jednym z 
twę do rzędu krajów wybitnie rolni- | podstawowych przedmiotów eksportu 
czych. Reforma rolna, ograniczająca | kowieńskiego; posiada ona kilkadzie- 
maksimum posiadania do 150 ha spra- | siat tilii w catym kraju. 


wiła, że cały szereg majątków (prze- 
ważnie polskich) przeszedł 


Wreszcie trzecią spółdzielnię, obej 


w ręce | mującą narzędzia rolnicze i środki te- 


włościaństwa. Co ciekawsze, na tych | chniczne, z rolnictwem związane jest 
podzielonych przez reformę terenach | „Lietukis*. Trzy wspomniane koope- 
powstał w latach ostatnich nowy typ | ratywy ogniskują w sobie najważniej 


wsi, 


W przeciwstawieniu do daw- | sze gałężie litewskiego życia gospo- 


nych, przedwojennych skupień wiej- | darczego i nawzajem się wspierają. 


skich (tzw. wsi „kościelnych“), pów= 


Co się tyczy PRZEMYSŁU, znaj- 


staje na skutek reformy rolnej typ | duje się on w chwili obecnej in statu 


osiedli 
nych na Litwie „koloniami“. 
Dzięki temu 


samotniczych inaczej zwa» | nascendi. 


Najwięcej robotników za* 
trudnionych jest w porcie kłajpedz= 


musiał ulec zmianie | kim, stanowiącym, jak wiadomo, achi|- 


sam sposób gospodarki, Przybyła | lesową piętę polityki Kowna. Pracuje 
więc masowo hodowla bydła na eks- | tam około 10 tysięcy ludzi, podczas 


port, przetworów mlecznych, 


reko» | gdy stolica Litwy zatrudnia ich zale- 


dzielnictwo wiejskie oraz rozwój o» | dwie tysiąc. Kilka większych fabryk 
grodnictwa. Przysłowiowy len litew- | pracuje od niedawna w Szawlach. — 
ski zeszedł wobec tych nowych zdo- | Wreszcie sporą liczbę rąk roboczych 
byczy na plan drugi. Położono tu w | zatrudnia skport drzewa i Inu do An- 
ostatnim dziesięcioleciu wielki i słusz- | glii via Kłajpeda. Fabryki tytoniu z 
ny zarazem nacisk na rozwój spół. | największą z nich, należącą do żydow 


dzielczości. 


skiej spółki Braci Sołomonów są dro» 


Na pierwszym planie postawić nale | brym zaledwie przyczynkiem. Odży- 
ży wielką spółdzielnię przetworów | dzenie Litwy datuje się dopiero od lat 
mlecznych „Gienocentras*, która w | pięciu, jako niewątpliwe odbicie rzą: 
ciągu kilku lat rozrosła się z liczby | dów hitlerowskich. Trzeba przyznać, 


Amnion? Czæ kows khi 


Lis 


Świtało. Jeszcze noc barowała 
się z j ścią, jeszcze miesiączek 
nisko wisiał, a już poczęły się 
skrzykiwać derkacze po łąkach — 
pierwsze dzwonki dnia Bożego. 

Z łanu pięknego żyta wysko- 
czyły dwa lisy, skrzywiły złodziej. 
skie pyski i zaczęły węszyć. Prze. 
padły rychło na miedzy, tylko tra. 
wa wytarta z rosy futrem pod- 
brzusza wskazywała na ślady dra. 
pieżników. 

Ozłociło się niebo zorzami. Za. 
świergotały ptaszki, kokoty we wsi 
zapiały gęściej i dymy wywaliły 


się z kominów. Na łąki wyszli lu. wymierzył. 


dzie. Nieśli kosy tęgo wyklepane. 
Piękny był poranek. Słońce 


ziemię senne jeszcze, przymglone| kołatki. 
na pogodę, dobyło zaraz tysiące! bejść na pola szukać pożywienia. | 


blasków z kropelek wiszących u 
młodych kłosów, u listeczków, a 
gałązek. Cyranki poczęły 


' kilkunastu do 250 filii, znajdujących 'że solidarna akcja spółdzielni litew- 


Miedzami  dyrdały dzieciska z 
dwojakami. 

Na grobli przystanął samochód. 
Z maszyny wylazło dwóch z miej. 
ska ubranych panów, zeszło ostro- 
żnie na łąkę i pobrnęło ku posi- 
lającym się kosiarzom. Gdy zbli. 
żyli się dostatecznie utytłani ga- 


SIĘ NOSIĆ | Jancie i zmoczeni, pozdrowili gro- 


wysoko i bystro, bociek zakleko- madę. Odpowiedziano im godnie. 


tał. 


Kosiarze gdy przybyli na miej. 
sce, zdjęli kätanki, stanęli jeden 


za drugim, każdy przeżegnał się, | tu sa? 


popluł w garść i stęknąwszy, wziął 


|zamach szeroki. A potem równo 
ksza za przewodnikiem i widzia. 


łeś tylko zgrzebne kosżule, pochy- 
lone grzbiety, błyski żelaza. Chrzę. 
ściła trawa bujna, waliła się pod 
kosami, równiuteńko jakby kto 


Czekano co rzekną. 
Starszy zapytał: 
— Czy wy wszyscy mężczyźni 
Coś mu tam powiedziano. Wy- 
rozumiał iż wszyscy, więc szturch- 
nat młodszego, a ten głośno zaczął 
wywodzić jak obaj przyjechali, 
zeszli naród pracujący przy robo- 
cie i chcą się dowiedzieć co wieś 
boli a dać dobre rady. 
Naród nie odrzekł nic ino słu- 
chał, bo już przywyknął do róż- 


Ze wsi wyganiano krowy na pa-| ności, a od tych panów dziwnie 
krzynkę dopiero wyhynęło nad| stwiska. Klaskały bicze, kołatały | zalatywało kadzichłopskim cygań- 


Drób wywędrował z o-| stwem. 


Młodszemu 
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kie postępy. 

Bezrobocie w zasadzie nie istnieje. 
Litwa, podobnie do Łótwy importuje 
corocznie z krajów ościennych kilka 
tysięcy robotników rolnych. Dzięki 
wybitnie rolniczej strukturze kraju 
kryzys ogólnoeuropejski mie dał się 
tam prawie zupełnie odczuć. 

Litwa jest jednym z nielicznych w 
Europie państw, które zachowały nie- 
naruszalność swojej waluty, czyli „li- 
ta* opartego na złocie. Ograniczenia 
dewizowe wprowadzono na Litwie do 
piero przed paru laty, niemniej już da 
wniej odpływ waluty regulowany był 
rozumnie i normowany przez rezulta 
ty eskportu do Anglii i Danii. Dzięk! 
temu zapewne, skarb litewski potrafił 
się w latąch ostatnich obyć bez za- 
ciągania pożyczek zagranicznych, co 
stanowi nielada osobliwość. 

Wyiątkowo korzystny stan ekono- 
miczny, jaki mogłem zaobserwować 
na Litwie tłumaczy się z jednej stro- 
ny. wybitnie rolniczą strukturą tego 
kraju, z drugiej zaś — rozumnie kie- 
rowaną akcją eksportową. Faktem 
jest, że litewskie życie gospodarcze 
wciąż się jeszcze konsolidujące, przy 
stosowuje się do nowych form gospo 
darki rolnej i do rozwijającego się, 
powolnie coprawda, przemysłu. 

Mówi się w Kownie z uznaniem o 
ścisłym kontakcie z rolnictwem i wy» 
bitnej roli doradczej prezydenta tego 
państwa, Antoniego Smetony, Nazwi 
sko jego wiąże się tutaj zwłaszcza z 
bardzo dodatnim bilansem spółdziel- 
czości litewskiej, 

ASPER. 


Basował na złe czasy i na ludzką 
nieufność, bo jakże? Chłopi się 
zacięli, stanęli kupą na boku i a. 
ni rusz nie chcą wierzyć tym, co 
do nich przychodzą z. otwartym 
sercem. Nie chcą z nimi jednoczyć 
tylko ano wilkiem patrzą. 

Tu starszy pan dowiódł rychtyk 
z książki, jak to będzie ładnie, 
gdy się cały naród chłopski zapi- 
sze tam gdzie on radzi. Chłopi nie 
będą potrzebowali się turbować o 
nic, wszystko się za nich uchwali, 
a załatwi, bo po co tam latać za 
kłopotami, kiedy jest dużo dobro. 
dziejów, którzy ulżenie chłopskiej 
doli zrobią. 

— Tak, kochani bracia-chłopi 
— mówił starszy pan — będziecie 
swobodni jak te białe kurki co 
chodzą po polu i tylko szukają 
robaczków — i wskazał palcem na 
pobliskie kartoflisko, gdzie łazi. 
ły czyjeś białe czubatki między 
nacią. $ 

Ludzie odwrócili głowy i ujrzeli 


przerwał, starszy. jakiś kiem jelony, zwolna sunge 


| szybkością wspinali się spryciarze 
„wtajemniczeni* spod różnych zę | 


ków... A „mędrcy Syjonu" — zacief? 
ręce: „katolikom“ — życzono lekkie" 
go skonania... 

Nie umiano nas jednoczyć, lecz u 
to umiano nas perfidnie dzielić. R% 
bici i podzieleni—wlekliśmy się W 0” 
gonie społeczeństwa, a za cenę Zd 
cia niemiłej oznaki — udzielono 7 
przytułku w XIX, czy dalszej „bry£” 
dzie“. Byli tacy co poszli — za ocht 
py z pańskiego stołu, a ci co wytrw? 
— wytrwali w nędzy. 

Najgorszą jednak nędzą nie by 
brak pracy i codziennej strawy — „t 
mniej boli“ — była nędza gorsza je* 
szcze: upokorzenie i gorycz mof? 


na — szarpano nasz honor żołnierz?” 


I iak kiedy wykreślono Polskę Z mô” 
py Europy tak skreślono nas Z jist 
walczących o niepodległość. Odebf* 
no nam niejako najistotniejsze pr3 
Polaka... Równało się to śmierci 
wilnej, i tak było w istocie... 1 bY 
nas coraz mniej. A drabina.. trze5% 
czała:.. 3 

Niektóre z posunięć chwili obec"? 
wyglądają tak, jakoby przypomniśći 
sobie „pariasów* i w przededniu ”! 
kich zmian gdy dojrzały zadania í 
ciągnięcia wzwyż, zadania nowel 
ski — gospodarczej, zadania, któ” 
może i powinien podjąć cały naród 
przypomniano sobie „wyła 
nych“ po za nawias, 

Jeżeli więc zaczyna się cenić WS” 
tości zdrowego nacjonalizmu — 73 f 
więc smagano nas tyle lat? J 
więc walory te są podnoszone S7€ 
rze — czy nie, powinno się wszy$ 
odwrócić. Moralnie zatem — zwy” i- 
żają ci co nigdy nie zwątpili, że r 
ska będzie państwem narodowy d 

Myśmy o to w Korpusie walczyli 
1917 r. na polach bitew, ta idea 
wiem — jest ideą Narodu. 

Szczerze, czy nie szczerze, doch” 
dzi się gdzie indziej do tego samet 
przekonania. Obowiązkiem więć + 
szym dzisiaj większym niż kiedyk > 
wiek — idei tych strzec i obserW k 
wać czy hasło „ziednoczenia” nie E 
służy tym samym celom co pa” 
„uzdrowienia“. I chociaż do 3 
pokojowej — nie mamy już powt’ 
bo do armii czynnej wrócimy 12% y 
den mąż — to winniśmy stanąć W$ 
scy w szrankach Wielkiej Armii 
cy, która potężnym ramieniem s 
— wydźwignie Polskę z jej "° 
gospodarczej, gd 

Nie wolno nam teraz w przede 
wielkiej zmiany, gdy wykuwać t1” > 
nowe wartości — pozostać bezczy y 
nie w rozproszeniu, ustępiiwie ago 
dotychczas spychani przez byle BY” 
i byle gdzie, bez wiary w siebie- 
łoby to już winą nas samych. m 

„DOWBORCZYK * 


cy w stronę kokoszek. Nagle, 
upadł, wyskoczył zza niego 5 
pnął największą czubatkę i ty 
widziano. Szelma szkodni 
czył przed sobą ułamaną 8 
tak przemyślnie podszedł pie 
dzień. jart”; 

Buchnęli śmiechem kot 4 
Poniektóry zagwizdał, przy te 
mu drugi i dziesiąty i śwista 
raz wszyscy w oczy cygan! 
naród rebi” 


4 i 


ki " 


Młodszy  sezerwieniał na 
sięgnął do kieszeni, ale sta” uss 
powstrzymał. Nacisnęli ka b 


na łby i uchodzili szybko, 4 
ły ich śmiechy urągliwe 1 
ska. Na przełaj pognali do 
chodu, nie patrząc gdzie 
byle dalej od śmiechu i rę i 
Gdy dopadli grobli, obe 


się za siebie. osb 

Na. łące był spokój. Mię 
tylko z daleka ostre ch 
kosy. 


ANTONI CZĄJKOKSŃ 


kier 


„NOWA RZECZPOSPOLITA* 


Antoni Olcha 


inność i nowosć 
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„Irza znaleźć proste, daleko idące ścieże...” 


wyd chałupami przewala się 
Da. nabrzmiała gorączką 
«cy, chłopskiego oczekiwa- 
ému j adici... Po ukrętliwej, 
Shodo harówce całodziennej 
dzi į zą się na podsadziach mło 
t starzy, mężczyźni i kobie- 
cisz, | W gwiezdnej, wieczornej 
Zy uradzają. 
tokeo nad czym myśleć i sze- 
wale ugwarzać. Życie nowe, 
cleri i silne — uderza nie- 
Wei „ 4 falą w najszczelniej na 
Cofa Knięte dźwierze najza- 
krzę ch „chat. Otwiera je 
gor bką pieśnią wiosennych dni 
'Szych coraz od chłopskie- 
Strej palu, od chęci czynu i o- 


£alo i i 
cych "A pady przemian, tętnią 


nista „ardo wyboista i kamie- 
A drogą przez wieś. 

z” zie wsiowi, zahartowani 
Ści Palu tysięcznych przeciwno 
Swoi ied, wydali walną bitwę 
Son, 71 dotychczasowym lo- 
dej dzi a każdym kroku, w każ 
go najg zmie życia 1 W Zycia te 
lawą a robniejszych nawet prze 
innoge ; zaznacza się wyraźnie 
I nowość, będąca nieraz 


krańcowym kotrastem wczoraj | dzień w dzień trzyma z obawy | niejsze okolice — zakładają fa- 
przed jego ucieczką w kultural | bryczkę marmolady. 


Skomielna na własne 
słońce 


jeszcze uznawanej, a dziś już 
zdeptanej rzeczywistości. In- 
ność i nowość — najmocniej 
przepojona atmosferą chłopsko 
ści, wyrosła z ziemi, z najzdrow 
szych pokładów prosto, uczci- 
wie szujących dusz i serc. 


Potężny ruch ludowy wyła- 
mał się ze swoich dawnych li- 
tylko politycznych obrębów, 0- 
garniających sobą najrozleglej” 
sze obszary ludzkiego bytowa= 
nia. Obok organizacji politycz= 
nych rozrastają się również or- 
ganizacje gospodarcze, społecz 
no - oświatowe, kulturalne. Doj 
rzewanie sprawy chłopskiej 
wzmogło się i przyśpieszyło 
bardzo znacznie. 

W chwili obecnej wieś jest o- 
środkiem silnego krzepnięcia ro 
wych wydarzeń, terenem, na 
którym rozbrzmiewają nietylko 
hasła i okrzyki, lecz także łos* 
kot chłopskiego budowania. — 
Moc wsi stęga coraz twardzicj, 
wznośzona na głęboko założo- 
nych, dobrych fundamentach. 


Jak powstaje czym 
spółdzielczy | 


Z 
chów 
dzie] 


äczyna się od tego, że ktoś 
P. przeczyta w gazecie fa- 
y artykuł na temat spół- 
zeb Czości. Albo na jednym z 
Wył! koła ludowej organizacji 
dz; 0ni się w dyskusji nad Cco- 
wz, "ią udręką — myśl nowa, 
p posła, płomienna, która po- 
0,4 Wszystkich. Z początku 


Macy Zasa się ją w niewielu do 
b h wśród zapalczywszych i 
w ¿cej rzutkich chłopów. Ale 


typy dzień, dwa, rozprawia o 


= najni ieiszy. fg 
dziad iniczdarniejszy, napozór, 


yga, co to w postrzępio- 

lerpcowinach, po intere- 
nią gia zgoła dla... wywiedze- 
saate „co też ta“ miastowi my 
Dre Zachodzi np. do Krakowa 
tasen Naląc piechotą parę a 
Swój m parenaście mil... I on 
sfą. „.POMyślunek ma, i on przed 
widzą gromadzie swój punkt 

enia. 


Czas zawsze wieś jest zgodna. 
W amj rozżarza się spór, aż 
cho [U dyskusji, w upartym 
ty Bskim bojowaniu narodzi się 
Wząc W e, co wieś poczyna 
wąg.!Ć jak świątynię, budo- 
Cenis takim zapałem i namasz- 


Wsi em, z jakim zapewne pier* 
kataj | ześcijanie drążyli swoje 
umby. Tak powstaje no- 


a ZZO OO O 


Morris; Morris COM 
Osobo o kie ow 
i ciągniki do 12 tonn. 


tani w zakupie, idealny na nasze drogi minimalne 
koszty eksploatacji 7 litrów na 100 kim. 


amoch. MORRIS podlegają rejestracji na zarobkowy prze- 
wóz osób i towarów 


Przedsławicielstwo „ANGLOMOTOR” 


Warana. salon Wystawy Marszałkowska 152 Te) 180.90 
* stacja obsługi, Waliców 26 tel. 268-47 


wa placówka chłopskiego go- 
spodarowania: spółdzielnia. W 
tyle nieraz chatynce, wobec ty- 
siąca piętrzących się przeciw- 
ności realizuje gromada postu- 
lat rzetelnego handlu, rózwija- 
jącego skrzydła do lotu pod jej 
czujną i czułą opieką. b 

Kierownik gromadzkiego skle 
piku zaharowuje się nieraz ża 
grosze, za nic, dla idći.. Dla 
idei, pamyślcie, gdy palce. z bu- 
tów wyłażą, gdy chce się jeść, 
a nie można, choć oczy patrzą 
ra całą stertę chleba, wędliny, 
cukru... Trzeba być bohaterem 
żeby wytrwać i nie załamać się, 
żeby w takich warunkach pod- 
nieść i rozwinąć spółdzielnię, 
zapobiec temu wszystkiemu, co 
by się mogło przyczynić do jej 
upadku, lub dróobniejszcgo cho- 
ciażby niepowodzenia. Spół- 
dzielnia bogaci się, a za tym 
trop w trop idzie zaufanie i za- 
pał chłopski, Za rok, za dwa 
powstanie tu jeszcze może mle 
czarnia, może młyn, albo tar- 
tak. 

We wsi, o której do niedawna 
jeszcze mówiono, przedrwiwa* 
iąc jej zacofanie, że wójta swe- 
go (iedyńego ponoć w groma- 
dzie mądralę) na powrozie 


Wygoda 
M( | 
ekonomija 


MERCIAL 


Gdzieś tam, w dalekich, gór= 
skich gniazdach czarno = cho- 
mielskich, gdzie, jak okoliczna 
fama głosi — słońce znów no- 
szą w worku — niepozorny i 
niebogaty chłop postanowił 
zmajstrować.. elektrownię i.. 
zmajstrował!.. Nie wiele wpra 
wdzie z niej, na razie, pożytku, 
ale sporo uciechy, dumy j ocho= 
ty do dalszych wysiłków. 

— Musimy se to słonko z wor 
ka jakoś dostać, co by į w noe 
świeciło, — mówi ów samorod- 
ny „inżynier“, objaśniając mię, 
że najpoważniejsi gospodarze 
zastanawiają się już zupełnie se- 
rio nad zbudowaniem dużej elę 
ktrowni we wsi. 

— Dyć haw potócek momy... 
Wicie, jak dusa bryko!- Fj, po- 
brykos ty se ale z turbinom! 

„Zapadła“, śródleśna wioska 
„słonecko włosne* chce mieć i 
będzie je chyba miała. Tymcza 
sem widać żywy iej rozwój i 
w innych także dziedzinach. — 
Oto, przed kilku zaledwie mie- 
siącami powstała organizacja 


kobiet, urządziła jaż dwa kursy 
gotowania oraz kurs szycia; za- 
łożyła własny handel jaj, wypie 
rając z wsi żydowskich pośred- 
ników. 

— Z taką kobietą jak moja, tò 
żyć nie umierać! — chwali swą 
żonę jeden ze starszych chło- 
pów, co to i na taliańskim fron- 
cie był i w Karpatach i pod War 
szawą w 1920. — Tak se, wicie, 
wyśtuderowała to gotowanie, 
ze z nicego potrowke robi!.. 

Istotnie poziom kultury pod- 
niósł się znacznie. Znać więk- 
szą niż dawniej dbałość o czy” 
stość osobistą i mieszkań, widać 
ciągłe, w najlepszym tego sło- 
wa znaczeniu, emancypowanie 
się kobiet. Wzrost kultury za- 
znacza się także w obyczaju. 
Na zabawie, na chrzcinach i we 
selach nie ma już tego, co poni- 
żało godność chłopską i u po- 
stronmych budziło uśmiech 
drwin czy politowania. 

Człowiek wsi wykuwa moc- 
nó i uparcie swoje jasne obli- 
cze. 


Wysoczańskie .„„smmoki**... 


Wysoka, bezpośrednia są- 
siadka Naprawy, szczyci się 
swoją młodzieżą. O młodych z 
Wysokiej mówi się w okolicy 
z akcentem uznania: 4 

. — To ci dopiero wysoczań- 
skie smoki!... z 

Dwa lata temu założyli koło 
młodzieży, związane ściślej z 
zielonym ruchem ludowym, ist- 
ńniejące obok „Kat. Stow. Mto- 
dzieży“, które też tutaj rozwi- 
ja swoją działalność. I oto ma- 
ją już własną biblioteczkę, włas 
ną świetlicę,, radio, scenę... i 
przeszło tysiąc złotych gotów- 
ki w kasie. Zamierżają budo- 
wać dom ludowy, a: 

— Kto wie, czy z tego uniwer 
sytet ludowy nie wyniknie, — 
mówi prezes, krępy, rozrosły 
w barach brunet. 

— Jużby wyniknął, żeby Fra 
nek po Miemcach nie jeździł, — 
wtrąca sekretarz koła. Okazuje 
się ów Franek, choć zwykły 
członek, wiele tu może. Jest do 
brym duchem organizacji. 

— On nam poddał myśl wy- 
pożyczania maszyny do cegły... 

— W zeszłym roku urobiliś- 


Chieb 


Z każdym rokiem, miesiącem 
i z dniem każdym zacieśnia Się 
chłopskie braterstwo, tkwiące 
swoimi korzeniami głęboko w 
glebie wspólnej, tworzącej pra- 
cy i walki o przyszłość sprawie 
dliwą. Z okazji Bożego Naro- 


I dzenia. Wielkanocy. Zielonych 
TESTEO KABAT ATTAT DO E WYR BY RYNNY 


Jeśli chcesz się szybko I latwo ogolić, kup 


= 


1 4% sę 
| bk 


Maare W, KASPRTYCKI 


UL.PISA XI w 3o 


(t 4 


my 50 tysięcy cegieł. Sprze- 
dało się to w Robce i pieniądz 
jest! Będzie na budowacke... 

Maszyny pożyczył im ludo= 

wiec z sąsiedniej gminy, plac 
pod cegielnię dał prezes ludo- 
wego koła we wsi, a oni, mfo- 
dzi, dali za darmo pracę, 
„A wielu z nich nie ma już 
miejsca właściwie w rodzinnej 
wsi. Nie starczy ziemi dla 
wsżystkich, pracy nie starczy... 
Wychodzą tedy na zarobek do 
okolicznych miasteczek, harują 
przy budowie will w Rabce, 
przy drogach i w żydowskich 
pobliskich tartakach. Po cięż= 
kiej pracy zarobkowej podejmu 
ją ochoczo mordęgę dla pospól- 
nego dobra. dla tej idei świętej, 
ukochanej, dla przyszłości. 

— Może ta niejednego i do- 
brze w kościach łupie, jak po 
robocie „odpoczywa... robotą, 
ale to trudno, — mówi Franek. 
— Koń nie strzyma, wołu fras 
trzaśnie. stol rozpęknie, alé 
chłopu nie wolno ani piknąć! 
Chłop musi strzymać i co 
by mu się na barki fie zwaliło, 
radę se musi dać i Żyć... 

~ r] 

i idea 

Świąt i święta czynu chłopskie 
go (1920 r.) zbiera się cała wieś 
na „opłatku”, „Święconym*, to 
znówu na obchodach uroczy= 
stych i radzi. 

Chłop. który uważa siebie za 
bezpartyjnego we właściwym 
tego słowa znaczeniu, który za 
nic w świecie nie wyszedłby 
powszednim czasem z domu na 
zebranie organizacji politycznej 
— czuje się bardzo dotkniętym 
jeśli ġo nie zaproszą na „opła- 
tek“ czy „Święcone'*, a w Zielo 
ne Święto iw święto czynu 
obowiązkowo uczestniczy w po 


ZĘBY ŁATWO UTRACIC 


gdy się je zaniedbule, aby się od tego uchronić trzeba 
codziennie czyścić zęby pastą „MARYDONTY”' która 


ił 2 


konserwuje i wybiela zęby. Duża tuba tylko 50 groszy. 


Cenę Marydontu obniżyliśmy o 50%, celem zapozna- 


nia P. T. ódbiorców 2 


iakością rodzimego produktu 


LABOR. KOSMETYCZNE WARSZAWA Fr. MARYNOWSKi 


chodach, godzinami słucha prze 
mówień i godzinami potem roze 
| prawia z innymi o sprawach pu 
blicznych. 

Zmudna, na małym, wsio» 
wym odcinku prowadzona wal- 
ka z biedą nie zasłania widoku 
na sprawy najistotniejsze. I, 
warto chyba zaznaczyć, że mo- 
torem politycznego działania 
mas chłopskich nie jest wy- 
łącznie interes materialny. Nie 
jest on tu nawet czołowym ele 
mentem, bo na czoło wysuwa 
się co innego. Chłop czuje swo 
ją wysoką wartość i, choć tego 
po próżnicy nie mówi kocha Oj: 
czyztię, wie. że jest jej dobrym 
synem, 

Chłop ma silne poczucie swo 
jej godności, dumy, oraz siły, 
jaką reprezentuje. Dlatego sam 
chce być swego losu  włoda- 
rzem: dlatego żąda wszędzie, 
gdziekolwiek by był. prawa do 
takiego samego życiowego star 
tu, jaki jest udziałem innych, 
nad nim będących. 


Czy się 
zmien 


— „Zmieni się?.. Czy się 
zmieni?... — pytają po wsiach. 
Rozprawiają szeroko na ten te- 
mat czasu wieczornych poga- 
dunków li, co czytają gazety 
śledzą pilnie każdą niedopowie 
dzianą myśl, tropią prawdę u- 
parcie i dociekliwie. Ci, co ga- 
zet nie mają wywiadują się z 
właściwym sobie sprytem od 
inteligentniejszych _ przechod- 
niów (jeśli to jest przy trakcie) 
co słychać, nagabują kupców w 
miasteczku, zasięgają języka w 
sąsiednich wsiach. Furmani i 
drobni kupcy wsiowi, bywają- 
cy w dalekich, obcych stronach 
zasięgają chciwie informacji u 
najrozmaitszych ludzi, jakich 
spótkają na swej drodze, sami 
też pilnie obserwują, by potem 
zdać swojakom obszerne rela- 
cje o myśleniu i działaniu chło- 
pów w innych okolicach. 

Róśnie łączność między wsia 
mi, powiatami i całymi regiona 
mi, nieoficjal1e chłopskie poro- 
zmienie, wymiana zdań, wspól 
me kształcenie własnego, chłop 
skiego pomyślenia. 

Trza zńaleźć proste. dalekó 
biegnące Ścieże, żeby nie zmar- 
nować tego, co się dokonało t 
nad złym losem zwierchować!.. 


SUPER ELASTIC ZŁOTE 
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Dwa balony i drut do pomiarów 


Ranały na Marsie N 
są widomym znakiem życia na tej planecie 


Słynne swego czasu kanały na 
Marsie przestały od pewnego cza- 
su zajmować uwagę- powszechną 
ludzi. Stało się to od czasu, kiedy 


wielu astronomów, dysponujących 


najnowszymi teleskopami, stwier- 
dziło, że kanały — jeśli jakie by. 
ły — zniknęły, i nic nie wskazuje 


na ich istnienie. 


Obrońcy kanałów — a do nich 
należy znany amerykański uczony 
Lowell, twierdzi jednak, że choć 
kanały istotnie zniknęły, to stało 


się wskutek większego oddalenia 
Marsa od ziemi. Obecnie Mars 
zbliża się znowu do ziemi i prof. 
Lowell zaczyna znowu rozróżniać 
kanały — na razie jeszcze po dłuż. 


szym przyzwyczajaniu oka — i 


spodziewa się, że w latach najbliż. 
szych zagadka Marsa zostanie roz- 
wiązana. 


To, co prof. Lowell podaje z do- 


tychczasowych swoich obserwacji, 


jest już dostatecznie rewelacyjne. 


Przy pomocy swego teleskopu — 


jednego z najdoskonalszych w 
świecie — rózróżnia na Marsie ko- 
lory. Na biegunach jest kolor bia- 
ły, który obejmuje znacznie wię- 
kszą powierzchnię w okresie, kie- 
dy na Marsie przypada zimo. Nie. 
wątpliwie są to wieczne śniegi i 
lody, które częściowo tają w lecie. 


Zmaczną część powierzchni Mar- 
sa zajmuje kolor zielony, który w 
okresie jesiennym i zimowym 
przechodzi w kolor brudnoszary. 
Prof. Lowell przypuszcza, że są 
to olbrzymie puszcze leśne. Obok 
nich występuje kolor żółty, być 
może jakieś pustynie. Te przez 
cały rok (który na Marsie trwa 
dwa razy dłużej, niż na ziemi) nie 
zmieniają koloru. 

Przy usilnym wpatrzeniu się w 
powierzchnię Marsa w teleskopie 

„prof. Lowell zauważył delikatną 
siatkę jakby pojęczyny, tworzącej 
prostokąty i trójkąty, bardzo re- 
gularne. Otóż to mają być nawad. 
niające kanały, bez których lasy 
nie mogłyby istnieć. Na Marsie 
bowiem chmury są jedynie koło 
biegunów, w środkowej zaś części 
deszcz nigdy nie pada. 

Jakiej wielkości są te kanały? 


Wymierzono je w bardzo cie.|W'ELKI 
kawy sposób. Pomiędzy dwoma € E W Y MISKiE 


WYBREDNEGO Pana zadowolą 
NIERDZEWNE OSTRZA 


Wśród książek 


balonami rozciągnięto drut grubo- 
ści 0,0726 cala ang. W miarę 
wznoszenia się balonów prof. Lo- 
well śledził drut przez swój tele- 
skop. Stracił go z oczu, gdy balo- 
ny wzniosły się na około 600 me- 
trów:w górę. Z tych danych, dro- 
gą skrupulatnych obliczeń, prof. 
Lowell ocenia szerokość kanałów 
na 1—15,5 km. Długość zaś ich 
wynosi na ogół około 3.500 km, są 
jednak i dłuższe, a jeden ma prze- 
szło 5.500 km, jest więc tak długi, 
jak Nil, Miesisipi lub Amazonka. 
Kanałów naliczono dotąd 372; 
przecinają one przeważnie płasz- 
czyznę zieloną, rzadziej pustynię. 
Przy zbiegu dwóch kanałów na 
pustyni występują również zielo- 


ne plamki. Przy biegunie znacz-j 


nie się poszerzają. 


Supozycje uczonego co do bytu 


istot rozumnych na Marsie nie 83| galnym. 


dla nich pocieszające. Oczywiście 


Ñ Lody PINGWIN — świetne, choć tanie. À 


> Sic transit gloria mundi Be 
Mózg Talleyranda... na śmietniku 


Z powodu setnej rocznicy śmierci 
Talleyranda, jedno z pism paryskich 
przypomniało opowieść Wiktora Hu- 
go o tym, co wielki pisarz nazwał 
„sprawiedliwością losu", 


„Zwłoki Talleyranda zabalsamowa- 
no.- Lekarze usunęli z nich wnętrz. 
ności, a z czaszki wyjęli mózg. Tru- 
pa przeobrażono w mumię, włożono 
do trumny, obitej białym jedwabiem. 
Lekarze odeszli pozostawiwszy na sto 
le mózg, który tyle myślał, dawał 
wskazówki tylu ludziom, widział dwie 
rewolucje, zdradził dwudziesty kró- 


lów, mózg, w którym się mieścił cały | 


świat, 
' Po ich wyjściu do pokoju wszedł 


FUTRA 


WYBÓR 


„CORONA-ANTIRUST" 


ZN 


Zdrada Heńka Kubisza 


Kalina Krahelska. Powieść. Wydawnictwo B.b.isteki 
Społecznej Warszawa, 1938 


Ze Śląskiem zetknęłem się 
po raz pierwszy w mojej robo- 
cie dziennikarskiej z okazji ob- 
jazdu zachodniej granicy kraju. 
Opowiedziano mi tam rzecz 
wstrząsającą: „ | 

Bezrobotny górnik, obarczo- 
ny liczną rodziną, z rozpaczy, 
nie mogąc patrzeć na nędzę 
swoich dzieci jął się przemytu. 
„Szmuglował* pomarańcze 
przez „zieloną granicę*. Oczy- 
wiście, największa nawet nę” 


dza nie usprawiedliwia prze- | w: 


stępstwa. Przemytników Ściga 
prawo, a czasem... kula z kara- 
binu strażnika granicy. 
Przemytnik padł „na szlaku“ 
w pobliżu Piekar. Została żona 
i dzieci w nędzy. Wśród bezro 
'botnych tego okręgu zapanowa 
ło silne wzburzenie, tak, że po- 
grzeb zabitego musiano urzą- 
dzić w tajemnicy aby nie dopu- 
ścić do ewentualnych eksce- 


sów. Wymowa faktów jest na- przywiązanie do Macierzy, cze! łym, aż czasem brutalnym rea- 


zbyt straszna i przekonywują- 
ca, żeby ją można i trzeba było 
omawiać. Odkrywa jasno po- 
tworną bolączkę Sląska — bez- 
robocie. 

‘Są na Śląsku całe, ogromne 
połacie, mieszkańcy których tru 
dnią się zawodowo przemy- 
tem. Nie dlatego, żeby się uro- 
dzili przestępcami, ale dlatego, 
że w szpony kolizji z prawem 
wpędziła ich nędza, brak pracy 
i beznadziejna sytuacja życio- 


a. 
A ze Śląskiem wcale nie jest 
taka prosta sprawa. Śląsk jest 
dzielnicą Polski o zupełnie spe- 
cjalnych warunkach, wymaga- 
jącą specjalnej pieczy i specjal- 
nych nastawień natury politycz 
no - gospodarczej. 
Twardy lud śląski, który 
przez 600 lat niewoli potrafił, 
mimo wszystko, zachować swą 
polskość i głębokie nie kłamane 


„NOWA RZECZPOSPOLITA” 


ogarnia mnie dziwne wzruszenie. Do- 
stojeństwo pamiątek po wspaniałym 
królu napełnia otuchą serce. Boha- 
terstwo narodu, które było, jest na 
pewno i będzie. Kiedy upadacie na 
duchu, jedźcie do Wilanowa dać wy- 
poczynek nerwom skołatanym i pobyć 
wśród zbiorów, co tak żywo przypo- 
minają przeszłość wielką i w wielkiej 
zrodzoną potędze. à 

W starej, zabytkowej oranżerii, zbu 
dowanei specjalnie po to przez po- 
przednich właścicieli Wilanowa, Sie- 
niawskich, aby móc zimą przechować 
rośliny przez króla Sobieskiego uko- 
chane, które potąd żyją, kierownic- 
two muzeum wilanowskiegò oddzie- 
lito poważną część budynku i rozsta- 
wiło w niej bodaj najcenniejszą z pa- 
miątek po królu Janie III, namiot wo- 
jenny Kara - Mustafy, zdobyty pod 
Wiedniem. 

Wprost ze słonecznego parku wcho- 
dzimy w cień rozsiewany przez tego 
olbrzyma, który nie ma sobie równe- 
go w Europie. Budynek z dywanów, 
bo inaczej nie da się określić wraże- 

j ia przestrzeni ograniczonej namio- 
| tem, robi wrażenie kolosalne. Nic dzi- 


istnienie ich- jest prostą konse- 
kwencją przypuszczenia, że te ni- 
teczki pajęczyny to są właśnie ka- 
nały. Ale życie ich nie obfituje w 
rozmaitość. Nie mają mórz ani je- 
zior, i uprawiają co najwyżej mo- 
notonną żeglugę po kanałach. Ol. 
brzymie różnice w ciepłocie po. 
między latem i zimą muszą być 
przedmiotem ' szczególnej troski, 
podobnie jak utrzymywanie w po- 
rządku nawodnienia. 

Żadnych oznak istnienia jakichś 
miast czy osiedli, jakichś urzą. 
dzeń, podobnych do naszej cywi. 
lizacji, prof. Lowell nie dostrzegł. 
Prawdopodobnie Marsjanie kry. 
ją się przed palącym słońcem po 
lasach. Jeżeli zaś mają dobrych 
astronomów, i obserwują przez te- 
leskopy ziemię, to musi im się ona 
wydawać rajem, niestety nieosią- 


wnego. Wszakże na radzie wojennej 
u Kara-Mustafy zasiadało w nim 200 
wodzów tureckich, aby w obłokach dy 
mów nar-gili decydować o losach 
wojny. Tym razem losy potrzeby wo- 
jennej spoczęły w rękach Sobieskie- 
go. Wśród trofeów znalazł się także 
i namiot. 

Patrzę na pracowite makaty two» 
rzące ściany i podniebie namiotu. Ileż 


lokaj, aby sprzątnąć pokój. Wziął 
mózg Talleyranda, zeszedł na podwór 
ko i wyrzucił go na śmietnik", 


Wa ekramie 
„zemsta Tarzana” 


Kino Colosseum 


' Jeszcze jedn film z cyklu przygód | dopuszczona do startu za... nadużywa 
Tarzana, nieco słabszy niż poprzed- | nie alkoholu i burdy urządzane w nie 
nie i różniący się od nich tym, że ro- | trzeźwym stanie. 

lẹ Tarzana gra tym razem nie Johny| Zarówno Mórris, iak į Holm aktor- 
Weissmüller, lecz były mistrz Świa- | sko nie -wyróżniaią -się niczym, : de- 
ta w wieloboju iekkoatletycznym Glen | monstrując - widzom.. kinowym jedy- 
Morris. nie piękną budową oraz kilka próbek 
„Sekunduje mü „koleżanka“ ż ostat-, doskonałych wyczynów pływackich. 
niej olimpiady. znakomita pływaczka | -Najefektowniej wypadła ucieczka 
Eleonora Holm, która na igrzyskach | Eleonory przed krokodylem, gdy ra- 
olimpiiskich w Berlinie nie została | tuje ją - wspaniały sprint crawlem 


oraz kilka wyczynów pod wodą — np. 


finałowy pocałunek. 

W sumie stwierdzić należy, że naj- 
lepszymi aktorami w tym filmie są... 
zwierzęta. Całość nie zbyt intersuią- 
ca. Brak jej tempa. 

„Ratuią natomiast program obfite i 
ciekawe dodatki. A więc: przeciętny 
PAT, doskonały reportaż Bilażewskie 
go „Gdynia — Orłowo*, wyróżniają- 
cy się naprawdę piękną fotografią, 
oraz dwa pomysłowe filmiki z cyklu 
„Przygody operatorów“ — Fox'a. 


M. O. 


WARSZAWA 


Karszalkowsta 124 
POZNAN 


Plac Wolności 6 
(t 14) 


Goli 
od 15 — 20 razy 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


lizmem rzucone na papier frag- 
menty śląskiego życia każą się 
po przeczytaniu „Zdrady Heń- 
ka Kubisza'* zastanowić głębo- 
ko. nad wieloma zagadnieniami, 
pozornie bardzo dalekimi, ale 
faktycznie niesłychanie bliski- 
mi każdemu kto naprawdę my- 
Śli i czuje po polsku. 

„Dzieje Heńka Kubisza są krót 
kie, proste i bardzo tragiczne. 

Chłopiec, który jako małe 
dziecko brał udział w powsta- 
niu śląskim i otrzymał zasz- 
czytną ranę, którego ojciec i 
stryj strawili życie na robotę 
niepodległościową, idzie w ży” 
cie. 

Od pierwszej chwili byt Heń 
ka Kubisza układa się „jak po 
grudzie*. Póki jest robofa, to je 
szcze jako tako, ale im dalej w 
Życie, tym. ciężej. Wreszcie 
przychodzi miłość przemożna, 
upajająca jak wino, a wraz z 
nią długotrwałe bezrobocie. Do 
głodu i upokorzenia, jakie sam 
przez się wytwarza stan bezro- 
botnego, przybywa  piekący 
ból: niemożność > zapewnienia 
chociaż minimalnego bytu uko- 
chanej dziewczynie. 

Ale ręce niemieckie czuwają. 
Podchwytują każde załamanie 


mu dał wyraz w powstaniach, 
zaczyna się powoli załamywać. 
Żre go głód, moralnie niszczy 
„ha nędza i... stosunki w przemy 
śle. 

A ręce niemieckie nie próżnu 
ją. Wyciągają się ponad Śląs- 
kiem, który chciałyby uchwy* 
cić z powrotem i chciwie zacis- 
kają palce w pięść tym groźniej 
szą im bardziej sekundują jei 
warunki życia robotnika czy 
górnika coraz nędzniejsze. Na 
jak długo starczy duchowi ludu 
śląskiego rozpędu ideowego z 
okresu walk o niepodległość? 

Dlatego dobrze jest, że książ- 
ka pani. Haliny Krahelskiej, któ 
ra miała możność studiować 
Śląsk ze wszystkimi jego warto 
ściami, brakami i, mimo szalone 
go bogactwa złóż naturalnych i 
urządzeń przemysłowych, nę- 
dza mas, ujrzała światło dzien- 
ne. 

„Zdrady Heńka Kubisza'* nie 
można traktować tak, jak się 
traktuje normalną beletrystykę. 
Książka ta jest czymś pośred- 
nim pomiędzy reportażem, po- 
wieścią, a pracą naukową. Jest 
to powieść tak zwana dokumen 
tarna. j 
Zaobserwowane i z niebywa- 


się ducha ludu ślaskiego — wy 


Tsise 


e bez echa. 


Ile tysięcy rąk tkało te makaty...? 


amiot Kara-Mustafy 


Ilekroć przyjeżdżam do Wilanowa, | w nich spoczywa pracy, inwencji 3f” 


tystycznej i ludzkiego wysiłku. Prze” 
cież deseń tego dywanu wykonano 
tem sposób, że w suknie tworzący” 
tło wycięto rysunek deseniu, a w 9 
wstałe w ten sposób otwory whaft0” 
wano barwne kawałki sukna, 

Mrówcza praca. Dyrektor muzen 
wilanowskiego twierdzi, że chcąc WY” 
konać takie makaty i w takich ro% 
miarach, nawet przy dzisiejszej tech" 
nice, przy użyciu maszyn do szy 
trzebaby zatrudnić 100 hafciarek 
przez 10 lat. 

Ileż setek niewolnic musiał zaprza” 
Kara-Mustafa do wykonania sweś” 
namiotu wojennego? Ileż łez nie 
szczęsnych, katowanych niewątpli* 
wie, kobiet wsiąkło w te ściany, któ”? 
do dzisiejszego dnia mie straciły "° 
ze swej barwy i piękna?.... 

Ile też wart jest taki namiot? PY” 
tania takie narzuca się samo zZ 
dGzajacemu, nieco zarażonemu t 
wartości, ceny i duchem zmateriali* 
zowanego wieku XX. 

Okazuje się, że ceny nie ma w © 
góle. Namiot ten jest jedyny w FE 
ropie i kupić go nie można za Ż3 
ne pieniądze. Wartość natomiast.» 

— Na rynku muzealnym — mówi 
dyrektor wilanowskiego — gdyby © 
biekt tego rodzaju chciało nabyć, PO”: 
wiedzmy, British Muzeum, ocenio 
by go, przypuszczam, na sumę 
tora miliona złotych. 

Szacunek do namiotu, jeżeli się tak 
można wyrazić, zwiększa się propo!” 
cjonalnie do jego wartości. GłoŚ 
Ach! i Och! towarzyszą temu oświ 
czeniu. 

Potem następuje jeszcze kilka m 
welacji. Namiot ten ze składu, gdźł” 
był dotąd przechowywany, niosło gi 
oranżerii 10 ludzi, bo waży om, 
mniej ni więcej, tylko — 500 K 
gramów. Na to, żeby go ustawić 
trzeba było zbudować w oranżefi j 
cały system dźwigów i bloków, "0% 
czej nie dałoby się podciągnąć w gó” 
rę „podniebia” (dach namiotu) bez ”. 
szkodzenia. e: 

Ołówek szybko biegnie po papie” 
rze, notując ciekawe szczegóły. W?” 
szcie wychodzimy na powietrze. 

Płuca z rozkoszą chwytają bals* 
miczną woń wsi biegnącą od stro 
parku. Jeszcze chwila w atmosie 
pamiątek zgromadzonych w pała 
Oczy nie mogą się dość napatrzeć U 
knu wspaniałych obrazów... rod 

Siadam na chwilę na ławce P 
pałacem. Słońce barwnymi plama”! | 
kładzie ię na trawniku. Jest cicho* 

A może gdzieś, zza węgła pałach 
ukaże się potężna postać króla Ja? 

J. 0* 


korzystywują dla swoich f 
lów. " 
Heniek Kubisz załamuje SĘ 
Zdradza i... kończy tragiczm 
w więzieniu. Ostatnim a% KS” 
woli człowieka jest list — © 
piacja. aj” 
Książka pani Krahelskiej Za 
łą bezwzględnością, koniec 
dla sumiennego przedstawić 
i 


ce” 


obrazu, zdziera z Górnego +6 
ska parawanik blag, którym zy” 
tak często i chętnie karmi jo | 
telnika. Skalpelem chirurga, o 
biera się do ran najbardzie! 
lesnych i najbardziej istoti! go 
roztrząsa zagadnienie ŚląS I 
życia do głębi. Mimo, że S*pg 
niej mómenty, z którymi M! 
żdy zgodzić się chce 1. 
że osobiście takich momen; ię 
znalazłem kilka, szczegól jigi 
żeli chodzi o stosunek do 
i jej przedstawicieli, książ 
ni Krahelskiej nie tylko jes grze 
trzebna. Była w litera no” 
polskiej, po prostu, kONiEĆ rege 
ścią. Napisana z duży!!! drad? 
tem, wnikliwa, daje „Z raw 
Heńka Kubisza“, niestety P oja 
dziwy. obraz stosunków p rze” 
cych na Śląsku. Oby nie 


J. Ortowsk* 
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„Nr. 5% | NOWA PZPCZPNOSPONTITA 
Czemu się nic mie robi 


Aby odzyskać dusze polskie 


zrusyfikowane przez carskie rządy 


Gdy po ukończeniu wojny No. 
Wogródczyzna znalazła się nastałe 


W rękach polskich, pod względem | urzędowych 


„Uturalnym i oświatowym zasta- 
'Śmy tu zupełną pustać. Rząd ro- 
Syjski nie 'dbał o oświatę, zaledwo 
8 zieniegdzie istniała cerkiewna 
szkółką parafialna, po większych 
Miastęczkach były tzw. „miejskie“ 
Any odpowiadające naszym po- 
„i echnym, érednich uczelni pra- 
ie nie było. Parafie katolickie 
„ty nieliczne i obejmowały ogro- 
„ie przestrzenie (z krańca w kra. 
Se parafii bywało po 70—80 
Re s więc o wpływie cywilizacyj. 
syg Kościoła mowy być nie mo. 
jed e kie gęsto rozsiadłe a nie- 
okrotnie mieszczące się w 
;pnfiskowanych kościołach kato- 
skich lub dawnych unickich, na- 
aT -ton duchowości kresów, 
3 chowieństwo prawosławne jed. 
kul nie myślało o podnoszeniu 
wi turalnym wiernych. Pustka tu 
ci €c była zupełna, królestwo 
emnoty i zabobonów. 
s tacę oświatową trzeba było za- 
eg od podstw. Należy przy- 
dza ” że, choć z błędami, ale wła- 
> ° polskie zrobiły już sporo, że 
08 niecoś robi i społeczeństwo 


Sa zone w Polskiej Macierzy| 


olnej, ale jeszcze nie można 
jay oić należycie wszystkich po. 
eb, Dla przykładu omówię nie. 
ki re dane z powiatu baranowic. 
ego, 


Oka sieci gęstnie:ą 

W r. 1931 istniały w powiecie 
j szkoły powszechne, zatrudnia- 
ią 92 siły nauczycielskie; w 
„ ysołach tych uczyło się 20 proc. 
latwy w wieku szkolnym. Je- 
nym średnim zakładem nauko. 
A ym było założone w 1907 r. ro- 
JJskie prywatne progimnazjum 
zulickiego, przekształcone w tym 
wozi na gimnazjum humanistycz- 
ski, Jezykiem wykładowym rosyj. 
i śe „Wr. 1922 założono prywat. 
„, Flmnazjam polskie, by dać mo. 
; ojas młodzieży kształcenia się w 
‘i 2Ystym języku, co tak podziała- 
„na właścicielkę rosyjskiej uczel. 
$ iz po dwu latach wprowadziła 
ga eż język polski jako wykła. 
Y, aczkolwiek większość nau. 
(4, elstwa pozostała dawna. W 
leż czasie powstała pierwsza 
owogródzczyźnie uczelnia za. 
owa — trzyletnia szkoła han- 
wa PMS, a w Ślad zatem niż. 
szkoła techniczna, przekształ. 

A potem na średnią drogową. 
roku na rok mnożyły się 


"w 
dlo 
szą 


sz, 
juz *Y powszechne i dziś można 
A a WIÓ o sieci szkolnej. Na te- 
ie 


180 powiatu funkcjonuje około 
„jed szkół powszechnych, z czego 
Ro nak 10 utrzymuje PMS przy 
LJ wojskowości. Niestety, 
ukła o 9 czy 10 szkół to siedmio- 
lokki olbrzymia większość 
z Wizz 140) — jedno lub dwukla. 
szkół: W dodatku większość tych 
łup mieści się w wynajętych cha. 
mi ach a jstniejąca w jednym z 
par oczek siedmioklasówka roz- 
telowana jest między trzy do. 
pok €zące w różnych punktach o. 
i zaj a, Dopiero w ostatnich latach 
b; ną się żywiej budową szkół; w 
niem nA pracuje się nad wzniesie- 
udskie 


szkół im. marszałka Pił- 
Prani go. Mimo czterokrotnego 
je s pomnożenia liczby szkół, 
du;, © Jakieś 15 proc. dzieci znaj. 
| niski się poza szkołą, wobec zaś 
ské ego poziomu organizacyjnego 
ziatwa wiejska korzysta 
zjawisko powrotnego anal. 
te zdarza się bardzo 


ab 


: że istnieje przy in- 
racie szkolnym referat o- 


TANI MIESIĄC © = 


skałą | 


od razu, iż to są wynarodowieni 


światy pozaszkolnej, prowadzący 
świetlice i biblioteki, ale... Wedle 
sprawozdań praca 
przedstawia się imponująco: cy- 
fry wygłoszonych w świetlicach 
odczytów i pogadanek idą w gru. 
be tysiące (w r. 1936 — 12.502 w 
108 świetlicach), czytelnictwo 
wzmaga się; że jednak „każda 
liszka chwali swój ogonek“, więc 
nie dziwmy się sprawozdaniom i 
spójrzmy na liczby, mówiące o 
czytelnictwie. 


Dzieie czytelnictwa 

Przy referacie istnieje Centrala 
Bibliotek ruchomych; wedle da- 
nych za 1936 r. było tam prawie 
sześć i pół tysiąca tomów, z czego 
trzecia niemal część było własno- 
ścią PMS, która tu nie prowadzi 
własnej akcji bibliotecznej. Funk- 
cjonowały wówczas biblioteki ru- 
chome w liczbie 74 i 12 bibliotek 
gminnych liczących po 400—600 
tomów. Wedle urzędowych danych 
korzystało z tych bibliotek około 
6 tysięcy czytelników, przy czym 
na każdego « wypadło przeciętnie 
po 2,5 książki rocznie. Cyfra ta 
nie świadczy o rozkwicie czytel. 
nictwa. 

I tu dochodzimy do jądra kwe. 
stii. Organizując szkolnictwo po- 
wszechne, zakładano po wsiach 
szkoły białoruskie, uczące czytać 
rosyjską „grażdankę*; stąd mnó- 
stwo młodych umie czytać tylko 
po rosyjsku (nauczycielami „bia- 
łoruskimi* byli bez wyjątku pra- 
wie Rosjanie) i z nich właśnie re- 
krutują się czytelnicy sowieckiej 
bibuły. Przekształcono z czasem te 
szkoły na polskie, ale uczynionego 
błędu już nic nie naprawi. Wy. 
chodzono z zasady, że tutejsi pra- 
wosławni to Białorusini, zapomnia 
no tylko o przymusowym „nawra- 
caniu* unitów:i zatracaniu się pol. 
skości w mieszanych / małżeń- 
stwach, gdzie. dzieci musiały być 
prawosławne. Gdy jako prawosła- 
wni Białorusini figurują ludzie 
noszący nazwiska:  Kalenkiewicz, 
Rozdziałowski, Lencewicz, Radzi. 
szewski, Ciechanowicz, widzimy 


Polacy. Niestety, przez lata całe 
oświatowa polityka pracowała nad 
odsunięciem ich od polskości a i 
teraz nic się właściwie nie robi dla 
odzyskania ich dusz, boć usilnie 
popierana „Młoda wieś* czy 
„Strzelec“ inne zgoła mają cele. 


Spis ludności, 
a stan faktyczny 

Nie wszyscy jednak „prawosła. 
wni Białorusini“ zatracili poczu- 
cie swej przynależności narodo- 
wej. Spis ludności nie może być 
miarodajny ze względu na niski 
poziom umysłowy wielu spisują- 
cych oraz z powodu wskazówek u- 
dzielanych im przez pomniejszych 
kacyków gminnych, mówią nato- 
miast coś niecoś statystyki szkolne. 

W szkołach: powszechnych w 
powiecie i w mieście mamy około 
35 proc. dziatwy katolickiej i coś 
62 proc. prawosławnej; narodowo- 
ściowo zaś — 39 proc. Polaków i 
57 proc. Białorusinów i Rosjan. 
Różnice procentowe pokrywają się 
prawie — około 5 proc. prawo- 
sławnych uważa się za Polaków. 


Diberta 14—4 Duż! 
DRARKIN Tel. 295-88 wybór 
AA Wykwintne wykon. lisów 


Wobec pozostawania tych ludzi 


bez specjalnej opieki, liczba ta 


jest bardzo wymowna. Sądząc z 


osobistej obserwacji, mniemam, 


że z 50 proc. owych Białorusinów 
(eks unitów i b. Polaków) bez tru- 
du można by odzyskać dla narodu 
i Kościoła. 

Polska Macierz Szkolna robi tu 
sporo, prowadząc w  Baranowi- 
czach dwie średnie uczelnie za. 
wodowe i 10 szkół powszechnych 
w powiecie, szkoda jednak, iż 
zrzekła się poza tym wszelkiej in. 
nej akcji. A miałaby tu szerokie 
pole do pracy. Łącznie zaś z dzia- 
łaczami Akcji Katolickiej mogła. 
by wiele uczynić dla polskości; 


niestety, w okresie BB opanowały 


ją różne żywioły zanadto wierzące 


w działalność urzędów i różnych 


referentów, ci zaś pracują szablo- 
nowo i uczuć narodowych nie wy- 
krzeszą z zobojętniałych serc. 


(m. r.) 
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i jego rola w państwie 


Dużo się mówi dziś o chłopie, o wsi 
i to zupełnie słusznie, bo ten, który 
jest podstawą państwa, winien zwra- 
cać na siebie uwagę ogółu. Chłop bo- 
wiem nie jest już teraz takim, jak kie- 
dyś. Wieki całe, w których chłop nie 
brał udziału w życiu publicznym, a 
traktowano go jedynie jako siłę robo- 
czą, kształtowały psychikę chłopską. 
Z biegiem czasu zmienia się chłop dzi 
siejszy, Dotychczasowy widnokrąg 
myślenia jest dla niego za ciasny, się- 
ga on iuż myślą o wiele dalej niż poza 
swe podwórko, wieś, a nawet powiat. 
Dziś chłopa już wszystko interesuje. 
Czuje się powołanym do czynu jako 
siła twórcza tak w dziedzinie polityki 
jak oświaty i kultury, a nawet sztuki. 


Uniwersytety ludowe mają za cel 
pogłębianie tych dążeń. Są one bo- 
wiem szkołą życia społecznego i kuź- 
nią, w której przetapiają się młode, 
chwiejne charaktery na mocne, zdecy 
dowane i prawe. Pobudzają one do sa- 
modzielnego patrzenia na Świat, do 
pracy społecznej wśród otoczenia. Bu 
dzą młodzież wiejską duchowo i zbli- 
żają do wypełniania dziejowych zadań 


Blaski i cienie żelazobetonowej baśni 
Dlaczego Gdynia „nie ma bezrobotnych” 


— Matko Chrystusowa, to zrozum 


Jóżku, że u nas w Gdyni wszystko 


jest trochu inaczy niż u was we Lwo- 
wi! 

Takie zdanie usłyszałem wyrusza- 
jąc na spacer nad morze. Wielce 'o 
jest trochu inacy niż u was we Lwo- 
z niego przynosi do domu coś, co na- 
leży zachować: albo w pamięci, albo 
wśród rupieci, których służąca nie mo 
że znieść, bo zawalają wszystkie kąty 
przeznaczone, jak wiadomo, na zwy- 
kłe rupiece domowe. 


t 
Gdyńscy patrioci 


Takie zdanie, jak powyższe słyszy 


:się dość: często.. Aczkolwiek .w Gdyni 
‘prawie nie ma autochtonów, bo któż 
był. tu dawniej oprócz Kaszubów, jed- 


nakże ci, co tu osiedli i zdołali zaob- 


serwować bodajby jedną nową tran- 
szę domów mieszkalnych, bodaj jedno 


molo w porcie nowowybudowane — 


uważają się za współtwórców tej nie- 


zwykłej feerii żelazobetonowej, jaką 
Gdynia stała się w ciągu niespełna 10 


lat. Ci poczuwają się do tego, zabaw= 
nego czasem patriotyzmu lokalnego, 
który tu rośnie niemal z dnia na dzień 
mając doskonałą pożywkę w baiecz- 
nie szybkim, 

miasta i portu. 


żywiołowym rozwoju 


Miasto pracy i zabawy 


Dźwigi portowe, które w pewnych 


okresach czasu pracują przez dzień i 
noc, ruch statków, których czasem pi- 
loci nie nadążają przeprowadzić przez 
wejście, kupy piasku, cementu, nieu- 
stanny chrzęst betoniarek i — dancing 
co drugi dom, a restauracja niemal w 
każdym... Oto pierwsze wrażenie, któ- 
re narzuca się przybyszowi zaraz po 
wyjściu z pociągu, czy ze statku. 


Bo Gdynia — to miasto, które roz- 


wija się wśród wytężonej pracy co- 
dziennej, rozwija się niejako na margi 


nesie tej pracy. A higiena pracy wy= 
maga rozrywki... 

— Dopiero dziś wyszłam po raz 
pierwszy od dwóch miesięcy — tłu- 
maczy panienka swojemu marynarzo- 
wi. — Koleżanka zgodziła się mnie za 
stąpić... 

I tu już natrafiamy na ciemną plamę 
tego żywiołowego miasta. Wobec tem 
pa pracy — jej niezbędne akcesoria, 
jakimi są świadczenia społeczne — po 
szły w kąt. Tu się pracuje całe dnie 
powszednie, niedziele, święta i tylko 
po czerwonym kolorze w kalendarzu 
zaganiana pokojóweczka w hotelu, 
czy umęczony subiekt w sklepie przy- 


pomina sobie, że to dziś jest święto. 
Inspektorat pracy podobno tępi tego 
rodzaju nadużycia. 


— Ludzie boją się tracić pracę — 
tłumaczyła mi panienka w sklepie. — 
Bo tu, w Gdyni to, wie pan... nie ma 
bezrobotnych. JAJA 

— Jakto? Nie ma? | 

— No, to wygląda w rzeczywistości 
trochę inaczej. Widzi pan, tu jest stra 
sznie trudno dostać prawo do zameldo 
wania się na stałe. Jak się dostaje pra- 
cę, to przecież żaden pracodawca nie 


wystawi zobowiązania, że będzie za=: 


trudniał pracownika aż do Śmierci. 
Więc gmina melduje takiego praców- 
ika jako tymczasowego. W razie fe- 
śli straci pracę — musi wracać skąd 
przybył, bo przecież nie jest rodowi- 
tym mieszkańcem Gdyni. Takich tu 
jest może stu. 

— A dlaczego każą mu wracać? 

— Bo gmina nie chce utrzymywać 
bezrobotnych. Toteż kto dostanie pra- 
cę w Gdyni, to się jej trzyma rękami 
i nogami, żeby nie musiał wracać do 
swojego Lwowa czy Krakowa, bo tam 
mu też bezrobocia wypłacać nie będą, 
tylko powiedzą: „Wróć tam, gdzieś 
pracował". I stąd wyzysk jest w Gdy- 
ni i dlatego „nie ma bezrobotnych“. 

— No to jest chyba przesada. Sam 
wiem, że są bezrobotni w Gdyni. 


B ę EAE 


— O! I to dość dużo i są b. nie- 
szczęśliwi. To są właśnie ci, zameldo- 
wani na stałe, których nikt do pracy 
nie przyjmuje, bo napływowi są zna- 
cznie tańsi. t.. «a... 

— Błędne koło... 

— Ano, tak. Ale to błędne koło stwo 
rzyły przepisy. i 

W dalszym ciągu rozmowy dowiadu 
ję się, że panienka, która zarabia w 
sklepie 60 złotych miesięcznie i ma 
oprócz tego kąt za sklepem do spania 
— ma maturę i kursy handlowe ukoń- 
czone. Takich tu napłynęło dużo w po 
szukiwaniu nieco lepszej pracy, ale — 
biedują w nadziei, że może szczęśliwy 
traf... i 

Jest niedziela... popołudnie... Na mia 
sto wyszli już marynarze z „iedno- 
stek“ wojennych. Klasa morska naj- 
wyżej w Gdyni ceniona. Każdy z nich 
„holuje” jakąś mniej lub więcej ładną 
pannę. Idą na spacer.. 

Poprzegradzany tandetnie urządzo- 
nymi „plażami“ brzeg morski od -Gdy- 


MEBLE 
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SOLIDNE NAJTANIE! 
w WYTWÓRNI 


Romplety, sztuki pojedyńcze 
Duży wybór dogodne warunki CHŁODNA 36 


E. ACER 


narodu i państwa. Przede wszystkim 
zaś uniwersytety ludowe wywołują 
wśród wychowanków dążność do cią 
głego poszerzania wiedzy. 

Uniwersytety ludowe oparte są na 
systemie duńskich łudowych uniwer= 
sytetów, lecz całkowicie przystosowa 
ne do potrzeb i zagadnień wsi pol- 
skiej. W Danii bowiem kładzie się naj 
większy nacisk na wychowanie świa= 
domego swych praw i obowiązków ©0- 
bywatela względem państwa. Głównie 
też dzięki temu stanęła Dania na tak 
wysokim poziomie kulturalnym. 

U nas uniwersytety ludowe, jak w. 
Nietążkowie czy w Gaci są ośrodkami 
ideowego pionierstwa na wsi polskiej. 
W nich to bowiem potęguje się żarli= 
wość w stosunku do wyznawanych ie 
deałów. Nie szkolą one wcale agitato- 
rów pracy społecznej. lecz uwzględnia 
ią przede wszystkim rozwój umysłu 
człowieka, jego doskonalenie tak, aby, 
następnie mógł wejść w życie wsi jā- 
ko samodzielnie myśląca jednostka. 
Dążą one, aby w młodym pokoleniu 
wsi obudzić i ugruntować mocne po- 
czucie odpowiedzialności za los naro= 
du, państwa i wsi. Są one jednym z 
najgłówniejszych ośrodków rozwoju 
umysłowego chłopa i nie tkwią gdzieś 
poza ruchem ludowym, ale są ściśle z 
nim związane. Ruch ludowy bowiem 
w dzisiejszych czasach jest przeja= 
wem historii obecnej Polski, jest dąże 
niem do twórczego uczestnictwa w 
niej i tu właśnie uniwersytety ludowe 
pomagają w pogłębianiu jego wewnę= 
trznej jakości. Szczególnie zaś zwią» 
zane są one z samodzielnym ruchem 
młodzieży wiejskiej ponieważ wycho= 
wują swych słuchaczy do samodziel- 
nego myślenia w atmosferze demokra 
tycznej i dlatego utrzymują łączność 
tylko z tym ruchem młodzieży. Uni- 
wersytet bowiem choćby ludowym na 
zwany, który mie zgłosi szczerze i 0- 
twarcie zasad demokracji, nie jest lu 
dowym tak, jak demokracja kierowa= 
na nie jest demokracją. ; 

Uniwersytety ludowe mają swoją 
siedzibę na wsi. Bardzo charaktery- 
styczną ich cechą jest serdeczne 
współżycie wykładowców*wychowa* 
wców z uczestnikami kursu. Proste 
pojmowanie wielkich spraw i idei i 
przystosowane do prostego pojmowa» 
nia młodzieży chłopskiej, a dalej od- 
działywanie żywym słowem, oto naj= 
ważniejsze oddziaływanie w uniwer= 
sytetach ludowych. Stanowią one je» 
den ze składników ruchu ludowego, 
który przez uświadomienie masy 
chłopskiej wprowadza wieś do naro» 
du i państwa. 

G. Kopytówna 
sł. un. lud. im. J. Kasprowicza 
w Nietążkowie.pod Poznaniem 


OERE. ZANIKA OWW WOW TRY RT OFKANRWW SKRA OS 
ni do Orłowa nie cieszy się wielką fre 
kwencją spacerowiczów. Tu można so 
bie spokojnie pomyśleć o wszystkich 
blaskach i cieniach miasta, które jak 
fata morgana wyrosło nagle na pol- 
skim brzegu morskim. Jestże to istot- 
nie wykładnia żywotnych sił narodu, 
świadectwo jego prężności i pędu do 
‘morza, czy tylko wypadkowa intere= 
sów handlowych wielkich przedsię= 
biorstw, interesów, idących z całą bez 
względnością do celu, ścieląc drogę re 
zultatami wyzysku i chciwości? 

A może tylko tu właśnie zbiegły się 
te dwie siły? 

Nie wiem... 

Fale coraz śmielej docierają do stóp 
pod którym chrzęści suchy jeszcze 
piasek morski. 


Dokument tragedii 


Nagle trafiam na coś twardego... 
Kawał drzewa, z jednej strony po* 
malowanego, z drugiej przybita tabli- 
czka: „India — British Aircraft Co"... 
Tu właśnie na brzeg polskiego we- 
wnętrznego niemal morza przypłynął 
ten dokument tragedii, która przed la- 
ty rozegrała się gdzieś na ciepłych 
morzach: samolot angielskich linii ko” 
munikacyjnych, nie istniejącej już dziś 
firmy rozbił się, a fala przyniosła © 
tym wiadomość do polskich brzegów. 
Bo brzeg morski — to okno na sze» 
roki, bardzo szeroki Świat... 
(Witpe) 
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„NOWA RZECZPOSPOCLITA* 


Nr. 58 


z” 


Program dzisiejszy 
Konie podajemy w kolejności przewidywanych przez nas szans 


Nagroda im. Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej 40.000 zł dla 4 l. i st. og. Oraz 
4 L ki. Dystans 3200 m. 

70 lat temu, bo w 1868 r. ustano- 
wiona została ta nagroda. Pierwszym! 
zwycięzcą był Foscari, który zdobył 
tę nagrodę powtórnie jako ośmiolatex. 
Wśród następujących zwycięzców wi- 
dzimy takie znakomitości jak: Con- 
corde, Fine Mouche, Kordecki, Mel- 
bourne. Kordelia, Gerdawa, Aubergi- 
ne, Hungarian, Wrogowd, Claude, 
Frollo, La Valliere, Lancelot, Pick- 
wick, Smika, Sirdar, Jonber II, Ka- 
rolyi, Alaric, Rakieta I, Jasna Pani, 
Ruth 1 Demostenes. 

Ta plejada wybitnych racerów na- 
stępnie wywarła przemożny wpływ 
na naszą przedwojenną hodowlę. W 
okresie powojennym tryumfowały w 
tej nagrodzie dobre konie, które ód- 
znaczyły się również i w hodowli, a 
mianowicie: Parachute, Zbaraż, trzy- 
krotnie z rzędu Forward, Faust, dwu- 
krotnie Colombo, Menzala, dwukrot- 
fie Krater, który w 1934 r. ustanowił 
rekord 3 m 27,5, Bandit, i w roku ze- 
szłym Łeb w Łeb. 

Dzisiaj na starcie zobaczymy 6-iu 
współzawodników, wydaje nam się, 
że największe szanse mia 5-letni Ha- 
res, który w r. z. uległ w walce og. 
Łeb w Łeb, a w rb. ma już za sobą 
3 łatwe zwycięstwa. Najgroźniejszą 
iego rywalką powinna się okazać Kit- 
ty Villars, która, debiutując właśnie z 
Karesem, przeszła dobrze, nie będąc 
jeszcze w pełni kondycji. Dobre szan- 
se ma Jon. który świetnie przeszedł 
w nagrodzie im. Zamoyskiego. Szanse 
outsidera ma Neon, do tego czasu 
nieszczęśliwie współzawodniczący. 

Loyal i Akcept występuią w roli 
leaderów. 

„ Nagroda Krasne 12.000 zł, dla 3 1 
4 klaczy. Dystans 2.100 m. 

W pierwszej tej poważniejszei se- 
zonu wiosenneżo próbie pórównaw- 
czej dla klaczy, a rozgrywaneli po raz 
6-ty, do tego czasu przewagę wyka- 
zały 3-letnie klacze. Rekord ustano- 
wiła w 1934 r. Garonna, zwyciężając 
w 2 m. 13 sek. 

Dzisiaj faworytką naszą jest 4-let- 
nia En avant (—2 kg), a bardzo groź- 
nymi jei konkurentkami zdają się być 
Flungaria i Rada. Dobre szanse rów- 
nież ma i Iffet. W wyścigu rozegra- 
nym na szybkość niespodziankę zro- 
bić może Morey Moon. 


* 


~- GONITWA 1. Nagroda 1600 zł. Dy- 
stans 1300 mtr. 

sw Szlem bezatu, 3 |. og. M. Wąsoy 
skiego, 57 kg. i. Balcer. 

„ Oberon, 3 |. kl. J, Boryckiegó, 57 

kz. 1. Kobitówicz. $ 

„ Ołena, 3 |. kl. Rucińskiego, 56 kg. 
kg. ż. Kusznieruk. 
5 Konary” 3 l. kl, st. Wierzbno, 56 kg. 


tasiak. 

„ Ostroga, 3 1. kl. st. Krasne, 56 
kz. źż. Nicoll, 

„ Mimóza M Fa kt”. 3 L ki. M. 
Stokowskiej, 53 N 

„ Turcja, 3 |. | J. Gawłowicza, 
56 kt. ż. Pule, 


Szlem bezatu debiutując wygrał je 
gö więc typuiemy, 
ią: Oberon, Olena, Raia i Ostroga. 


GONITWA 2. Nagroda 1400 zł. Dy- 
Stans 2100 mtr. 
-w Katórżnik, 3 |. 
skiej, 58 kg. ż. Lipowićż. 

. Jasień, 3 1. og. ste Lubicz, 58 kg. 
ż. Pasternak, 
kę NA” 3 1. òg. J. Bukowskiego, 58 


ow. Jı Grabow- 


„ Arizòna, 3 l. kl. M. Bronikow= 
skiej, 55 kg. i. Balcer. 

. Pomorzanka, 3 |. kl. 
Sonenbėrg, 56 kg. ż. Dorosz. 

à Grai, 3 L og. K, Wodzińskiego, 
58 1 kg. ż. Jagodziński, 

W tej stawce powinien zwyciężyć 
Katorżnik, Dobrze przeszedł Jasień, 
Nieźle galopuje Sęp. Graf biegał 
wczoraj. 

GONITWA 8, Nagroda 1400 zł. Dy. 
stans 1600 mtr. 

-« Addis Abeba, 3 l. kl. E. J. Bukow 
skich, 56 kg. NN, 

ga kd 3 1 kl. st. Konin, 56 kg. 
Žž, “Kusznierük. 
- »» Dorota, 3 |, kl. W. ht. Piniń. i E. 
Kówn., 56 kg. NN. 
„. Fenszek, 3 I. kl. E. Dydyńskiego, |: 


56 kg. ż. Michalczyk. 


» Brysk (— 4 kg) 3 1. og. K. Wodziń 


Omulew, 3 |. og. L. Bukowiec- | skiego, 54 kg, ż. Jagodziński. 


kiego, 58 kg. NN. 
-. Thaiti, 3 L kl, J. Gawłowicza, 56 
kg. ż. Pule. 
, Lanca I, 3 1. kl. st Iwno, 56 kg. 


NN. 


W słabej tej stawce każdy rezul- 
tat jest możliwy. Lanca biegala wczo 
raj. 


GONITWA 4. Nagroda 2400 zł. Dy- 
stans 2100 mtr, 
„„ Nieporęt (—2 kg.), 4 1. òg. Z. 
Cierpickiego, 56 kz. NN. 
„ Lulu, 4 1. kl. st. Jordan, 56 kg. ż. 
Michalczyk. 


„ Isolano, 6 |. og. L. Bukowieckie- | * 


zo, 50 kg. ż. Gill. 


.. Klejnot Bychawski, 5 l. og. A.|N N 


Budnego, 59 kg. ż, Pule. 
-«. Kypris, 4 l kl. M. Bersona, 56 
kg. ż. Stasiak, 

„. Le Palatin, 5 l. og. A. Tuńskie- 
go, 59 kg. NN. 

». Prater, 4 l. og. st. Wierzbno, 59 
kg. NN. 


Nieporęt tak dobrze przeszedł dwu ż. Bule. 


krotnie, że może pokonać Lulu. Daw 
no nie biegał Isolano, Żie rgoakroy | 
ostatnio Klejnot Bychąwski. Zawodzj 
ła do tego czasu Kypris. Le Palatin i 
Prater biegały wczoraj. 


GONITWA 5. Nagroda im. Prezy- 
denta Rzeczpospolitej pos 000 zł. Dy- 
stans 3200 mtr. 

Kåres, 5 1. og. St. Jordan, 59 kg. 
2 "Michalczyk. 

. Kitty Villars, 4 |. kl. M. Bersona, 
56 kg. ż. Stasiak. 

Jon, 4 l. og. S. Lothe, 58 kg. ż. 
Jagodziński. 

.. Neon, 4 1. og. st Krasfic, 55 kg. Ż. 
Jednaszewski. | 

.. Loyal, 4 1. òg. st. Jordan, 58 kz. 
ż. Klamar. 

.. Akcept, 6 1. og. st Krasne, 59 kz. 
ż. Balcerzak. 


Omówienie szans wyżej. 


GONITWA 6. Hańdicap. Nagr. 2.200 
zł. Dyst. 2100 m. 
w Przebój II (— 6 kg) 3 I. óg. W. hr. 
Piniń. i E. Kown., 52 kg, i. Kobitowicz. 
„. Ramzes (— 1 kg) 3 1. og. K. i S. 
Enderów, 57 kg, ż. Gulyas. 
»« Olimpic (0 '31 og. S. Szwarcćstei- 
na, 58 kg, ż. Michalczyk. 
« Orkan (= 2 kg) 3 L og. L. Buko- 
wieckiego, 56 kg, ż. Gill. 
„ Mister Braun (+ 2 kg) 3 1. og. St. 
Jordan, 60 kz, ż. Klamar. 


« Zorza (— 2Y2 kg) 3 1. kl. A. Miecz 
56 | kowskiego, 53/2 kg, ż. Pule. 


W tei gonitwie jak zwykle w han- 
dicapie dobre szanse pówinni mieć 
wszyscy uczestnicy. Typujemy Prze- 
boja przed Ramzesem i Olimpicem. 


GONITWA 7. Nagr. Krasne 12.000 
zł. Dla 3 i 4 I. klaczy. Dyst. 2100 m. 

« En Avant (— 2 kg) 4 l. kl. L. 
Schweizera, 58 kg, i. Kobitowicz. 

.. Hugaria (0) 3 1. kl. A. Budnego, 
53 kg, ż. Pule. 

.«. Rada (0) 3 1. kl. st. Łochów, 53 kg 


Gill. 
w» litet (0) 4 1. kl. st. Nałęcz, 60 kz, 


„ Money Moon (— 2 kg) 4 1. kl. W. 
hr. Smorczewskiego, 58 kz, Ż. Jag0- 
dziński. 

Omówienie szans wyżej. 


SONTWA 8. Nagr. 2000 zł. Dyst. 


1600 
- Trefl 3 1 kl. . Hoffmanowej, 56 kz 
bii Jalousie, 3 1. kl. L. Morzyckiego, 
56 kg, ż. "© SIYA 
Waad, 3 l. og. A. Orpiszewskie!, 
55 "kg. ch. Molenda. 
„. Mister Braun, 3 |. og. st. Jordan, 
58 kg, ż. Klamar. : 
« Negrita, 3 1. kl. L. Dydyńskiego, 
56 kg, ż. Michalczyk. 
w Lajkonik, 3 1. og. M. Bersona, 58 
kg, ż. Stasiak. 


Sądząc po poprzednich wyścigach, 
najlepsze szanse powinna mieć Trefl. 
Pod dobrym ieźdzcem dobrze przeiść 
może Jalóusie, ma też szańse i Waad. 
Nieźle przeszła ostatnio Negrita. 


> 9. Nagr. 1400 zł. Dyst. 
a 4 1. kl S. Sewaryna, 56 kż 


sa N ogr pln. og. S Zaliorskiego, 
59 kg. N. N. 

«« Humor, 5 1. og. A. Wróblewskiei, 
59 kg. N. N. 

.„ Bagheretta. 4 1. KI. H. Gaiewskie- 

żo, 5, 56 kz. N. N. 

„. Anteusz, 6 l. og. T. Badowskiego, 
59 kz. N. N: 

«w Tęczyn, 5 l. og. M. Jackowskiej, 
59 kg, N. N. 

W tej stawce braków najlepszą zda- 
ie się być Sessic, a końkurentami jej 
Esdras i Humor. 


W niedzielę, pierwszy dzień Żielo- 
nych Świątek, odbędą się imprezy na 
stępujące: 

godz. ld-ta ña stadionie hippicz- 
nym w Łazienkach — konkurs zwy- 
cięzców i konkurs pożegnalny. 

godz. 10-ta na stadionie Wojska Pol 
skiego — drużynowe lekkoatletyczne 
mistrzostwa Warszawy w kl. B. 

o godz. 17.30 na różnych boiskach 
mecze piłkarskie o mistrzostwo war- 
szawskiej ligi okręgowej: Warsza- 
wianka — Starachowice, Legia — Hu- 
ragan, Okęcie—Granat, Znicz — Fort 
Bema, Czarni — PWATT. 

W Wilnie — pierwszy dzień raidu 
kolarskiego Wilno — Zułów — Wilno, 
Graz mecz lekkoatletyczny Polska Pół 
nocna — Prusy Wschodnie. 

W Katowicach — pierwszy mecz o 
mistrzostwo ligi waterpolowej: EKS— 
Hakoah Bielsko. 

W. Poznaniu — mecz piłkarski 
Vorwaerts Rasensport Gliwice — ligo 
wa Warta Poznań. 

Pod Zakopanem — drugi dzień mo- 
tocyklowego raidu tatrzańskiego. 

O piłkarskie mistrzosthwa Świata 
walczą: 

W Reims — Węgry — Indie Holen- 
derskie, w Paryżu — Francia — Bel- 
gia, w Strasburgu — Polska — Bra- 
zylia, w Marsylii — Włochy = Nor- 
wcegia, w Hawrze Czechósłowacia — 
Holandia, w Tuluzie Rumunią — Ku- 
ba. 

W monachium — mecz hokejowy 
Niemcy — Anglia. 


W Wuppertal — mecz pływacki 
Francia — Niemcy Zachodnie. 


W poniedziałek, 6 bm., odbędą się 
następujące imprezy sportowe: 

na strzelnicy na forcie Szczęśliwic. 
kim — ogólnopolskie zawody w strze- 
laniu do rzutków, 

godz. 17.30 na stadione Woiska Pol- 
skiego międzynarodowy miecz piłkar- 
ski Polonia — Vorwaerts Rasensport 
Gliwice, 

godz. 9 — na st Unii Lubelskiej 

start do biegu sztafetowego PZL do 
Palucha. 

W Lublinie piłkatze ligowej Warsza 
wianki walczą z Unią. 

W Płońsku lekkoatleci Warszawy 
walczą z reprezentacją podokręgu 
Płońskiego. 

W Giszowcu: Hakoach Bielsko — 


Przypuszczalni zwycięzcy 
Accumulativ dni 


Zwykły: Katorżnik (2), Kares (5), En arant (7) 
Francuski: Nieporęt (4), Kares (5), Een avant (7), Sassi (g) 


Na miejsca 


WEFŁANS ifani 


Gonitwa płatne „Ewentualny. Na tor 
(Francuski) faks miąkki 
1 Szlem beżatu | Oberon Otena — Oteńą Otena 
JWT CHU GERSONA ROSEN NY WL RC PORTO RZY PRZ ZY AT) COWON WOJEN ZO. WSE ENY AAE RO A 
2  |Katorżnik | Katorżnik | Sęp RR Tow Katorżnik 
3 Addis Abeba | Dorota Fenszek — a A Feńszek 
4 Niepóręt Lulu Isolano rropdej Lutu Isolano 
pca z) 
5 Kares Kares Jon Kitty Villars Jòn Karós 
6 Przebój Il Ramses Olimpie “u Orkan Ramzes 
7 En avant En avant Hungaria olewa a Rada En avant 
APA de]... ooeoeooa cod R E | 0060000060 o 00BAK0000W0 00] 1103000000 00000 oddaoo owo dooeo E S EE 
8 Treil Trefi Waad | Jalousie Jalousie Trefl 
$ Sessi Sesśl Humor àa ij — | Humor 
ebreesasseboststi | „„oocdosożdódoacoksoki OH ELU UN DUNNE UE REYTANA dokosaakókowisio | issetoahssitssstossssssssssbi mA ONZ 4.444-4000000400000000040 
10 


05 


Tapczany-Kozetki-Wkłady do łóżek 


od | marca 1938 r. są opatrzone firmową NUMEROWANĄ tabliczką metalową 


mystrzegat się pseudo-systemów ANIPPENBERGA,. niema systemu KNIPPEŃNSERGA, sa jedynie wyroby f-my KNIPPENBERG i S-ka, FABRYKA, OKOPOWA 14, tel. 290-94 


| $port w Zielone Świątki 


Giszowiec o mistrzostwo ligi waterp? 
lówei. 
W Krakowie — zawody hipipcznć 


Egzaminy do (IF 


W związku ze zbliżający“ 

się terminem egzaminów wst ten 

nych do Centralnego Instytut” 

WF na Bielanach pod Warszê 

wą, komunikujemy, że terfl 

składania podań do CIWF dla 
nowowstępujących został prze“ 
dłużony do dnia 12 bm. 

Jednocześnie  nadmieniamV* 
że po przejściu na trzyletni 
kres nauczania absolwenci tr? 
letnich studiów w CIWF uzy” 
skali w służbie państwowej "“ 
prawnienia urzędników I-ej K?” 
tegorii. 

Podania o przyjęcie do CIW 
należy kierować na adres: Waf 
szawa 32, Marymoncka Nr. 

CIWF. 


Kolarski wyścig 


do morza 

W dniach od 27 bm. do 3 lip 
odbędzie się kolarski wyścig do 10” 
rza o wieczystą nagrodę protektorê 
— marszał 
Piłsudskiego. 

Prasa tegorocznego wyścigu Pro” 
wadzić będzie z Warszawy prze” 
Grudziądz, Gdynię, Chojnice, Poznań 
Kutno do Warszawy. Długość trasy 
około 1100 km. Wyścig organizułć 
Polski Związek Kolarski. 

W czasie wyścigu przewidziany 
iest jednodniowy odpoczynek w 649“ 
dni 29 bm. 


Sport 
w „Dniach Krakowa” 


> wyścigu 
W ramach tegorocznych „Dni Kra“ 
kowa“ odbędzie się szereg jmpreż 
sportowych, a mianowicie: 
6 czerwca — zawody hippiczn 
Błoniach Krakowskich. 

11 czerwca — zjazd gwiaździsty 
automobilowy do Krakowa. 

12 czerwca — wyścig automobilo” 
wy pod Oicowem. 

11 i 12 czerwca — lekkoatletycz”? 
mistrzostwa Krakowa. 

i1 i 12 czerwca — zawody kólát” 
skie na torze Cracovii. 

19 czerwca = święto sportu Kf3 
kowskiego i pw. 
19 czerwca — mecz bokserski 
Śląsk = Kraków. 

26 czerwca =- wioślarskie regaty 
międzyklubowe na Wiśle. 

W terminie nie uzgodnionym 157 
cze, odbyć się ma wyścig pływacki 
„wpław przez Kraków*. 


Zawoiy kajakowe 


W dniach od 30 bm. dò 9 lipca od” 
będzie się w Pucku kondycyjny obi 
czółowych naszych kajakarzy. , 
dniu 16 lipca odbędą się w Pucku fi” 
strżostwa Polski. 

Zawody mistrzowskie będą jedno” 
cześnie eliminacją przed ustalenie em 
reprezentacji naszej na pierwsze 6” 
jakowe mistrzostwa świata, które od" 
będą się w Sztokholmie. Jak wią 
mo, dotychczas w regatach kaja 
wych rozgrywano iedynie pia 
stwa Europy. W br. dzięki przy‘ 
pieniu do Międzynarodowej Fede 
Kajakowej związków Kanady 
Zjednoczonych, odbędą się po 
pierwszy mistrzostwa świata. 


J finału 
mistrzostw św ata er 


W nadchodzącą niedzielę roze" < 
nych zostanie 6 meczów piłkarski gd 
6 mistrżostwo świata w jednel t0 
finału na terenie Francji. Spotkanie 
są następujące: 

W Paryżu: Francja — Belgi® 

W Marsylii: Włochy — No! 

W Strasburgu: Pólska — Bray, 

W Hawrze: Czechosłowacja ~ 
landia. 

W Tuluzie: Rumunia — Kuba: 

W Reims: Węgry — Indie 
derskie, 


e nā 


qać ci 


rôt 


tą 


Hole” 


Nr. 50 


„NOWA RZECZPOSPOLITA" 


SG. If 


Gonitwy poniedz 
Konie podajemy w kolejności przewidywanych przez nas szans 


DONT WA 1. Płoty. Nagr. 1800 zł., |... Lea I 3 1. kl. st, Michałowo, 53 


Yst, 2500 m. kg. i. Gib 
i „Taiga 5 |. kl. J. Bukowskiego, 67 Bella. Royal, 3 1. kl. A. Budnego, 
Kg, 4 
« © i. Raniewicz. 56 kg. ż. Pule. 
boy, estia (— 2 kg) 4 1. kl. T. Gra- Daine, 3 1. kl. st. Konin, 56 kg. ż. 
skiej, 62 kg,i. Rudzki. Kusznieruk. 


Lanca II, 3 I. kl. st. Iwno, 56 kg. 
A "Lipowicz. 

Jastrzębiec, 3 l. og. H. Laskow- 
skiego, 55 kg. ch. Molenda. 

Wydaje nam się, że w tei słabej 
stawce najlepszymi są: Omara, Jim, 
Hermosa i Okey. Nieźle galopuje Ryn 
graf. Lanca biegała w sobótę. 


GONITWA 6. Nagroda 3000 zł. Dy- 
stans 2100 mtr. 
kę” Bonta 3 1. kl. st. Podhalanka, 54| „+ Treize, 3 1. kl. Z. 
Jagodziński. 56 kg. 
gi JoYuese (— 3 kg) 3 I. kl. J. Szul- Rakoczy, 3 1. 
nowej, 49 kg, ch. Molenda. 58 kg. ż. Stasiak. i 
. Deville (-- 3 kg) 5 |. kl. st. Ło- Eitor, 3 |. og. K. Wodzińskiego, 
chó Ów, 57 58 ke. ż. Jagodziński. 
kg, ż. Gill. 
venta może pokonać Joyeuse i De- „ Rejwach, 3 1. og. Z. Cierpickie- 


zo, "58 kg. i. Treba. 
10 AITWA 3. Nagr. 2200 zł. Dyst. 


67: Lawina 5 1. kl. 
£, i. Dylik. 
ke Nur 4 |. og. A. Wróblewskiej, 66 | 
g, ch. Andryczak. 
| No andal 4 l. og. A. Kukuczko, 66 


» 


M. Stokowskie:, 


pro brze przeiść powinna Talga. Wy 
bić a już Lawina. Niespodziankę zro- 
móże Hestia. 


Ia0g NTT WA 2. Nagr. 2400 zł. Dyst. 


Hoffmanowej, 


og. st. Wierzbno, 


. Apollo, 3 l. og. A. Budnego, 58 
kg. `. Pule. 

Kamień, 3 |. og. L. Schweizera, 
58 kg. i. eaa oDer 

Jaguar, 3.1. og. 
58 kg. Ż. Jednaszewski. 

. Wamba, 3 1. kl. Fr. 
kg. "NN, 

Nailepszym w tej stawce zdaje się 
być Treize i Rakoczy. Dobrze przejść 
powinny Effor i Apollo. Nie iest zdaje 
się jeszcze w formić Reiwach. Dobrze 
przeszedł debiutuiąc, Kamień. 


GONITWA 7. Nagroda 1800 zł. Dy- 
stans 2100 mtr, 
. Wróżda (—3 kż.), 3 1. kl. A. Or- 
piszewskiei, 51 kg. ch. Molenda. 


śr" ia 4 l. og: Z. Dobieckiego, 
R, i. Biesiadziński. 
èg ery 4 |. og. M. Bersona, 58 kg, 
" Roza (— 3 kg) 5 |. og. L. 
Dyq „yńskiego, 55 kg, ż. Michalczyk. 
é "Gil Deville 5 1. kl. st. Łochów, 56 kz, 


L. Morzyckiego, 
Wężyk, 56 


M debiutując zwycieżył, sądzi- 
rz Więc, że i tu ma dobre Szanse. 
M Ykrotnie dobrze przeszedł Kerry. 

G eż szanse Harmattan. 

240 AITWA 4. Nagr. 3000 zł. Dysr. 


bi Habdank (— 3 kg) 5 l. og. W. hr. 
iñ, iK 


own., 56 kg, ż. Nowak. . Ommesan, 3 |. kl. st. Nałęcz, 56 
Sok Aak (— 3 kg) 6 |. og. st. Podkowa | kg. ż. Gill. 
ŚR. į. Gulyas. Okrza, 3 1. kl. L. Bukowieckiego, 
ik; Pędziwiatr (— 3 kg) 4 1. og. T.| 56 kg. NN. 
Glińskich, 55 kg, ż. Jagodziński lba, 3 1. kl. K. Wodzińskiego, 
s” „Pociecha (0) 4 l kl. st. Łochów, | 53 kg. i. Kobitowicz 


Ostrzyca, 3 l. kl. T. Falewicza, 
56 kt. ż. Nowak. 
Jorisaka, 3 1. kl. Z. Dobieckiego, 


g, ż. Gill. 
dr" Neptun (— 3 kg) 6 1. og. Cz. An- 
Yeza, 56 kg. N. N. 


Eo Katon (— 3 kg) 5 |. og. M.-Ber- | 55 kę. i. Balcer. 
na, 56 kg, ż. Stasiak. -„Odaliska, 3 l. kl. J. Bukowskie- 
ści abdank ma już za sobą dobry wy- go, "56 kg. N 


he Žr Iv, 3 1. a K: i S; Ende- 
rów, 56 kg. ż. Guly 

Demagogia, 31 ay st. Podkowa, 
55 ke. i. Gulyas. 

Dobrze iechana Wróżda może po- 
konać Ommesan i Okrzę. Nieźle prze 
szła Ostrzyca. Pozostałe do tego cza 
su biegały słabo. 

GONITWA 8. Nagroda 1600 zł. Dy- 
stans 1600 mtr. 


kie iego wiec typuiemy przed Aa- 
„6 i Pędziwiatrem. 
ONITWA '5. Nagroda 1400 zł. Dy- 
tans 1600 mtr. 
Ł Giera, 3 |. kl. st. Nałęcz, 56 kg. 


Jim, 3 |. og. L. 
kę. Treba, 4 
Zah; Hermosa II. 3 1. kl H. bar. Malt- 
a, 55 kg. i. Rutkówski. 


Schweizera, 57 


kę” „Okey. 3 |. og. J- Boryckiego, 57| |... Ikaria (—3 kg.), 4 |. kl. K; Wo- 

ah obitowicz. dzińskiego, 52 kg. i. Kalinowski. 

skie; ATizena, 3 |. kl. M. Bronikow-|  .. Dapifer. 5 |. og. M. Wąsowskie- 

„ei, 55 kg. |. Balcer. go, 58 kg. NN. 

Ko, gz Orochta, 3 l. kl. K, Gajewskie- . Kanguru, 4 |. og. M. Bersona, 58 
55 kę. j. Lewandowski. kg. ż. Stasiak. ; 

kg” Rvyngraf M. 3 L og. st. Lubicz, 58 Eleazar, 5 |. og. A. Tuńskiego, 
* Ż. Pasternak. 58 kg. ż. Kucharski. 


iałkowe 


. Debar, 4 l. og. L Pawlaka, 55 kg. 


ch. Twardzisz. 

. Genewa, 4 1. kl. J. Fromana, 56 
kg. NN. 4 W wę 

Iloraz, 4 |. og. Z. Dobieckiego, 
57 ‘kg. i. Balcer. 

. Perzeus, 4 l. og. st. Michałowo, 
58 kg. NN 


„ Kiria, 4 |. kl. K. Gajewskego, 55 
kg. i. Lewandowski. 

Korona, 4 |. kl. T. Kotlarzew= 
skiej, 53 kg. ch. Molenda. 

ranę: 4 |. kl. st. Podhalan- 
ka, 5 5 kg. i. Gibek. 

. Pyszna, 4 |. kl. I. ks. Nauruza, 56 
kg. ż. Kusznieruk. 

„ Flamand, płn. og. J. Cichowskie- 
go. "58 kg. NN. 

Dobre szanse ma Ikaria, dla której 
niebezpiecznymi są Dapifer i nieźle 
galopuijący Kanguru. Mogą dobrze 
przejść: Eleazar, Debar, Genewa, Ilo 
raz. Reszta zdaje się być słabszą. 


GONITWA 9. Nagroda 1600 zł. Dy- 
stns 2100 mtr. 

„ Jolie, 3 1. kl. 
kg. "ch. Molenda. 

. Riibezahi, 3 l. og. st. Lubicz, 58 
kę. 2. Pasternak. 

. Klucznik, 3 1. og. L. J. bar. Kro- 
nenberga, 57 kg. j: Rutkowski. 

Mariasz, 3 |. og. B. Suleiowicza, 
58 ‘kg. ż. Lipowicz. 

Brysk, 3 l. og. K. Wodzińskiego, 
58 'kg. ż. Jagodziński. 

.. Ogham, 3 |. og. 

57 kg i. Górecki. 

Ultimo, 3 l. og. K. hr. Rostwo- 
rowskiego, 57 kg. i. Balcer. 

Dedal, 3 1. og. W. hr. Pinniń.i E. 
Kown.. 58 kg. ż. Nowak. 

, Ferdynand, 3 1. og. L. Dydyfi- 
skiego, 58 kę. ż. Michalczyk. 

Równo biega Jolie, ją więc typu- 
iemy przed Ribezahiem i Kluczni- 
kiem. Łatwo zwyciężył Móciasa na 
krótszym dystansie. Źle. ostatnio 
przeszedł Brysk. 


J. Szulginowei, 53 


Kasprzyckiei, 


ZNAWCA 
„= Mówiono mi, że niasz, jeszcze 
piękne obrazy? 
— Tak. 


— Z jakiej epoki? 
— Z tych czasów, 
szcze pieniądze! 


DLATEGO... 

— Zdaje mi się, że pan nie iest ama 
torem muzyki, chociaż jest pąn oicem 
pięciu muzykalnych córck. 

— Gdyby pan miał pięć muzykal- 
nych córek, byłby pan prawdopodo- 
ai: również anty - muzykalnym czło 
wiekiem. 


gdy miałem je- 


a Z Z Z ZE O Z ZO 


Brzypuszczalni zwycięzcy 
Accumnsalcatiw dmóa 


Zwyczajny: 
Francuski: Habdank (4), Ominesan (7), 


Na miejsca 
płatne 
(Francuski) 


Nasz 
faworyt 


Ewentualny 
tuks 


Renta (2), Habdank (4), Rakoczy (6), Tkaria (8) 
Ikaria (8), Klucznik (9) 


c Taiga Taiga Hestia Fiestia = Taiga 
KJ Renta a PROBAN PARERA RUE: — Deville Renta 
i N e Hamann | a A raaa irer RAA 
A Habdank Aak Pędziwiatr erumei Habdank Pędziwiatr 
À tny ASEAN płąęaóej S R: SR ja no REM Ai 
Tree Rakoczy > | kamea - |pqete | Rakoczy Eitor 
jaa lea ea a aa e 
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I Chciwość ukarana 


Ani spadku, ani odszkodowania 


Wiedeński sąd do spraw cywiluych 
miał w tych dniach do rozstrzygnię- 
cia ciekawą sprawę. 

Pani Róża K. pochodziła z zamoż- 
nej rodziny. Różne dewaluacje jed- 
nak, jakie trapiły Austrię, doprowa- 
dziły ją do ruiny, tak że pod koniec 
życia pani Róża zaniedbała się zu- 
pełnie; chodziła jak żebraczka w ła- 
chmanach i często opowiadała rodzi- 
nie, że pozbawi się życia, ponieważ 
grozi jej śmierć głodowa. Krewni nie 
zaopiekowali się nią wprawdzie, ale 
często posyłali jej nieco grosza, albo 
też trochę zapasów. 

W grudniu zeszłego roku pani Ró- 
ża umarła. Spotkała wtedy rodzinę 
wielka niespodzianka, albowiem ze 
znalezionego testamentu przekonano 
się, że mieboszczka posiadała 13.000 
szylingów majątku na rachunku w 
banku, którą to sumę zapisała swojej 
krewnej, przebywającej za granicą. 

Wtedy dwie osoby z bliższych kre» 
wnych, siostrzeniec I siostrzenica, wy 
stąpili do sądu z pretensją, aby ze 


schedy po zmarłej wypłacono im st- 
mę, jaką wyniosły udzielone jej za- 
pomogi. Tłumaczyłli, że byli przez sta- 
ruszkę wprowadzeni w błąd, że nie 
byliby nigdy dawali ani zapomogi, 
ani pomocy w naturaliach, gdyby byli 
wiedzieli, że zmarła posiada takie ka- 
pitały. 


Sąd długo rozpatrywał sprawę. I 
tylko zupełny brak jakiegokolwiek 
sentymentu do zmarłej ciotki u skar- 
żących przechylił szalę na ich ko- 
rzyść. Sędzia bowiem stanął na sta- 
nowisku, że inni krewni też nieboszcz 
kę wspierali, a obecnie się nie upomi= 
nają, i że słów zmarłej o beznadziej- 
mości jej sytuacji nie należało brać: 
dosłownie, skóro było wiadomym, że 
kilka osób z rodziny staruszkę wspo- 
maga. 


Zbyt materialnie usposobieni sio- 
strzeńcy nie tylko nie uzyskali sumy, 
o jaką wystąpili, ale nadto zostali je- 
szcze skazani na zapłacenie kosztów 
sądowych. 


Jak francuski wyrok zdyskontować w Egipcie? 


Ładny książe... 


Niebywałe zainteresowanie w Pa- 
ryżu, w którym zresztą tyle jest sen- 
sacii, że pierwsza lepsza nie robi wra- 
żenia — wywołał proces przeciw księ 
ciu egipskiemu Said Halimowi, kuzy- 
nowi króla Faruka. Książę został o- 
skarżony o wyłudzenie od lekarza pa- 
ryskiego dra Gauthereau sumy 595.000 
franków, oraz od jego kuzynki, janny 
Fevrier, sumy równie wysokiej. 

Pomimo, że książę Said Halim zdo- 


łał przezornie wyjechać za granicę, 
rozprawa odbyła się zaocznie. Książę 
skazany został na 5 lat więzienia o- 
raz na wydalenie z Francji przez dal 
szych lat dziesięć, nadto na zwróce- 
nie sum pobranych i wynagrodzenie 
szkód wyrządzonych. 

Zarówno dr Gauthereau, jak panna 
Ferier wyszli z sądu zadowoleni: prze 
myśliwają nad tym, jakby w Egipcie 
zdyskontować wyrok francuski. 


Racjonalna chodowla mszyc 
Mrówki dbają o swych dostawców 


Zdawać by się mogło, że zrożutmie- 
nie własnego interesu jest cechę spe- 
cyficznie ludzką, powodującą racjo- 
nalną i długodystansową politykę, ma 
iącą na celu zapewnienie sobie długo- 
trwałych korzyści. 

O tym, że tak nie jest, świadczy do- 
bitnie stosunek wzajemny mrówek i 
mszyc. Mszyce nie bronią się i nić u= 
ciekają od mrówek, a nawet wkładają 
pewne starania w to, żeby im dogo- 
dzić. Na przykład dzieje się to w mo- 
miencie, gdy mrówki przybywają do 
mszyć w celu pożywienia się płynną 
słodką cieczą, wydzielaną przez nie. 
Znają nawet specialne sposoby spò- 
woódowywania większego wycieku po= 
żądanego płynu przez pocieranie wła- 
ściwych miejsc. Ze swej strony mszy- 
ce nie wyrzucają go z siebie na więk- 
szą odległość tak jak wówczas, gdy 
są same, ale robią to stopniowo, aby 
umożliwić mrówkom zlizywanie go. 

U wielu odmian rozwinęła się nawet 
u odbytu obwódka ze sztywnych wło- 
sków, umożliwiająca zatrzymywanie 
tnalutkiei kropelki cieczy, dopóki nie 
zostanie spożyta przez mrówkę, W o- 
kresie, gdy są nawiedzane przez mró- 


wki, mszyce spożywają o wiele wię- 
cej soku roślinnego jakby w celu więk 
szego zaspokojenia apetytu sąsiadek. 


Cóż mają wzamian ża swą uprzej- 
mość i cierpliwość? A no, jak się oka- 
zuie, bardzo wiele. Przede wszystkim 
nie są podobnie, jak inne osiadłe i bez 
bronne owady zabiiane przez mrówki, 
a poza tym są po dich specjalną i czu- 
łą opieką, która wyraża się w odpę-, 
dzaniu drapieżnych owadów, przechó- 
wywaniu ich w miejscach bezpiecz- ` 
nych w czasie jakiegoś niebezpieczeń- 
stwa. Mrówki nie tylko ie ukrywają, 
ale również budują dla nich wygodne 
schronienia w pobliżu korzeni drzew, 
które óczyszczają z ziemi, by mszy= 
com zapewnić łatwiejszy dostęp do pa 
Żywienia. 


Troskliwość mrówek obeimuie nie 
tylko dorosłe pokolenie, ale również i 
jego potomstwo, tak pluskiewki, iak 
faja. Jesienią zbierają ie one troskli- 
wie i układają w swoich gniazdach, 
gdzie pielęgnują przez całą zimę, by 
na wiosnę wsadzić wykłute wszy ro- 
ślinne na korzenie i gałązki drzew, 
gdzie już o pożywienie nie trudno. 


Co Kraj, to obyczaj 
Arystokracja i wzrost 


Główną zasadą, na której opiera się 
system okazywania szacunku na wy- 
spach Trobriandzkich, jest przekona- 
lie o tym, że osoby wyżej stojące 
pod względem społecznym powińny 
być również wyższe fizycznie od 
wszystkich innych. W obecności o- 
soby szlachetnie urodzonej wszyscy 
powinni pochylić się lub przykucnąć, 
aby okazać jej należyty szacunek. 

Naizabawniei jednak wygląda to w 
chwili, gdy ktoś przechodzi koło gru- 
py wysoko urodzonych. Już z daleką 
musi wołać wstań. Na to wezwani 
siedzący wodzowie monmientąlnie zry- 
waią się i stojąc czekają, aż ów schy- 
lony przejdzie. Powtarza się to kilka, 
nieraz kilkanaście razy, nie wywołując 


zniecierpliwienia, czy niechęci miej- 
scowej arystokracji. Przęchodnie ró« 
wnież widocznie nie uważają tego zą 
uciążliwe i co chwilę przebiegaią ko- 
ło gupy zwierzchników, zmuszając ich 
do zrywania się z miejsc. 


Podobne uprawnienia przysługują 
kobietom szlacheckiego pochodzenia, 
co oznacza w miejscowych stosun= 
kach pochodzenie z najlepszego kla- 
nu. Jeżeli popełni ona mezalians, to 
w czasie uroczystości siedzi na spe= 
cjalmym podwyższeniu, które jci przy, 
sługuje ze względu na zaszczytne uro 
dzenie, ale jei małżonek musi stać w 
tłumie razem ze wszystkimi u jej stóp 
z pochyloną głową. 


Str. 12 


Groźne polowanie w dżungli 


Jeden z potężniejszych władców 
indyjskich, Maharadża Dewas, bardzo 
niedawno ledwie uniknął Śmierci. Je- 
dynie dzięki niezwykłej wytrzymało- 
ści udało mu się siebie i dwóch towa- 
rzyszów uratować. 


Maharadża wyjechał autem do dżun 
gli na polowanie. Natrafiwszy na ma 
łe kocię pantery, zabrali je do auto i 
ruszyli ku domowi. Zanim jednak mo 
tor mógł wziąć rozpęd, zjawiła się 
matka zwierzątka i jednym skokiem 
znalazła się na aucie, Maharadża sie- 
„dział przy kierownicy, na tylnym zaś 
siedzeniu dwaj jego towarzysze, nie 
mogąc się dostać do złożonych na pod 
łodze karabinów, bronili się nożami. 
W pewnej chwili maharadża otrzy- 
„mał potężny cios pazurami. Nie stra 
cił jednak przytomności, natomiast 
rozwinął największą szybkość, przy- 
puszczając, że skutkiem pędu zwierzę 
spadnie z auta, 


Pantera jednak wpiła się pazurami 
w tylne siedzenie i tylko siła jej ata- 
ku została nieco osłabiona przez prąd 
powietrza i konieczność utrzymywa= 
mia równowagi na silnych wirażach, 


BEAC ZE Fal v TETTI E OAOE PRIE, 
MLEKO Zs 
"ŚMIETANKA s moscyzowana 


niezastąpiony artykuł odżywczy 
i wzmacniający organizm dla 
dzieci i starców. 


PRZETWÓRNIA 


S. CHARAZIŃSKI 


Warszawa, Ceglana 6. Tel, --82-42, 


[UIR 


Pierwsza W elka Wyprzedaż 


LISY SREBRNE „s 
dogodne warunki 7 


które maharadża umyślnie brał w naj- 
wyższym tempie. Pomimo tego jeden 
z jadących dostał tak silny cios, że 
zwalił się z siedzenia na podłogę au- 
ta. Drugi ugodził panterę nożem, Co 
ią jeszczę bardziej rozjuszyło. 

Ten jednak z towarzyszów maha- 
radży, który spadł niemal nieprzytom 
ny z siedzenia, ostatnim wysiłkiem 
woli dosięgnął karabinu i wpakował 
kulę zwierzęciu w głowę od spodu. 
Pantera zwaliła się bez jęku. 

Maharadża nie zatrzymał wozu, do 
piero kiedy dojechali do wsi, oddalo- 
nej jeszcze o osiem kilometrów. Tam 
auto się zatrzymało, Kałuża krwi, 


jaka się natychmiast utworzyła pod 
wozem, zwróciła uwagę mieszkańców. 
Zastali wszystkich trzech pasażerów 
nieprzytomnych oraz zabitą panterę. 

Natychmiast odwieziono poranio- 


—- Szanowna pani może w zupeł- 
ności na mnie polegać. Jest to kostium 
kąpielowy akurat na iei figurę. 


Jerozolimskie 4 


» Al 
a EO-HI MINE w podwórzu. 
PELI ; Tel, 892-27. 


Płaszcze damskie modele 50 zł, Kostiumy 55 zł; Suknie 29 zł 
„oraz Garnitury i Palta męskie na zamówienia od 80 zł 


J. ROGALIŃSK 


bkarszałkowska 132 
I piętro, tel. 656-43 
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~ 


Valentine Wiliams 


ZA ŻÓŁTYMI 
DRZWIAMI 


nych do szpitala. U maharadży skoń 
czyło się na poważniejszym opatrun= 
ku. Natomiast jeden z iego towa- 
rzyszów musiał się poddać niezwłocz 
nie operacji, a drugiemu trzeba było 
zastosować transfuzję krwi. 


POWIETRZE 
SŁOŃCE 
I PLUTOS 


to funda menty życia 
ZJEDZ CODZIENNIE 
K KAWĄŁE CZEKOLADY 
M LE CZNEJ 

Plutos 

a poznasz tajemnicę 


zdrowia, siły i szczęścia 


wzmacnia ustrój kostny u dzieci, 
pobudza energię u dorosłych 


(0 79) 


„NOWA PZFEFCZDOSPOŃTITA" 
Onnu 


Na dalekich drogach Indii 


_. Auto w szponach paniery 


NIEDZIELA, 5.6.1938 R. 
WARSZAWA 1. 


7.15 Sygnał czasu | „Ave Maria"; 7.20 Mu- 
zyka poranna; 8.00 Dziennik ranny; 8.15 
Audycja dla wsi; 9.15 Transmisja nabożeń- 
stwa z Wilna; 11.00 Transmisja z uroczystości 
odsłonięcia pomnika Stanisława Moniuszki 
w łodzi; 11.45 Przegląd kulturalny; 11.57 Sy- 
gnat czasu 12.05 Fragmenty z oper wagne- 
rowskich; 13.00 Szkie literacki „Książki mo- 
jego dzieciństwa"; 15.15 Muzyka obiadowa; 
15.00 Audycja dla wsi; 16.50 Komedia Al. 
Fredry „Z Przemyśla do Przyszowa”; 17.05 
Koncert zespołu śpiewaczego „Melodia” w 
Mielcu; 17.25 Recital fortepianowy Pawła Le- 
wieckiego; 17.55 Transmisja ze Strasburga 
meczu państwowego: Polska—Brazylia; 18.45 
Chwila biura studiów; 18.55 1000 taktów mu- 
zyki; 20.05 Paganini i Liszf; 20.40 Przegląd 
polityczny; 20.50 Pogadanka aktualna; 21.00 
Transmisja koncertu chórów z dziedzińca na 
Wawelu; 21.50 Wiad. sportowe; 22.10 „Król— 
pasterz" opera komiczna Kolberga; 25.10 
Komunikat meteorologiczny. 


WARSZAWA II. 


15..0 Płyty; 16.05 Felieton aktualny; 16.15 
Koncert solistów; 22.00 Wiązanka melodii fil- 
mowych; 25.00 Płyty. 


"NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 


20.00 Królewiec. „Baron cygański" operet- 
ka ]. Straussa. 

20.00 Wiedeń. „Palostrant”* operetka Mil- 
loeckera. 

20.00 Kolonia. „Wesołe kumoszki z Wind- 
sortu” opera kom. Nicolai'ego. 

20.15 Beromuenster. „Tytus” 


opera Mo- 


zarta. . 
20.350 Radio Paris. Koncert symfoniczny. 
21:00 Rzym. „Włoszka w Algierze" opera 
Rossiniego. 
24.00 Hamburg. Koncert nocny. 


LEKARSKIE 


GABINET ELEKTROLECZNICZY 
LECZEN!IF CHORÓB SKÓRNYCH 
promieniami granicznymi Bucky'ego 
ŚNIADECKICH 12. Telef. 9.65-22. 

(003) 

32 ELEKTORALNA 32 

przy Chłodnej 


WENERYCZNE. PŁCIOWE i SKÓRNE 
Krótkie fale od óodz. %r do 9 mac 
f ) 


mea. BoleshW HERMAN 


med. 
AKUSZERIA 


I CHOROBY KOBIECE _7 
Koszykowa 10 m. 2 wod 36-121 «3 


(R. L EAJNCH co. 36 


w niedzielę do 2-ej > 


Weneryczne. płciowe, skóry 
w LECZNICY, LES ŻNO 


LECZN:CA 


27 
(005) 


LECZNICA wyiącznie u. 


REUMATYKÓW 


ARTRETYKÓW 


czynna od 10—1 i 4—6. Wierzbowa 11 
(002) 


znaleziony rewolwer policji. 
Skinął głową. 
—Dlatego bardzo ci jestem wdzięczny żeś nic nie | nas i chodzi własnymi drogami. Wiem, jak się prze” 
wspomniała Dane'owi. jęła wczorajszym wypadkiem. Niestety jei spos 
= — Wnioskuję stąd, że nic nie powiesz. 
— Diciec niech decyduje. Przewiduję zresztą, co|z nami szczera, wiedzielibyśmy, czego się trzyma. 
on powie. Tylko że dzisiaj ma ważne posiedzenie 


zea ŁURAKOWSKI: 


WENERYCZNE. skórne. płciowe. — 

Kobiety przyimuie lekarka Dr. A 

RATAJ. CHMIELNA 25, 8 r. — 8 w 

Niedz. do 1-ei. GABINET ELEKTRO: 

ŚWIATŁOLECZNICZY. Diaterma — 
krótkie fale. dARSONVAL, 4 in. 
nn12 


Przychodnia specjalna dla chorych os 


PŁUCA SERCE 


SENATORSKA 28/30. Rentgen. Odm: 
sztuczna. Elektrokardiograt, Porada 
wraz z prześwietleniem. Wezwania 


TEET 


Choroby WENERYCZNE, Skórne. Mo 
czopłciowe, Światłolecznictwo 


zodziennie od 9 r. — 9 w. w niedzielę 
eta do godz 1-el m poł (NNG) 


mincs 


Przychodnia Specialna dla chorych na 
PŁUCA i SERCE 
ul. Marsz. Focha 3. tel. 3.00-22. Rent- 
zen. Odma sztuczna. Porada wraz z 


*rześwietleniem. Czynna od 12—8 w 
Wezwania na miasto 1007) 


SPECJALNA 
Lecznica chor. 0 Ł Ą D K A 
KISZEK, WĄTROBY i przemiany materii 


PRZEŚWIETLENIA 9 r. — 8 w. Niedz. 10—1 
MARSZAŁKOWSKA 99. Wizyty na miasto (004) 


ee RADIO = 


PONIEDZIAŁEK, 6.6.1938 R- 
WARSZAWA 1. 


„ g.00 
7.15 „Nie opuszczaj nas”; 7.20 Płyty: Mt 
Koncert poranny muzyki wojskowej: wi 
Regionalna transmisja z Kazimierza m 12.05 
słą; 11.00 Płyty; 11.57 Sygnał czasui 
Poranek symfoniczny; 13.00 Opowiadanie „4 
dzieci: „Mhum — wielki leń''; 13.15 m 
obiadowa; 15.00 Audycja dla wsi; 15.50, 
dycja regionalna z Kazimierza n. wisła: zaje” 
Na polską nutę; 17.15 Felioton „Wrota © 5 
kich mórz”; 17.30 Pogadanka aktualna; e" 
Tygodnik dźwiękowy; 18.00 Podmiotar ng. 
drągiem — ze twowa; 20.05 Muzyka wiad 
ralna; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 a 
sportowo; 21.20 Koncert chóru wyróżnio 
na zjeździe śpiewaczym w Gdańsku; „zę 
„Nasz gaiczek z lasu idzie” „audycja jost(t 
no-słowna; 22.50 Miniatury na orklya 
smyczkowa; 25.00 Ostatnie wiad. dzien 
wieczornego. 
WARSZAWA II. 
osieć 


15.00 Mały zespół salonowy Wiktora Kor 
kiego; 15.55 Pogadanka aktualna; 16.05 "ije 
certy Vivaldiego Bacha; 22.00 „Co niępośj 
głość nasza dała pisarzowi”; 22.15 Pio 
w wykonaniu Mieczysława Fogga; 22.50 


zyka taneczna; 25.50 Płyty. 

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
19.00 Lipsk. ih opera Gounoda 

z opery drezdeńskiej). o 
19.30 Praga. „Aida“ opera Verdiego wj 

z teatru). 

5 19.50 Sztokholm. „Paganini“ operetkā e$ 
ara. . 
20.00 Bruksela franc. Koncert ork. * 

z udz, Lazare Lewy (fort.). yor 
20.30 Londyn Reg. „Rigoletto” opera * 
diego (tr. z Covent Garden). yor 
22.$0 Droitwich. „Rigoletto”* opera `- 

diego. 

24.00 Sztutgart. Koncert nocny. 
WTOREK, 7.6.1938 R. 
WARSZAWA II. 


6.15 „Kiedy ranne wstają. zorze”; 6.20 Pr 
ty; 6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny, 
15 „Po staropolski” koncert rozrywko 
8.00 Audycja dla szkół; 11.00 Audycja „46 
poborowych; 11.15 Audycja dla szkół; po” 

ja 

z aw 
noid 
go” 
pór 


Płyty; 11.57 Sygnał czasu; 12.05 Audyc 
saeowćj 1548 „Na szerokim świecie 
dycja dla dzieci; 15.55 Przegląd aktua 
finansowo-gospodarcrych; 15.45 Wiad. z 
podarcze; 16.00 Pieśni polskie w wyk. ios 
męskiego z Katowic; 16.20 Koncert ork 

ppa noat Ef 16.45 Jan Matejko — opo 17.40 
biograficzna; 17.00 Muzyka tanecznnj, w 
Z piosenką i tańcem przez Polskę; 18. sew 
cie gromadne owadów”; 18.10 Piośni sarn 
mana w wyk. Dody Conrada; 18.45 v ni” 
polowka”; 19.00 Recital skrzypcowy „a gk” 
sława Tawroszewicza; 19.20 Pogadan prio" 
tualna; 19.30 Melodie nastrojowe; 20.30 ain 
nik wieczorny; 20.40 Pogadanka ak śsinł 
20.45 Audycja dla wsi; 21.00 G. z 
„Włoszka w Algierze” opera komicz 


WARSZAWA |. 


yi 
15.00 Śpiewa Aniela Sziemińska (PIY o: 
15.15 „Po staropolsku”* koncert ror p 18 
wy; 14.00 Parę informacji; 14.10 Lekka piad: 
neczna muzyka instrumentalna; 15.00 — pó 
sportowe; 17.00 Wycieczka do Modlina Jusl? 
gadanka dla dzieci; 17.15 Formy i ~ 4$ 
twórczości wielkich kompozytorów: _ HEH 
Płyty; 22.00 „Pierwsza jaskółka" skocz: no [i 
Płyty; 25.05 Utwory symfoniczno-woka 
pieśni Brahmsa. 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE 
19.00 Ryga. „W Hollywood" operetka 


torsa. $ 
19.50 Budapeszt. „Cosi fan tutte” ©F- 


Mozarta. 
20.00 Droitwich. Słuchowisko muzycit% 


udz. Bebe Daniels i Ben tyona. je” 
20.00 Bruksela fiam. „Walce wiedeńsk 
20.00 Bruksela franc. Festival B 
ra 6% 
neau. 
pora Wagnera. 


operetka osnuta na motywach J. Strausic yo: 
nowski. 
20.50 Paris PTT. „Atak na młyn” ope 
20.50 Wieża Filfla. Koncert symfoniczny; g 
20.50 Londyn Reg. „Zmierzch bogów 
21.00 Mediolan. „Włoszka w Algierze" 
pera Rossiniego. 


` — My wszyscy pragniemy odnosić się do Gerry 
jak do członka rodziny. Ale ona nie garnie się 


ób 


postępowania nie ułatwia nam sprawy. Gdyby była 


— Może pozwolisz 


mi pośredniczyć między wa 


Przekład autoryzowany z angielskiego 
KAROLINY CZETWERTYŃSKIEJ 


STRESZCZENIE POCZĄIKU POWIEŚCI: 


Alina Innesmore i lady Julia Rossway wracają z przyjęcia 
na królewskim dworze. 

Późną nocą, po obowiązkowej totografii, Alina przypomina 
sobie, że obiecała Barry'emu pokazać mu się w dworskiej su- 
kni. Wstępuje więc doń na chwilę. 

Aie Barry $wete został zamordowany, co konstatuje ich 
«spólny przyjaciel Rodney Rossway. 

śledztwo bierze w swoje ręce naczelny inspektor Scotland 
Yardu — Manderton. > 

Alina z przerażeniem konstatuje, że chusteczka, którą pod- 
niosła z ziemi w mieszkaniu zamordowanego, należy do Gor- 
ry Rossway, małżonki brata Rodney'a. 

Gerry Rossway dowiaduje się o strasznym takcie zamordo- 
wania Barry'ego. 

Po dokładnym obejrzeniu miejsca zbrodni Manderton nie 
ma żadnych wątpliwości, że w mieszkaniu Swete'a, przed za- 
bójstwem, była kobieta I to nie Alina Innesmore. 

śledztwo zatacza coraz szersze kręgi. W siedzibie Ross- 
wav'ów ziawiala sie detektywi. W powietrzu wisi skandal. 

Po męczącej indagacji ze strony inspektora Mandertona, 
Alina idzie odetchnać świeżym powietrzem na kort tenisowy 
Frant-House'u  ad"'- ndama t-sfaktywa D>"o* 

Alina, oglądając starą lektykę, przypadkowo znajduje stary 
rewolwer schowany wśród poduszek. ` 


— Więc sądzisz, sądzisz doprawdy, 
ktoś z Frant House'u... 

Wypuścił z ust olbrzymi kłąb dymu. 

— Tak wygląda, nie myślisz? — Zamilkł i po 
chwili dodał. — Jakie jest twoje zdanie o Mander- 
tonie ? 

— On mnie zmraża — odrzekła szczerze. 

— Ale w stosunku do Gerry? 

Alina zawahała się chwilę. 

— Może się niepotrzebnie wtrącam do nie swoich 
spraw. Ale nie wiem, czy ty sobie zdajesz sprawę, 

"że narazisz Gerry na wiele przykrości, jeśli oddasz 


że mógłby 


w City i wróci pewno dopiero pod wieczór. Tym- 
czasem zabawmy się w detektywów dla własnej 
wiadomości. 

—Ach? To będzie pasjonujące! 

— Wprawdzie nie wiem jeszcze dobrze, jak się 


zabrać do rzeczy. Na początek chciałbym porozma- 


wiać z Gerry. 

Wspomnienie chustczki ciążyło Alinie. 

— Zaniepokoiła się. 

— Czy podejrzewasz, że ona coś ukrywa? 

— Jeśli mówię prawdę, nie widzę powodu aby 
miało to jej zaszkodzić, że ojciec odda rewolwer po- 
licji. Lecz jeśli nie... — Nie skończył, ale wzruszył 
ramionami. 

Alina chciała przeniknąć tajemnicę stosunku Ger- 
ry do rodziny męża i zapytała po prostu: 

— Ty nie bardzo lubisz Gerry? 


— Bardzo bym ją lubił, gdyby się inaczej odnosi- |i nie zapowiadało zwierzeń. Alina podniosła się t! 


ła do Sholta. On ją uwielbia, biedny chłopak, a ja 
całym sercem kocham brata. Dreszcz mnie prze- 
chodzi na samą myśl, co by zrobił Sholto, gdy by 
wiedział, że Gerry.... 

Zaczął chodzić tam i z powrotem po pokoju. 


mi, Rod.- Łączy nas przyjaźń od pierwszej chw!” 
poznania. Jeśli komu zaufa, to tylko mnie. Ale obić”. 
caj, że nie staniesz między nami. Przyrzekasz? a 
— Gerry jest skryta i uparta. Znam ją lepiej © 
ciebie. Jeśli postanowiła milczeć to ust nie otworzy. 
a jeśli coś ukrywa, byłoby dużo roztropniej, gdy”: 
się przyznała zanim ojciec odda rewolwer Mander 
tonowi. W przeciwnym razie... niech ją Bóg ™ 
w opiecę. Więc próbuj. Nie będę się wtrącał. 
Mówił jeszcze, gdy nagłym ruchem przykrył 1°" 
wolwer pierwszą książką, którą miał pod ręką. 
Alina odwróciła głowę. Gerry stanęła we 


drzwiach. 
ROZDZIAŁ XV. 
Sprawa rewolweru posuwa się naprzód. 
Gerry zbliżała się z miną nonszalancką i obojętna, 
Nic w iej sposobie bycia nie wzbudzało sympat! 


kle” 


chę zdziwiona i zmieszana. Gerry przyjaźnie po je- 


pała ją po ramieniu, wzięła papierosa z pudełka 
żącego na tapczanie i wyciągnęła się wygodnie 
poduszkach. k 

—A więc, moje dzieci — rzekła zapalając papie 


—Przestań się denerwować, proszę cię — rze= | rosa od zapałki, którą jej Alina podała — jakie © 


kła Alina — posłuchaj, co ci powiem. 

Zatrzymał się z ciemnym błyskiem w oku i wy- 
razem goryczy na ustach. 

— Nie sądź Gerry zbyt surowo — ciągnęła. — Ona 
mogła niemądrze postąpić, ale jestem przekonana, 
że nie ma sobie nic do wyrzucenia. I wiem dobrze, 


jeśli chcesz to przyjąć - do wiadomości, że ona kocha | ręki, gdy poprawiał krawat, widziała 


twego brata, ale nikt z was nie zdaje sobie z tego 
sprawy. Jesteście wszyscy:tak oddani sobie... 


winy? 

Wypuściła z ust kłąb dymu. Alina przeczuwałć, 
że rozmowa weźmie zły obrót. Gerry naijwyraźm 
chciała zadrażnić Rodney'a. Ten ostatni ze ściągnić 
tą twarzą oddalił się gwałtownie w stronę oku 
i z fajką w zębach spoglądał na ulicę. Po ruchu je 
Alina, A 
z trudem stara się opanować. ] 

(Dalszy ciąg nastąP 


„NOWA RZECZPOSPOLITA". 


Najłatw.ej jest „nabiereć” na wielk'e interesy 


Olbrzymie plany i małe świństwa 


Przed kilku miesiącami przyjechał 
arszawy z Francji niejaki Sa- 
Muej Liberman, podający się za prze- 
s Mysłowca, Liberman nawiązał kontakt 
sterami przemysłowymi i odbywał 
Czne konierencje, zamierzające ja- 
Oby inwestować w Polsce swoje ka- 
tały, i 


| na tny oszust zdołał wciągnąć w 
łą kilku zamożniejszych osób, któ» 
_*M miał powierzyć kierownicze sta- 
Nowisko w powstać mających fabry- 
ch lub zakładach przemysłowych. 
a ran wyciągnął od naiwnych 
dej adze w sposób nie budzący po- 
pane Oświadczał mianowicie, że 
zystkie kapitały posiada w bankach 
skich, że na razie trudności dewi- 
= Stoją na przeszkodzie w natych 
sun yA podjęciu odpowiednich 
» ale że lada dzień otrzyma pie- 
= e. Na razie pożyczał od zainte- 
wanych osób po kilka tysięcy zło 
» a rzekome zadatkowanie placu 
fabrykę, kupno odpowiedniego 
achu, lub tp. 


— — 


Dod 


Dla zabezpieczenia pożyczone) kwo 
iberman wystawiał poóżyczające= 

> na jeden z banków francu- 
» we frankach złotych. 


Otrzymawszy pieniądze, oszust zni 
oli Z horyzontu, pozostawiając swoją 
R are z bezwartościowym czekiem w 
ku; - 4 
| Bezczelny aferzysta zdołał nabrać 


d en sposób szereg osób na kilka- 


tysięcy złotych, m. in. nabrał 
Ważnego inżyniera z Warszawy na 
sięcy złotych, pożyczone „na za- 


Sukces komedii 
E „W perfumerii” 


yi Malickiej zdobył sukces równy „Tra- 
kę, Pani generałowej'' grając węgierską 
naj z M. Laszlo „W perfumerii” w świot- 
twa, żyserii dyr. Sawana. Główne role od- 
"zaja pp. Szabelakówna, Nowacki, Zawi- 
Wski, Modrzewski, Łoziński, - Fijewski. 
Akcją wne dekoracje art. mal. St. Kurmana. ; 
Biepy, trzyma uwagę widza w napięciu od 
szej do ostatniej sceny. 


datkowanie* maszyn zagranicznych 
do mającej się- budować fabryki wód 
mineralnych. Inżynier miał otrzymać 
w tej fabryce stanowisko naczelnego 
dyrektora, z gażą 3500 złotych mie» 
sięcznie. Gdy Liberman ulotnił się z 
„pożyczonymi* pieniędzmi, poszkodo- 
wany wszczął na własną rękę poszu= 
kiwania i w dniu wczorajszym zna- 
lazł oszusta w jednej z cukierni przy 
ul. Marszałkowskiej. Libermanowi to- 
warzyszył znany przemysłowiec, p. 
Karol Z., którego aferzysta zdołał już 
zainteresować sprawą budowy wiel- 
kiej fabryki konserw i przetworów 
owocowych. Wszystko już było na 
jak najlepszej drodze, pan Z. zadekla= 
rował pożyczkę 5 tys. złotych na ku- 
pno placu, gdy niespodziewane poja- 
wienie się inżyniera pokrzyżowało 0* 
szustowi plany. Poszkodowany we- 
zwał policjanta i zuchwałego aterzy= 
stę osadzono w areszcie, 


Jak się okazało, Liberman ma za 
sobą bogatą przeszłość kryminalną. 
Grasował on na terenie wszystkich 
niemal państw europejskich, oszuku= 
jąc wiele osób na krociowe sumy. 


Najgłośniejszym wyczynem aferzy* 
sty była transakcja, zawarta podczas 


złożyły się na poważne oszustwo 


się wówczas jednemu ze zwiedzają» 
cych kupcowi bułgarskiemu za wła- 
ściciela amerykańskiej fabryki samo- 
chodów, oprowadził go po stoisku 
swojej rzekomo fabryki i „sprzedał“ 
mu za 75.000 franków 3 samochody. 


U 


Str... 


A więc Zielone Świątki. Kto może, 
pcjedzie na zieloną trawkę, żeby tro- 
chę odetchnąć. Są jednak ludzie, któ. 


Miłość z ogłoszenia 
prowadzi do kryminału 


Oszustwa matrymonialne stały się 


w ostatnich czasach zjawiskiem co- 
dziennym. Nie ma dnia, żeby nie zgło- | 


siła się do policji jakaś z ofiar tych 
oszustów, którzy działają głównie 
przy pomocy ogłoszeń matrymonia|- 
nych. 

Jan Wielkoś posługiwał się nie ty!- 
ko ogłoszeniami, które były tylko 
wstępem do jego oszukańczej działa!- 
ności. Gdy już zdobył ofiarę, przed- 


stawiał się jej jako inżynier, doktór, 
oficer itp. w zależności od okoliczno- 
ści. Od jednej z ostatnich swych ofiar 
wyłudził 1600 złotych. 

Podczas rewizji dokonanej w jego 
mieszkaniu przy alei 3 Maja 9 znale- 
ziono kilkaset różnego rodzaju biletów 
wizytowych z jego nazwiskiem i róż- 
nni tytułami, 

Bezczelnego grasanta - osadzono w 
areszcie. 


_ Obejśce prawa zawsze kosztuje... 


Nielegalni emigranci do Palestyny 
wracają „cupasem” co Polski 


Do Polski nadeszła wiadomość o za 


wystawy paryskiej. Liberman podał | trzymaniu na wybrzeżu morskim nie- 


|ZAREJESTRUJ POROEOOETI 


iak.e okna otwierać w tramwajach? 
Żądania pasażerów a rozporządzenie dyrekcj; 


W związku z notatkami dotyczący- | sty ze strony pasażerów wrażliwych 
mi otwierania okien w wagonach tram | na przeciągi. 


waiowych, dyrekcja tramwajów i au- 
tobusów wyjaśnia: 

Konduktorzy tramwajowi obowiąza 
ni są w letnie dni otwierać okna po 
prawei stronie wozu z wyjątkiem 2-go 
okna, licząc od przodu wozu, na któ- 
rym nalepione są reklamy. Jednak na 
żądanie pasażerów konduktor powi- 
nien otworzyć również okna z rekla- 


| mami. = s 


W wyjątkowo upalne dni otwierane 
są okna z obu stron wozu, co jednak 
wywołuje częste reklamacie i prote- 


TEATR, MUZYKA, KINO 


po RODOWY: „Gęsi i aąski* Baluckiego 
- „Dar poranka”. 


P 
OtSki; „Wesele Figara" Beamarchais. 


3, Cuni: „Nie trzeba było mnie przejeżdżać" 
"Dziś (97a z Dymsza w roli głównej. 
No. dwa przedstawienia. 
Wya Serce“ Bernsteina w reżyserii 
Vsockiej. 


Kamis Nowa Dalile” F. Molnara z Milą 
ENEUM: Codziennie „Szóste piętro” w 


LU 

NJ Oznaczone gwiazaką rozpoczynają so- 
© godz. 5-ej. Pozostałe o godz. 4-0j. 
KINA ZEROEKRANOWE. 


HogiANriC (Chmielna 33): „Skrzydła nad 


* A 
zza 
kowa SASINO (Nowy świat 50): „Dama Pi 
na LŚSsEUM (Nowy świat 19): „Zomsta Ta- 
H2. EUROPA (Nowy świat 65): „Agentka 
legit WOOD (Hoia 79): „Byłam szpie- 


* i 
Sice PERIAL (Marszaikowska 56): „Syn 4-ch 


degyltADiuM 


o“ (Złota 7): „ósma żona sinobro- 


PAN 

R (Nowy świat : „Cień Szanghaju”. 
Vie LTO (Jasna 5): "=" mężowie pani 
tinje ROMA (Nowogrodzka 49): „Grotny 
s 
Tao wy (Marszałkowska 112): „Cnotllwa 
Durys TUDIO (Chmielna 7): „Tygrys Eszna- 


$ . 
sign ATOwID (Marszałkowska 111): „Dzi- 


miłość”. 
tans TORIA (Marszałkowska 106): „Kalt 
4 
“KIRON (żelazna 64): „Piętro wyżej” i 


< Kar r) 
àp; aluchów”, 
AMOR (BL. Teatralny): „Żółty pirat”. 
Stelon *, (Elektoralna 45): „Niewinnie się za- 
Bd Antipi abet wybrzeży”. 


Ap omn A [ona an: „Kid Gallahad”™ I 
dy la(STólecka 56): „Linia Maginota” i „Mlo 


U) 

"Niaqopiaktoratna 21): „Wierna rzeka” i 
w. Y Ch . | 
|RYstko Esrari „Wzgardzona 
PE i 04 rszałkowska ar „Czarujące o- 

Eu godziny miłości". 
tahes DEN (Marszatkawska 51): „Pleśń ska- 
FAMA I „Na Sybir”, 
"azy ` (Przejazd 9): „Cztowiek, który żył 2 


Pia ot $5): „Ostatni ar cj 

ton IA : „Za cudze winy". 
PRIDA nikim „Walka z sobowtó- 
À FOryylinia Maginota”. 

k. agya M (Nowiniarska 14): „Kamienie za- 
> i „Dziki Zachód". 


we Perzanowskiej z Jaraczem na czele za 
społu. 

MALICKIEJ: „W perfumerii” Laszlo. 
F SAMIRALNY: „By rozum był przy młodo- 
ei". 

WIELKA REWIA: „Opiekuj się Amelią" ko 
media J. Feydeau. 


ea 
eg QUI PRO QUO: „Od czego mamy 
a 


rząd". 

INSTYTUT REDUTY (Kopernika 56-40): Ko 
media Cwojdzińskiego „Teoria Einsteina”. 

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATYCZNE: Kome 
dia H. $udermana „Walka Motyli” 

TEATR 8.15: „Krysia teśniczanka”. 


mm 


HELIOS (Wolska 8): „Trędowata” i „Ordy- 
nat Michorowski”. 

ITALIA (Wolska 52): „życie vtiera 

JURATA (Krak. Przedm. 66): „Pieśń ska- 
zańców* i „Róża”. 

KOMETA (Chłodna 49) „Szesnastolatka™ | 
rewia. > 


KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA (Chłodna 
9): „Amerykańska awantura". 

: „Kurier carski” 
„Robert i Ber- 


trand”. 

MASKA (Leszno 70): „Jestem niewinny” i 
„Ostatni Mohikanin”. 

METRO (Smocza 15): „Gdy kwitną bzy” I 
„Amant w opałach”. 

MEWA (Hoża 58): „Zaginiony horyzont" i 
„Światła bulwaru”. 

+ MIEJSKIE (Hipoteczna 5): „Jej obrońcy” 
(Flip I Flap). 

MUCHA (Długa 16): „Kid Galahad” | „Je. 
go ostatnia walka”. 

NOWA TOMBOLA (Marszałkowska 54): 
„Strzelec z Bengali” | „Promienie zagłady”. 

PROMIEŃ (Dzielna 1): „Dziewczęta z No- 
wolipek* i „Wiosna w Holandii". 

+ PRASKIE OKO (Zvamuntowska 18): „Bo- 
gate biedactwo” i „Toni z Wiednia". 

+ POPULARNY (Zamalskiego 20): Komba- 
tanei” i „Taina brygada". 

PRAGA (Taraowa 71): „Krew na morzu”. 

RAJ Eeee 191): „Walka o złote 

la” | film polski. 
PĘPNA py Ai „Robert | Bertrand". 

ROXY (Wolska 14): „Zaginione miasto” | 
dodatki. M 

RIWIERA fLesrno 2): „Bunt załogi” I do 
datki. 

SEINKS (Sanatorska 29): „Król się bawi”. 

SOKÓŁ awa 69): „Zdrajca”* i 
„Małv erarodziej". 

SORENTO (Krvbska 54): „Burłak z nad Wol- 

i” i „Tylko ty”. 
SWIAT atA 4): A RI aN milioner” 

„Włarezyni diungli”. ` 

y x 7): „Sitting Bul” i 


SYRENA (lnżvnierska 
ŚWIT (Nowv Świat 19): „Ich stu i ona jed- 
a" 


„Młody hrabia”. 

o 39): „Szesnastolatka”. 
TRIANON wiaakiowieta 8): „Panna Mania’ 
Keal miłości”. YA ERE 
UCIFCHA (Złota 72): „Ostatni alarm”, 
a (Dzika 8): „Dunia córka poczmistrza** 

i a 
WANDA tMokołowska 75): „Port Artura" 1 
rewia artystyczna. 


informacje o tiimach dozwolonych © 
nłodzieży — telef. 7-11-25, 


Ponieważ trudno jest zaspokoić je- 
dnocześnie często sprzeczne żądania 
publiczności w tym względzie, dyrek- 
cja tramwajów i autobusów pozosta- 
wia sprawę regulowania otwierania i 


„zamykania okien iniciatywie konduk- 


torów, którym poleca jednak, by sta- 
rali się — w miarę możności — stoso- 
wać do życzenia większości pasaże- 


rów i uinkać powstawania zatargów 


na tym He cy aisits 


X R-> 


Pogoda 


:W: dzielnicach + wschodnich. ieszcze 
chmurno, miejscami zanikające desz- 
cze. Na pozostałym obszarze. kraju 
większe rozpogodzenia, postępujące 
od zachodu. ' Temperatura w ciągu 
dnia powyżej 20 st. Słabe wiatry naj- 
pierw zachodnie, potem południowo- 
zachodnie. 

Ogólne polepszanie się stanu pogo- 
dy będzie następować dość szybko, 
tak że w poniedziałek będzie już sło- 
necznie i ciepło. 


Międzynarodowy 


Kongres Turystyczny 
w Warszawie 
Na wniosek polskiego Ministerstwa 
Komunikacji, na ostatnim międzyna- 
rodowym zieździe organizacji tury- 
stycznej w Berlinie, w którym wzięli 
udział przedstawiciele 53 klubów tu- 
rystycznych z całego Świata, podię- 
to uchwałę, aby następny ziazd tury- 
styczny odbył się w 1939 r. w Polsce. 


daleko Marsylii łodzi motorowej z 20 
młodymi ludźmi pochodzącymi z Pol- 
ski. Zrazu sądzono, że byli to prze- 
riycający się do. Hiszpanii ochotnicy, 
lecz już wstępne badania stwierdziły, 
że chodziło o nielegalnych emigran- 
tów do Palestyny. 

Jak wyjaśniło dalsze śledztwo, 20 
młodych Żydów wywiozła z Polski 
nielegalnie banda oszustów, którzy 
wyłudzili od nich znaczne sumy  pie- 
niężne. Przez jakiś czas niefortunnych 
emigrantów ukrywano w różnych spe 
lunkach marsylskich, potem wsadzono 
ich do łodzi motorowei i wywieziono 
na morze, rzekomo w kierunku Pale- 
styny. 

Było to jednak z góry uplanowane 
oszustwo, bowiem zapasu paliwa w ło 
dzi starczyć mogło tylko na krótką 
przejażdżkę. Rzeczywiście też wysa- 
dzono wszystkich na ląd francuski w 
innym miejscu, oświadczając młodzień 
com, że to już Palestyna. Zbiegów za- 
trzymano bezpośrednio po wylądowa 
niu. Oszuści zdołali jednak zbiec. Nie 
fortunni emigranci wracają do Polśki. 


m — 


zapisy 
do szkół mie skich 


Zapisy kandydatów do liceów miej 
skich zarządu miejskiego w m. st. 
Warszawie będą się odbywały przed 
wakacjami w dniu 22 i 23 czerwca 
1938 r. w godzinach ustalonych przez 
dyrekcie liceów. 


W tym też terminie odbędą się do- i 


datkowe zapisy do klas JI, III i IV 
gimnazjów miejskich. 


Czas odnowić 


prenumeratę na miesiąc 
czerwiec 


rzy nawet gdyby mogli nie pojadą mi 
gdzie. Zatrzymają ich w stolicy inte 
resy. Jakie? Zamiłowanie do cudzej 
własności. Są to 


złodzieje mieszkaniowi 


tzw. klawisznicy - pasówkarze i ordy« 
narni włamywacze. Należy tedy do- 
brze mieszkania zaopatrzyć, jeśli zo- 
stawia się je bez opieki. Ale że, jak 
to się mówi, na złodzieja nie ma zam. 
ka, więc najlepiej bez opieki mieszka= 
nia nie zostawiać. 


Janina Godlewska nie czekała Zie- 
lonych Świątek, ale na dzień przed 
tem dokonała kradzieży sztuczki je- 
dwabiu w sklepie manufakturowym 
na Gęsiej. Ale bo też Godlewska jest 
specjalistką od sklepów, w dodatku od 
sklepów otwartych. Jest to artystka 
w swoim fachu i nigdy by nie poku- 
siła się o kradzież, gdyby musiała ue 
suwać przeszkody. Nie ruszyłaby na- 
wet niczego, gdyby znalazła na ulicy, 
Bo iei 


chodzi o sztukę 


Godlewska. jest zamiłowana w kra- 
dzieży towarów ze sklepu wtedy, gdy, 
właściciel i cały personel sklepu na 
nią patrzy. Ambicja i już. Nie zawsze 
się to ce prawda udaje; nie udało się 
też Godlewskiej i tym razem, ale je- 
śl policzymy ilość wypadków z wy 
nikiem dodatnim (w sensie korzyst- 
nym dla niej), to tych kilka wsyp w 
życiu to fraszka. To zaledwie jakiś 
tam promil. Bo trzeba wiedzieć, że 
Godlewska jest szopenfeldziarką pier. 
wszej klasy. 


Jej więc podczas Świąt obawiać się 
już nikt nie potrzebuje, sama bowiem 
wyjechala przymusowo do krymina- 
łu. Z wyjazdami w tych czasach zre= 
sztą różnie bywa. Jedni wyieżdżaią 
bez żadnych przeszkód, gdzie im się 
podoba, jeszcze mi się urządza owa= 
cje wyjazdowe i tym nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo; inni muszą się do. 
brze pilnować, żeby im się krzywda 
nie stała; inni wreszcie muszą z góry, 
określić dokąd iadą, bo iak nie to... 
ale mniejsza o to, skoro jest nawet i 
takie państwo na Świecie, dokąd 


nikt 


w ogóle nie wyjeżdża. Wszyscy omi= 
iają to państwo jak zarazę. Jest to 
Bolszewia. W wydziałach paszporto« 
wych w Polsce jest taki minimalny, 
ruch interesantów, że... od kilku mie= 
sięcy -wyjechały coś ze dwie osoby. 
I to kupcy po zakupy towarów tylko 
takich, które gdzie indziej nie dosta= 
nie. Będzie się najzupełnie ścisłym jes 
śli się powie: wyjazdy do Sowietów 
ustały całkowicie. 


1.1. 


Pamietaj 
o bezrobotnych 


(t 9) 


ZAKŁAD 
ECHNICZNO - 


ECHANICZNY 


K. RÓŻYCKI | sx 


WARSZAWA, PUŁAWSKA 12. TEL. 4.28-90 


Specjalność zakładu remont 
i Konserwacja maszyn re- 
produkcyjno — drukarskich 


sy s te m u 


ACHWARL-PRESSE 


oraz sprzedaż gotowych maszyn. Szczegóły na str. 15 


Str. 14 


„NOWA RZECZPOSPOLITA* 


Nr. m 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Nauka i wychowanie 
KURS 


— zawodowe — KROJU, 
szycia, modęlowania, za 
twierdzone przez kuratorium szkolne, 
— wyuózają gruntownie, dają gwa- 
rancię zdobycia fachu. Królewska 33 
1 


Posady i prace 


Poszukiwane 


bei niewidomy prosi 
pomoc lub o pracę. Ul. 
„Wolska 177 A a B. pwymi 


MUZY 


nteligentna osoba w Średnim wiekb 
poszukuje zajęcia w charakterze 


Lokale 


Czeczota 16 bli- 
sko zakładu zdro 


wysoka suterena dla 
Panów do odnaię- 
cia. Wspólna 62 m. 46. (157) 


POKÓ 


poka komfortowy absolutnie niekrę- 
puiącym wejściem, wszelkie wygo- 
„dy. Wilcza 42 m. 3; tel. 7.03-20. (128) 


Kupno i sprzedaż 
WAPN Szamóty. Płyty piekar- 


skie. Ramsay. Tynki szlachetne, Gry- 
sik, „Papa, Smoła. Izolacje przeciwwil- 
gociowe: Mellitol, Gumater, Gumakit, 
Piasek, Glina. Glazura ozniotrwała, 
zimnoodporna, różnokolorowa, dowol- 
nych wymiarów, szklista lub matowa 


lasowane. Cement, Gips, 


— (86) 
mę ia za bied 


M! JEDNAK 


i sypialnie, jadalnie, 
gabinety i pokoje kombinowane i 
sztuki pojedyńcze. Wykonywuje z4- 


roby męskiej 1 damskiej, 
miana na wykwintne materiały biel- 
skie. Kupujemy kwity lombardowe | 
futra, Jerozolimska 27 

sklep 73. Tel. ZEE 


A) MEBL 
mrokach gwarantowane 


„gotowe sypialnie, stołowe, gabinety, 
sztuki pojedyńcze po niskich cenach. 
“Grzybowska 38. telefon 6.82-01. 

A) apczany nowoczesne, fotele, 
> «l łóżka, kozetki, materace. Kre- 
dyt. Wspólna 23. Tel. 9.23-91. (143) 


A. A. TĄPCZANY, otomany, fote 
le. łóżka. kozetka 10 mies. 
Chmielna 44. (76 


poleca Piesiewicz: kara- 
kułowe, łapki, foki oraz 
przeróbki naitanici. Przyjmuje letnie 
przechowanie. — Żórawia 20. r 
145) 


otomany. tapczany, Kre- 
= densy. szafy najtaniej w 
wytwórni chrześcijańskiej, Chłodna 
17, drugie podwórze. (160) 


MEBLE stylowe i nowoczesne 


solidne z własnej wy» 
twórni, gwarantowane, oraz posjada- 
my na składzie, gotowe pokoje: sy- 
pialnie, stołowe, gabinety i wsżelkić 
sztuki poiedyńcze. Tapczany, fotele. 
Przyjmuję wszelkie zamówienia, oraz 


. podwórze — 


chcesz mieć solidne, 


(159) 


FUTRA-LISY SREBRNE 


; (144) 
(92) 
ni. 
(96) 
Żó 
ch 
$ N 
zo mska 113, tel. 605-07. _—_— (86) 
ô . 
Se 
k 
(62) 


eble gotowe | na zamiówienia, so= 
lidne pó cenach b. przystępnych. 
Czesław Kwiatkowski, Wspólna ad 
178 


damskie, męskie i dziecinne. 


odne, solidne obuwie damskie po- 
leca Jan Chindelewicz, — mistrz 
szewcki. Krucza 12 przy Wspólnej. 
Tel. 9.13-58. (142) 


1ASZYNY SINGERA od 3 zł tygod- 
! niowo. Chłodna 42 — 13. Pańska 
10 — 22 Dzwonić: 6.79-17. (58) 


ASZYNY do szycia „Kasprzyckie- 
U go“ znane ze swej dobroci od lat 
Ratami — Tanio — 


Warszawa, Mar- 
(47) 


pira cukrów „Felian“ Wspólna 
nr 54. Poleca cukry i wyborowe 
mieszanki herbat z własnej PO cb) 


Ł 


ÓŻKA i meble metalowe, mebie 
lekarskie, wózki dziecięce, piece 
niklowane niegasnące systemu ame- 
rykańskiego sprzedaje detalicznie po 
cenach hurtowych fabryka J. Neu- 
feld. Brukowa 4, tel. 10-14-66. (75) 


buwie damskie, męskie najnowsze 
fasony. Wykonanie solidne pó Cè- 
nach przystępnych poleca artystycz- 
na pracownia obuwią W. Wójciak, 


órawia 5. (171) 
PORTRET jedyny autentyczny 


H. Rodakowskiego — do sprzedania 
znawcom. Tel. 325-10. (95 


0,30, najnowsze 1,25. Za- 
miana za 6 nowa. Patefo- 
Placówka AD 


RPO - ODBIORNIKI, Philips, Kos- 
mos. Telefunken. Echo 

zaliczki od 10 zł miesięcznie. Chłodna 
42 — 13. Pańska 40 — 22. — Dzwonić: 
4709-17 (59) 


PŁYTY 


ny najtaniel. 
ska, Marszałkowska 79, 


(weiście od Złotej). 


YTWÓRNIA tapicersko - stolarska 
Z. GILEWSKI, nl. Senatorska 26. 
Poleca meble stolarsko = tapicerskie 


wienia Tel. 2. 


JAMANA (kupno) zużytej gardero- 
by na materiały bielskie „Alwa* 
Nowy Świat 62. sklep w podwórzu: 
telefon 2.26-97 (56) 


światła, wykonanie dzwonków, moto- 
rów į radio-anten. A. SIUDEK, Moko- 
towska 73, tel. 947-62. Wykonanie so- 
lidne i tanio. — (czynne dzień j noc 
świeta). (72 


Jeżeli krawiec — to Rzewuski. 
„ Hoża /27; telef. 8.21-30. Artycz- 
ne wykonanie. (126) 


EGIĘRSKA firma zamienia zvu- 
» żytą męską garderobę na ma- 
terlałty bielskie. Tel. 509-29. (84) 


ar Okocimski pod zarządem długo- 
letniego fachowca. Codziennie kon 
cert, gabinety, giwariy do 2-ej. Wiel- 
ka 5. Tel. 649-86 (170) 


ar wydaje smiaczne i zdrowe obia- 
dy, zimne i gorące zakąski (wy= 
Lucjan Katrenai, 


I> 


borowe napoje). 
al. Jerozolimskie 125. 


ar Grzybowski poleca wyborowe 
zakąski i napoje, Grzybowska 0 
(131 


ar „pod 10“ poleca smączne Śniada= 
nia, obiady i kolacje. Ceny niskie. 
Ul. Towarowa 10. (152) 


ar dla wszystkich“, egzystujący 
od 30 lat w Warszawie poleca 
dania a ln frachéte i barowe. — Ul. 
Chłodna 26 róg Żelaznej. (153) 


Uk seca „Kijowska“ T. Doniecki — 
Krucza 31 — poleca polskie lody i 
pieróżki filibowskie. (116) 


ŁYZKI, 


własnego wyrobu. gotowe i na zamó- | 
63-06. (65) 


) | Obiad z 3 dań zł 1.—. 


UKIERNIA B-ci Grochala poleca 
znakomite wyroby cukiernicze. — 
Lody Polskie, Złota 59-A. (134) 


kilku odmianach polskie lody i wy 
roby cykiernicze. Kawiarnia, ul Wi- 
leńska 15 róg Inżynierskiei. (172) 


tego! pasy najmodniejsze faso- 
ny. specjalność tęższe figury, pra- 
nie. Wspólna 14 m 9. (101 


afty - monogramy — Maria Ogro- 
dowska, ul. Żurawia 16 m. 16. — 
Uwaga: w podwórzu na lewo parter. 


DANCING-KAWIARNIA 


doborowa orkiestra. Wyroby cukier- 
nicze, napoje chłodzące. „Błękitna“. 
Złota róg Zielnej. (164) 
„Gościnna“ poleca domo- 

we obiady od zł 0,80, Śniadanią i 
kolacje. Leszno 59. (174) 


awiarnia „Kujawy“ pod nowym ża- 


yaviarnia Madalińskiego 7 poleca 
smaczne obiady, Śniadania, 
cie. wędliny ceny przystępne. 


leczarnia „Japonka” wydaie smacz- 
ne domowe obiady po 80 gr z 2 
dań. Hoża 29, (106) 


ońcesjónowany Zakład Elektryczny 
W. Michalski, Żurawia 20. Telefon 


)|8.46-23. Wykonywa roboty w zakres 


elektrotechniki. (122) 


Caang meski Wactaw Kwiatkow- 
ski, Warszawa, Krucza 48 m 
1 


Ke męski przyjmuje zamówie- 
nia z własnych i powierzonych 
materiałów. A. Poslada, Kredytowa 
18 — 11. Tel. 6.20-43. (140) 


poleca najświeższe modele. 


nowszych modeli. Wykonanie so- 
lidne, ceny przystępne. M. Śmietanka, 
Mokotowska 40. Tel. 931-94. (176) 


Krawiec męski J. Zalewski ul. Wil- 
cza 15=1, tel. 930-15. Krój nowo- 
czesny, wykonanie solidne, ceny nis- 
kie. (175) 


ROJE — MODELE sukien, okryć 

damskich niedoścignione w, do- 
kładności tylko znanej siędorwialosą 
cioletniej wytwórni, przeniesionej z 
Niecałej 12 na Krakowskie 33. (105) 


polskie, smaczne i zdrowe. 
Poleca owocarnia. Antoni 
Grabarek. Przy Red. N. Rzeczpozha, 


z 


cukiernicze poleca Cukiernia B-ci 
Grochala. Filia I — Wspólna 135 


poreoseins Kuchnia Jaroszów“ ul. 
s414 Długa 17—poleca smaczne obia- 
dy jarskie, wszelki wybór witama 


BIADY!!! Chcesz zieść smaczny 
obiad, przyjdź Piusa XI nr 37 pa- 
szteciarnia „Rój“. (107 


(riady i kolacje smaczne na świe- 
żym maśle wydaje kawiarnia pa 
cheta"* Hoża 52. 10 


0% domowe dla inteligencii, wy- 
bitnie smaczne i zdrowe. A 
125 


biady, kolacie na świeżym maśle 
wydaie „Paszteciarnia”, Krucza 28, 
od I-go. (117) 


się przekonać. Krucza 20. 


2) (jtads 1 kolacio smaczne, systemu 


domowego na maśle poleca kawiar 
nia „Milutka”, Wielka 4. ( 


biady z 2-ch dań 55 
herbatą 40 gr ..Kri-kr 


r, kolacie Z 
« Zielna 4. 
(180 


gr i kolacje śniadania systemem 
dómowym smaczne į tanie od 70 
gr. Kawiarnia Sosno- 
wa 16. (163) 


0% z 3-ch dań zł 0,90 — zdrowe 
i estetyczne pod zarządem, dypl. 
kuchmistrza wydaje kawiarnia — 
„onpdolacke” ul. Chmielna dg. 


„Marysieńka“. 


LYZECZKI, WIDELCE, NOŻE e'i 


KOMPLETY skaulowskie i wojskowe (Iyika; nóż i widelec), OKUCIA do drzwi I okleń, KLUCZE 


oraz wszelkie odlewy z aluminium WYRABIA chrzościjańska 


t inne wielkim wyborze 
po cenach przystępn r 
Firma egz. od 186 


'W 


) | konanie solidne. 


) | nikiewicz. Hoża 62. 


e a m Obiady, kolacie do- 
10 mowe na świeżym maśle smaczne 


Tel. 826-89. 


aszteciarnia „Danusia“ poleca sma- 
czne i zdrowe. obiady. > 4, 
130) 


maczne i zdrowe obiady gospodar- 
skie pod kierownictwem właści- 


)|cielki. J. Strupiński, ul. Ciepła 30. 


(110) 


Śniadania, obiady, kolacje i dania 
a la carte wydaje kawiarnia „Pra- 
żanká“ od prae 9-tei do 23-ciej. ul. 
Floriańska 8, (150) 


Śniadania, ady 1 i kolacie jak rów- 
ńież zimne zakąski poleca firma 
Stefan Bruzda ij Stanisław Zieliński. 
Towarowa 8. Kawiarnia. (151) 


yśmienite Śniadania, obiady (0.80) 

i kolacie polecą kawiarnia „Strze- 
cha“ do godz. 23-ciej Leszno 63. (123) 
173 


drowe į smaczne obiady i kolacje 
wydaje kawiarnia Stefana ii r”, 
ty. ul. Chmielna 100. (154) 


) pryzierzy Madalińskiego 45 wykonu- 


ią nowoczesnymi aparatami trwa- 
łą ondulację i farbowanie beast 
147) 


utra karakułowe, łapki, foki, prze- 
chowania futer poleca Piesiewicz, 
Żórawia 20. (145) 


upno złóta, srebra, korony, zeby 
złote, wszelkiej biżuterii, kwity 
lombardowe. Jubiler. Złota 15. (149) 


agazyn obuwia. Jan Muszyński, 
Złota 15, tel. 652-38 poleca trwałe 
i tanie obuwie damskie, męskie į dzie 
cinne. (148) 


Mszy". Singera. Zanim kupicie — 
poznajcie warunki reklamowe! — 
Zamiany! Zaliczka — bez! — Używa- 
ńe! Raty umowne! — Złota 83 — 14. 
Tel. „501-69. (156) 


MEZCZYZNI! Sto procent sił uzyska 
każdy. „stosułąc mój wynalazek: 
Aparat . — Bliższe szczegóły: P. 
Ponarski Warecka 10—18 (61) 


piisowanie, dekatyzowania, mereżki, 
okrętki. obciąganie guzików 

zg * Wspólna 14 m. 37. Telefon 
965-69 (100) 


racownia obuwia — Józef Woja, b. 
długoletn. pracownika firm L. Le- 
szczyński i St Hiszpański, ul. Żura- 
wia nr 30 m. 9, parter w podwórzu. 


| oki obuwia. Obstalunki, repa- 
racje, tamże Plac į Dom do sprze- 
dania. Piusa X-go 68-A. bawakód m 

136 


racownia obuwia — obstalunki — 
reperacje A. Pelasa. Poznańska 1. 
10% rabatu dla czytelników „Rzpli- 


tej", (104) 
acownia artystycznego obuwia 


„męskiego i damskiego Cz. Strzaliń- 
ski. Warszawa, ul. Hoża nr 18. Obsta- 
lunki į reperacje. Ceny niskie. "8 

103 


NL +2 1-1 2——— 00 
pralnia, chemiczna i bielizny, praso» 
wanie garniturów i palt. M. Cze 
99 


OWER 69 zł japoński. Raty 100 zło- 
tych. Kamiński, Karolkowa 62144 


Lasach pracownia instrumentów 
rzniętych, smyczkowych Ed. Hrói 
na, Warszawa, ul. Żurawia Nr. 30. 7 h 
Artystyczna korekta starych włoski) 
skrzypiec. (11 


STOLARZ były kierownik fir 
my „Urania“ wy” 
nywa urządzenia szkolne, skle 

meble. Robota solidna. Ceny nisk! 


Chłodna 15 — 36. 


gae dekorator przyjmuje wszelkie 
roboty tapicerskie. Solidnie. 120) 
nio!t. Żurawia 28, telef. 9.57-67. (l 


WYKWINTNE obuwie damskie pole 
sa artystyczna pracównia obuwi 
Ryszarda Migda. Krucza 48 m. 


ie, 
91) 


n 
J 


(113) 


Wskyjntne obuwie damskie 1 mj 
skie poleca znana z solidno? 
F-ma B. Ochniewski, Żurawia 287) 


lefon 8.29-50. 
ytwórnia Rękawiczek saga 
Jan Dybiasz — Krój paryski. 


W 


kpt a. 34 m. 10, eis eg) 


[yrrir obuwie na zaa 


Wykonąnie według modeli pary 41) 

kich. Jan Kiljan. Krucza 6. (145 

dun Kuźma wykonywa wszelkie ra 
boty na miejscu i wyjazd. Soli? 


nie i tanio! Hoża 34; telefon 9-049 


aktad ślusarski przyjmuje wszelki? 
roboty w zakres ślusarstwą W! 
dzące. Konserwcja domów. Pozn 402) 


ska 18. a 
Jaku szewski wykonywa zamówie 

nia i reparacie. Ceny b. przystęp” D 
J. Woźniak, Żurawia 20—35. (1 


ty 
dun przyjmuje wszelkie rob 
zduńskie, — Tel. 10-38-47. KA 


ska 24. AT” 
onowz) 


Z, długotrwałymi upórczywymi ciet” 
pieniami, jak stwierdziliście sami 
sobie, że żadne lekarstwa wąm. iks” 
chcą pomagać. Ani proszki, ani mi 
tury, ani kropelki, ni pigułki, ani 480” 
ne zioła. I poco wam się dłużej swój, 
czyć, kiedy zdrowie możecie Kité 
kać prędko. Wystarczy tylko się Z% je 
sić do Rudzińskiego, a wszelkie as 
cierpienia żołądka, kiszek, wątro 
żółciowe kamienie, serce, nerwy: 


twa a 


senność, bóle głowy, krzyża, ciernij, 
nia kobiece i różne innę, inne do le 
wości natychmiast bez lekarstw 15%, 
pią. RUDZIŃSKI. Nowy m 
mieszkania 2. Godziny: 10—2, 2165) 
ia Z .UNEWIKKMOWZW "| 
X 1is23° 
EGZEMĘ je, kto, 
sty, zmarszczki, 
plamy, oparzenia, szt 
stkość, czerwono 
swędzenie skóry» pe 
wa bezwzględnie dz! 
łający wszechstronnie „Krem Te st 
neracyjny*. Laboratorium: Magist; 
Grabowski, Warszawa, al. 3 Mala 7; 
tel. 2-16-72. Tuba zł 1,50, 3,.—. Ż4d%8 


Apteki, Drogerie. Gdzie nie ma. w 
syłamy po nadesłaniu zł 3,— fran 
lub za pobraniem zł 3,50. ( 


J E S L I chcesz mieć piękne i zdro” 


we zęby czyść tylko szczotką znaną z dobroć 


pom ZIELIŃSKIEGO 


Fabryki Ja Fabryk J. B.KOZAKOW i syn 


(05) 


TAPCZANY 


FOTELE 
s)| FOTELE “iome moda 
 K 


pi A FALĘCKA 


WARSZAWA. OKOLM'K Sa. 


Zakład Tapicersko-Meblowy Stefan Taras 
W-wa Mokotowska 58 


.L SZMIDT 


tei. 31 


Higieniczne gwarantowane przeróż”ć 
modele, duży wybór najtaniej po 
wytwórnia Piotra Maciąga 

cownika Knippenberza) Grójecka; 


leca, 
p 4. 


Tapczan! 


isklep) Telef 9-52-36 


a 64 
E. WERNIK 5eor om 
OTLIŃNSI Kii SckZ 


13. Tel. 429* 


W-wa, Krak. Przedm. 12 
(wprost kość. św. K Kry) 


- Tel. 2-75-15 (l pietro) 


ij 
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„NOWA RZECZPO 


S 


POCITA 


DE 2 | 


Reportaże kolorowe. 


Dola lekarza 


Snieg, deszcz, czy upał — w drodze 


Mate miasteczko i duży dom — co! dzie. 


awda tylko piętrowy — w każdym 
ię najparadniejszy. 
walna lakierowana tablica. 
mak mieszka lekarz miejski. Pan 
tór. Gabinet na dole — duża izba 
awami i stołem — dalej gabinet 
łaściwy. 
de ay wsuwają się posta- 
tän, orych. Przychodzą sami, lub 
Slan Wożą ich na furach wyścielonych 
em i pierzynami. Przywożą ich 
lub 7ch już — prawie — po kilka 
bilga 0 250ie kilometrów, gdy już 
na śmierć dysponował. Często 
Drostu przez honor. 
Sag jakże — bez döktora 
* Co na to ludzie powiedzą? 


i Często zziajany chłopak wpadnie na 
werze, 


ü- 


Pan doktór wsiada na rower i po» 
mykając miedzami, ściekami z uni- 
wersalną walizeczką z instrumentami 
iedzie do chorego — na pół drogi wy- 
biega ktoś z rodziny. 

— Już nie potrza — panie doktorze 
— już im się i bez pana doktora 
zmiarło. 

Wraca lekarz w upalne, okropne 
południe rozżarzonego dnia lipcowego 


— albo w słotwą jesień — czy mroż- 


ny poranek zimowy. 

Przytalepała się fura, którą godzinę 
temu gospodarz nawóz na pole wy» 
woził, Trochę słomy rzucił — nakrył 
jakąś starą szmatą — zmęczone ko- 
niska zaprzągł. 

— Daleko? 

— Niedaleko — będzie ze 17 wior= 


Panie doktorze — niech pan je-i stów — a tuż w osadzie jest ta- 


dla 


lised dwomą tygodniami donosi- 
mochó$ otwarciu nowego salonu sa- 
Drzęd dowego firmy  „Anglomotor* 
cji „, tawicielki samochodów produk 
Gong $lelskiei „Morris* i „Morris 
Sa aercial", 
tkspo o chody Morris budowane są na 
dig, t fa podstawie specialnych stu- 
długoj, obserwacji zebranych drogą 
Szych etnich doświadczeń, na naicięż- 
drożącj Taizorszych terenach i bez- 
Struk ch. Zarówno wiec sama kon- 
łóy 03; Jak i celowy dobór materia- 
Mój bliczone „Są w samochodach 
Dornoś na możliwie największą od- 
Wysokc;! wytrzymałość, dzięki swym 
Mo ri im zaletom i mocy, samochody 
éj i Cleszą się wielką popularnoś- 
ar Tynkach światowych. 
naj pochody Morris są wyrabiane w 
GuponsKSzej fabryce na kontynencie 
D Deiskim, 
hang ki bezpośrednim stosunkom 
Sze ;0WYm fabryki z Polską (za na- 
cho ekony i produkty rolne samo- 
Osoby, orris. į Morris Commercial, 
ni LAA l ciężarowe, przy stosowa- 
anta zaiemnych uprzywilejowanych 
Ciąjną c nych i transportowych (spe- 
Ją sje Mika celna w Polsce) kalkulu 
funt © U nas załedwie od 2 do8 
nych aNgiel. drożej od cen detalicz- 
cia i W Anglii. biorąc już pod uwagę 
ý Transport, 
Mech? „Stacią obsługi oraz warsztaty 
lak „ętlczne Waliców 26, tel. 268-47 
Częgcy wnież obicie zaopatrzony w 
hahy, Zamienne skład, zapewniają 
lipa, 09M solidna I szybką opiekę 


Sij oe, 
toep Ki w modelach: 8, 10 i 12 czte. 
Mòde drowe od 918 cc, do 1.550 cc. 
zaWoro "dolnozaworowy, inne górno- 
żylind we, model 14 i 25 — sześcio- 


życj We od 1818 cc. do 3460 cc. 


lop pe benzyny od 7 do 14 Itr. na| w najbliższym czasie 


m 


Nowe mocne samochody 
polskich dróg i bezdroży 


Silnik zawieszony na trzech ela- 
stycznych amortyzątorach, wolnoobro 
towy nadzwyczaj elastyczny, za- 
wory ze stopu B, oliwienie pompą i 
rozbryskiem, chłodnica o dużei po* 
iemności wody-lameiowa, łatwy do- 
step do silniką i poszczególnych częś- 
ci. 

„Sprzęgło korkowe łatwo regulujące 
się i niezawodne. 

Rama rurowa jednolita potrójnie 
wzmocniona t. zwana terenowa, czte- 
ry resory długie į elastyczne, amorty 
zatory hydrauliczne Loockheda za- 
pewniają nawet na naigorszych tere- 
nach i bezdrożach wygodną jazdę. 
Hamulce Loockheda hydrauliczne bar 
dzo łatwe w regulacii i nigdy nie za- 
wodzące. 

Instalacja elektryczna dwunasto- 
woltowa, 2 akumulatory o dużej po- 
jemności amp./gódz. w modelu 8 h. p. 
6 voltów. dynamo chłodzone powie- 
trzem, na pasku, łatwo reguluiące się 
i dostępne, cztery Światła o wielkim 
zasięgu, lampy przednie. biegunowó- 
magnesowe, lampa stop, wycieraczka 
elektryczna oszczędna, gustowne 
oświetlenie stacyjki rozdzielczej, cała 
instalacia słynnej fabryki Lukas. 

Skrzynka biegów synchronizowana, 
bieg terenowy, czterobiegowa. 

Karoseria całkowicie stalowa, wy- 
godne pomieszczenie. dla 5-ciu doro- 
słych osób, wnętrze obite skórą w do 
brym gatunku, duże pole widzenia, 
całość estetyczna i elegancka w prak- 
tycznym zastosowaniu. M 

W myśl umowy ańgielsko « polskiej 
samochody „Morris“ | „Morric Com- 
mercial“ są traktowane u nas w kra- 
iu na równi z samochodami krajowej 
produkcji. Podlezaiją one reiestracii 
na przewóz zarobkowy osób i towa- 
rów. Należy się więc spodziewać, że 
„Morrisy” w 


Szypkąc zależnie od wielkości motoru. | bardzo dużej jłości kursować bedą po 


= ŚĆ do 135 km-godz. polskich drogach. Satis 


MEBL 


najtaniej można nabyć we własne 


St. WYCZÓŁKOWSKI 0» 


Mowy Świat 45 tel. 69-06, warsztat: Leszno 101 m 5 


wytwórni 
stładz' e 


T (019) 


UBIORY 


gotowe męskie 


uczniowskie 
w wielkim wyborze poleca 


Alfred LEIBRANDT 


` WSPÓLNA 14, TEL. 9.00-47 (firma chrześcijańska 


m Czytelnikom „Nowej Rzeczoosoolitei™ soecialny rabař (022) 


FUTRA i LISY 


J. CTWINSKI 


W-WA, MONIUSZKI 14 


a i a* TEL. 232-08 tsklep' _ (037) 
ZA GOTÓWKĘ : NA RATY 


aajkorzystnie) nabyć można w firmie 


W.KUCHARSKI 


Nowy Świat 16 róg Al. 3 Maja 


Firma egzystuje od 1908 r. 
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"wg = 


ksówka. 

Lekarz bierze taksówkę — bo 
zgrzany chłop na rowerze na bosaka 
wprost ze stodoły przyleciał. 

— Panie doktorze! Kobita umiera! 

— A co jej? 

— Dziecko galancie urodziła — a 
tera coś ii jest. Ani rusz nie może 
to tego drugiego urodzić. 

— Jest tam kto? 

— A je staro jedna znająca sie — 
ale nijak uie pomoga! nijak! Powie- 
da — trzebą doktora, bo coś nie po 
ludzku sie dzieje! 

Wsadził doktór chłopa do taksów= 
ki — jadą. Deszcz leje jak z cebra. 
Woda bryzga na boki — ciężko — 
ale jadą. Dalej glina — droga rozpły= 
nęła się w lepką maż. 

Ugrzęzła taksówka i ani rusz. 

Szoier gazu daje — mocuje się z 
motorem — nie pomaga. Wylazł i po 
kostki ugrzęzł w żółtym błocie. Wy» 
lazł chłop — pchają — nic. Wylazł 
z taksówki pan doktór — szofer mę- 
czy się przy kierownicy. Doktór z 
chłopem, topiąc się powyżej kostek w 
chlapiącej glinie pchają ile sił. 

Motor ięczy — sapie — kaszle — 
krztusi się — cała maszyna dygoce, 
jak w iebrze — koła milczą oblepione 
gliną — godzina — druga. 

Deszcz leje i miesza się z potem, 
spływającym z czół. Buty nabrały 
wody — spodnie uszargane do kolan. 
Ręce popuchły z wysiłku i drżą. 

. Kobieta leży w chałupie i wyje — 
zmiłowania ludzkiego i boskiego 
czeka. 

* — Chyba konie gdzie nająć? — mó» 
wi lekarz. 

— Gdzie io tero w nócy konia naj» 
me? — skrobie się w głowę chłop. 

— Poszukajcie. 

W oddali światełko karczma. 
Zostawili taksówkę w glinie i polem 
skaczac przez bruzdy rozpulchnione i 
mokre dotarli do. karczmy. Woda 
spływa z nich, jak po kąpieli. O- 
trząsnął się doktór, zziębnięty i zmę- 
czony usiadł na ławie. 

Do chorej jeszcze 4 km. 

Chłop poszedł konia szukać. Dok- 
tór o szklankę piwa prosi. Nie ma! 
Tylko wódka, Wypił szklankę — kieł- 
basą zagryza. Czeka. Godzinę — dwie 
— trzy. 

Zmoknięty chłop przychodzi. 

— Ni ma konia! Nikt dać nie chce 
w taką pogodę — co robić? 

A chora koma już... 

Podniósł się lekarz. Ubranie prze 
moczone. Drży z zimna. Karczmarz 
jakąś derę w pasy pożyczył. Nakrył 
się derą i ruszył w drogę. 

Przez pola na przełaj — bo bliżej 
— skacze przez rowy — zaczepia o 
krzaki. Noc ciemna. Deszcz leje. Do- 
tarli jakoś do chałupy. 

Chora oczami żebrze. 

Zrzucił derę i ratować się bierze. 
Drżące i skostniałe palce odmawiają 
posłuszeństwa. Narzędzia wypadają z 
rąk. Czuje dreszcze. Na pewno się 


przeziębił. Nogi mokre do kolan — 
buty ciężkie, ledwo je dźwiga. 

Chora uratowana — dziecko u- 
marło, 


Kiedy bramkarz "ma, krzywe nogi... 


< a i a a 


— A co do tego.. tO.. panie dok- 
torze chyba Pan Bóg zapłaci, bo io... 
ni mom. 

Doktora głowa boli — i głodny i 
przeziębiony. Usiadł na ławie bez- 
władny. 

Chłop. milczy. 

— Może tu się o jaką fure posta- 
racie? 

Chłop po głowie się skrobie — a no 
— znalazła się cudem fura, 

Telep - telep - telep » telep. 

Po kilku godzinach przyjechał do 
domu — wziął aspiryny i do łóżką 
wlazł. 

— Kto? Po co? 

— Do pana doktora! 

— Pan doktór chory! 

— Już ci chory! na amory! Dobrze 
takiemu po obiedzie wleźć do łóżk, 
a mnie tam dzieciok umira! Abo idzie 
— abo po policyje pójde! = 

Doktór i chory! Widział to kto? 

— Daleko to? 


— Bogać tam! 
wiorstów! 

— A furę macie? 

— I galanta! 

— Telep » telep -~ telep ~ tolep.. 


IN 


Będzie ze sześć 


z 


MARGARYNA NA NIEBIESKO 


Sir Basil Mayhew wniósł do an- 
gielskiej izby lordów projekt u. 
stawy, nakazującej domieszywanie 
do margaryny  nieszkodliwego 
środka zabarwionego na niebie. 
sko, aby na pierwszy rzut oka mo- 
žna było rozróżnić, czy potrawa 
smażona jest na margarynie, czy 
na innym tłuszczu. O ile ustawa 
przejdzie, wywoła prawdziwą re- 
wolucję w kuchniach restauracyj- 
nych. 


NIEZWYKŁE CHOĆ 
PRAWDZIWE 


Znany tenisista amerykański 
Frank Parker — został — jak sam 
zawiadomił przyjaciół — swoim 
własnym ojcem. Ożenił się bo- 
wiem z kobietą, która go adopto- 
wała jako małego chłopczyka. 
Skutkiem tego małżeństwa został 
również „ojcem“ jej dwóch sy. 
nów, dwudziesto. i czternastolet. 
niego. 

Prasa amerykańska poświęca tej 
„sensacji“ więcej miejsca, niż kon. 
fliktowi czesko-niemieckiemu. 


MINISTER NEGUSA 
KELNEREM 


W znanej francuskiej kawiarni 
w Egipcie funkcję kelnera objął 
b. minister negusa Haile Selassie 
pod przybranym nazwiskiem Tra. 
fasa. 


TOWARZYSTWO FABRYK PORTLAND-CEMENTU 
„WYSORA” spółka Akcyina 


W dniu 31 maia 1938 r. odbyło się 
pod przewodnictwem dra Wiktora Mi- 
kuleckiego doroczne walne zgroma- 
dzenie akcionariuszów Towarzystwa 
Fabryk Portland-Cementu „Wysoka” 
Spółki Akcyinej, które zatwierdziło 
sprawozdanie władz spółki, bilans o- 


raz rachunek strat i zysków za rok 
1937 i uchwaliło wydzielić 4% dywi- 
dendy. 

Sklad władz spółki pozosta! bez 


zmiany. 1 
Rok 1937 wykazał wydatne zwięk- 


szenie zbytu cementu. 


ZAKŁAD TECHNICZ 


NO-MECHANICZNY 


K.RóżyCki i S-ka 


Warszawa, ul. Puławska 12 Tel. 4.28-90 


Specialnie uskuteczniamy remont i 
konserwacię maszyn reprodukcyino- 
drukarskich systemu Schwarz-Presse. | 


Maszyny te okazały się bardzo pra- 
ktyczne w dziedzinach gospodarki 
państwowej, bańkowej, przemysłu i 
handlu. 


Zaletą maszyn Schwarz-Presse jest: 
szybkość w wykonywaniu potrzeb- 
nych druków, rysunków, szablonów, 
wykresów technicznych, topograficz- 
nych, seistnograficznych i wszelkich 
odbitek bez możolnego składania 
czcionek, niezwykle latwa obsługa, u- 
niezależnienie się od drukarni, moż- 
ność wykonywania druków na wsze|- 
kich rodzalach papieru. Maszyny te 
demonstruiemy bez zobowiazań klien- 
towskich na miejscu. 

Zbyteczność wszelkiego rodzaju 
klisz, nieograniczona ilość odbitek z 


jednego oryginału i oszczędność ko»: 
sztów drukarskich od 50—80 proc. 

Maszyny Schwarz-Presse z powo* 
dzeniem zastępują zwykłe maszyny, 
drukarskie. powielarskie, litograficz= 
ne i offsetowe. 


Maszyny Schwarz-Presse nawet 
najbardziej zużyte doprowadzainy do 
stanu używalności. 

Części zapasowe jak wałki gumowe, 
oblania guma kwasoodporną jak też 
całe komplety części wymiennych po= 
Siadamy na składzie. 

Czas wywołania iednej kliszy wraz 
z założeniem jej na maszynę wynosi 
20 minut. Na kompletne urządzenie cą 
tei drukarni wystarczy pomieszczenie 
12—15 m kw. 

Za sumienne wykonywanie powie- 
rzonych nam zamówień posiadamy, 
poważne referencje. 


GŁOSZENIA DROBNE 


Kupno i sprzedaż | 


aszyny Singera zanim kupicie — po- 
M znaicie warunki reklamowe! — Zá- 
miany! == Zaliczka — bez! — Uży- 
wane! — Raty umowne! itd. Złotą 
83—14; tel. 5-01-69. (139) 


wW) i karmy (przeszłość, teraźniej- 
szość, przyszłość). Porady życiowe. 
Jasnowidzenie w lustrze magicznym. 
Wspólna 12—18. 1 


Różne 


rtykuły mody męskiei — wykwint- 
ne koszule, krawaty, trykofaże. 
K. Dutkiewicz, Świętokrzyska a id 
i : 185 


n-Tao okultystka. Określanie 


~ 

o9 

o 
-~ 


ramy żelazne, ogrodzenia, konser- 
wacia domów, zamki, klucze i re- 
peracie. Spawanie metali wykonuie 
M. Hajduk, zakład ślusarski, Wspól- 
na 47a. 4187) 


lektryczne pogotowie, tel. 341-38. 
Sosnowa 2. Siła - Światło. Radia 
ianteny. Dzwonki. Szybko. Tanio. 
Solidnie. (183) 


ubilerska pracownia przyimuie za* 
mówienia, przeróbki,  reperacie. 
Wykonanie artystyczne. Franciszek 
Lipka, Nowogrodzka 24, w podwórzu, 
parter. (188) 


rawiec. Długoletni pracownik pier- 
wszorzednych firm warszawskich 
otworzył własną pracownię. Chmiel- 
na 26 m. 17b — Antoni Aleksandro- 
wicz. Wykonanie solidne, ceny bar= 
dzo przystępne. (181) 


ucyk spokoiny do sprzedania. Wia- 
domość tel. 6-00-22. (182) 


rządca poszukuje posady samo- 

dzielnej łub pod dyspozycię w 

większych maiątkach ziemskich. Opi- 

nie dobre, świadectwa chlubnė. Oferty 

pod tyt. Hallerczyk do Redakcji „No= 

wej Rzeczpospolitej“, Zgoda raj 
18 


akłady meblowe Jan Wrzecian — 
Hoża 16. Przeróbki stolarskie, ta= 
picerskie, 186 
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Zwyczaj 
Go mashado w esni 


Już raz miałem zaszczyt pod- 
nieść na tym miejscu niezwykłą 
pomysłowość plemion murzyń- 
skich, ich zdrowy sens o rzeczy i 
przewidujące prawa w dziedzinie 
małżeńskiej. Okazuje się, że Afry- 
ka obfituje w szereg kapitalnych 
obyczajów w tej dziedzinie. I to 
nie tylko wśród murzynów. 

Jedno z plemion arabskich w 
Sudanie ma od wieków uświęcone 
tradycją prawo, na zasadzie któ. 
rego teść nie rozmawia z żoną sy- 
na dopóki go nie obdarzy wnu- 
kami. Oto zaprawdę świetne uję- 
cie świadomego macierzyństwa w 
arabskim wydaniu. 

I pewno. Co warta jest żona, 
która mężowi nie przyniosła po- 
tomka? Na pewno nie warto roz. 
mowy. Crescite et multiplicamini, 
oto zasada słuszna i pewna, a u 
narodów wschodu szczególnie pil- 
nie obserwowana. 


Ale obyczaj ten nie jest najważ. 
niejszy. W tymże samym plemie. 
niu arabskim obowiązuje zwy- 
cza j... 

O, Boże! czemuś mnie nie uczy- 
nit Arabem sudańskim? !... 

W zacnym tym środowisku u- 
tarło się raz na zawsze, że zięć ni. 
gdy, ale to nigdy nie rozmawia z 
teściową. Proszę!... Jakże słusznie 
rozumuje ten lud zrodzony z wia. 
tru pustyni i pędu szybkonogiego 
wielbłąda! 

Bo proszę pomyśleć: Szanujący 
się Arab ma co najmniej pięć al. 
bo sześć żon. Niechby tak pozwo- 
lit gadać do siebie wszystkim swo. 
im teściowym. Ładnieby wyglądał. 
A poza tym, jakże głęboko uspra. 
wiedliwiona jest ta niechęć Ara- 
bów do rozmów z matkami ich 
żon. Wiadomo, zbyt wiele goryczy 
zbiera się w sercu człowieka, kie- 
dy już traci swą niezależność ka. 
walerską na rzecz  prawowitej 
małżonki, aby w rozmowie z jej 
matką potrafił utrzymać szlachet. 
ne opanowanie nerwów i zastoso- 
wać się, do wymagań savoir vi. 
vre'u. 

Bardzo. mi 


się ten arabski 


— | obyczaj -podoba i chętniebym go 


= Tchórzu, a czy wiecie dokąd ja. 
dę? j 
— Nie, właśnie dlatego... 


przeszczepił na nasz grunt. Po. 
myśl sobie zięciu uciemiężony, ja- 
kaby to była rozkosz. Jakby ci się 
życie inaczej zaczęło układać. 


Przychodzi do ciebie 


teściowa, 


a | zaczyna 6 tym o owym, a ty nic. 


Ani mru-mrn. Możebyśmy tak, 
proszę panów założyli klub „Su. 


|dańskich Arabów“, albo „Lożę 


braci Sudanu", albo coś w tym ro- 
zaju. 
Hej! Boże drogi! Wtedy by do. 
piero było życie... LŚ 


ORKA 


54 


Uwaga? Szpieg Czuwa 


Na granicy 


Żaien szpieg nie móg! się prześlizgrąt 


Czy chcecie wiedzieć, w jaki spo- 
sób odbywały się formalności granicz 
ne przy wjeździe do Niemiec ze 
Szwajcarii podczas wielkiej wojny? 

Natychmiast po zahamowaniu po- 
ciągu rozbrziniewały gardłowe okrzy 
ki: 

— Granica! Rewizja paszportów! 
Wszyscy wysiadają! 

Pasażerowie szybko wysiadają z 
wagonów i ustawiają się w długą „ko- 
lejkę‘, kończącą się w jednej z sal 
dworca. 

To jest „pokój kontroli". Przy wej- 
ściu stoi posterunek. 

Nikt nie mówi ani słowa, Rodzaj 
„milczącej gorączki“ opanował ocze- 
kujących. Ci, którzy przychodzą po 
rab pierwszy, są nerwowi i bojaźliwi. 
Drzwi otwierają się. 

Kontrolerzy ulokowali się dookoła 
stołów, rozstawionych w sali w licz- 
bie pół twzina. Są oni w uniformach 
polowych. Sierżanci, podporucznicy, 
wszyscy ze starszych roczników, nie- 
którzy z nich odznaczeni „Żelaznymi 
Krzyżami”, X 

Kontrola jest bardzo surowa. Kon- 
trolerzy każdy paszport oglądają ze 
wszystkich stron, każdą poszczególną 
kartkę przeglądają pod światło, każdą 
pieczęć, wizę dokładnie przepatrują. 
Od czasu do czasu rzut oka na podróż 
nego i zapytanie. 


— Co posiada pan przy sobie? Pro. 
szę pokazać portfel, Opróżnić kiesze- 
nie! 

Na stół padają pudełka zapałek, lu- 
sterka kieszonkowe, wykałaczki, port- 
monetki, pęki kluczyków, zegarki, łań 
cuszki, grzebienie i cygarniczki. 

Klucze bada się przy pomocy dłu- 
gich szpilek, zapałki oglądają pojedyń 
czo, każdą oddzielnie, zegarek otwar- 
ty, portmonetka przejrzana we wszy= 
stkich zakamarkach. 

— Skąd pan przyjeżdża? Dokąd 
się pan udaje? W jakm celu pan pod- 
różuje? Czy ma pan jakieś listy i 
notatki przy sobie? 

Podczas, gdy kontroler stawia po- 
wyższe pytania, jednocześnie układa 
on starannie przedmioty, złożone na 
jego stoliku. Podróżnik wydaje od- 
dech ulgi i wyciąga rękę dlą zabrania 
swej własności, lecz drugi kontroler 
już stoi przy jego boku, każąc mu po- 
zostawić drobiazgi i udać się za nim. 

Drugi pokój, w którym znajduje się 
stolik, krzesło, a w rogu kubeł, na 
półce obok karafka z wodą i szklan= 
ka. 

— Proszę się rozebrać! 

Nieco wahając się, podróżnik zdej- 
muje marynarkę i kamizelkę. 

— Spodnie... też...? 

— Tak! Tak! Wszystko. 

— Tak! wszystko, nawet skarpet 


Nie kijem go, to pałką 
Smutne dzieie uwięzionego kelnera 


W więzieniu w Oslo zdarzył się nie 
codzienny wypadek. Bezrobotny kel 
ner Hans Nikolson skazany został za 
drobną kradzież na sześć miesięcy 
więzienia. Papiery jego jednak ja- 
kimś trafem zaginęły i Nikolson po 
upływie kary siedzał dalej. Dopiero 
po 17 miesiącach zameldował się i 
skromnie zapytał, czy czas jego ka- 


ry jeszcze nie upłynął. 


XVII. 


Zwolniono go natychmiast, 


Po czterech dniach policja sprowa= 
dziła go z powrotem do więzienia ska 
zanego za oszustwo, Sąd uznał bo- 
wiem, że Nikolson, nie meldując się w 
dniu upłynięcia kary, działał świado- 
mie na szkodę państwa, na koszt któ- 
rego przebywał w więzieniu przez 11 
miesięcy. 


skim ustąpieniu? 


5.41.1938". | 


ki i koszulę 48 
Rewident bada trzewiki, zelów 
przewraca na drugą stronę Spo 
ogląda marynarkę, koszulę. potet 
patrzy się na stojącego przed pie 
całkiem nago mężczyznę. ó 
— Niech pan podniesie ręce do $° 
ry! i 
— Dobrze, proszę wymyć sobie w 
sta i wypłukać gardło! 

Może się pan ubrać! Rewident spol 
nit swoją misję, można było teraz 
chać do Niemiec. : 

Ale w razie najmniejszego podej 
nia, pasażera zatrzymano, prześwietk 
no promieniem Rentgena, karmiono e 
metykiem. 
cjalnymi płynami uwyraźniający™í 
wentnualne napisy, pisane na Sk 
pasażera, a zwłaszcza pasaże 
sympatycznymi atramentami. 

Jeżeli nazwisko czyjeś było syg, 
lizowane uprzednio z Niemiec jak? 
podejrzanego, to aresztowano g0 84, 
tychimiast, 

Duża liczba cudzoziemców przeb” 
ła granicę szwajcarską do Niem 


ale nigdy nie słyszano o ich pow" 
M. 


Leczcie sie izami 
Farmakologia sow etka 


Od dawna wiadomo, że łzy zaw 
rają lizotyn, który ma właściwości ż | 
szczenia bakterii gnilnych. Obecnie 
wiecki zakład medycyny ekspery1? 
talnej rozpoczął prace nad ustal 
wartości łez jako lekarstwa. j 

Przeprowadzono prace badaw® 
nad użyciem łez przy zapaleniu U aji 
Okazuje się dalej, że łzy posiad 
mocniejsze i pożyteczniejsze włast” 
ści niż jod, przy czym nie są szkodii 
we dla organizmu. 

Podczas badań stwierdzono, że 
ną ilość lizotynu zawierają rów! gi 
ślina, pot i niektóre warzywa 
chrzan, rzodkiew, lecz w bardzo m 
łej ilości. 


kami i burmistrzem. Czy pan Gółka wie już o pań” 


Całe ciało nacierano E 


GRZDYL 


POWIEŚĆ WIPÓŁCZESNA 


Nagle zerwał się, olśniony nową myślą. Naczel- 
nik Breitman wydaje przecież” pisemko rozsyłane 
paru tysiącom czytelników. Zdaje się, że wydawca 
otrzymuje jakieś subwencje, ale pismo ńie ma ogło- 
szeń. 

— To może być kokos! — wykrzyknął na głos:— 
Wziąć się mądrze do rzeczy, to nikt z kupców 
w obrębie województwa nie odmówi kilkunastu zło- 
tych. A komornicy? Obwieszczenia o licytacjach? 
Zbierze się rocznie ładna suma, choć z Breitmanem 
trzeba się będzie skrupulatnie dzielić — przełożony 
i wydawca przecież. 

Grzdyl tak się zapalił do pomysłu, że od ręki zro- 
bił przypuszczalną kalkulację, którą postanowił przy 
pierwszej sposobności przedłożyć swemu przyszłe- 
mu szefowi. 

— Przecież, to nie będzie prywatny interes — tłu- 
maczył sobie, wspomniawszy zastrzeżenie Breitma- 
na — to raczej współdziałanie w wielkim ideowym 
przedsięwzięciu dostarczania masom zdrowej lektu- 
ry, to współpraca przy krzewieniu należytej ideolo- 
gil. 

— Tak, jutro muszę skończyć z zarządem miej- 

skim i adiu, Fruziu! — zakonkludował, kładąc się 
spać. 
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Natychmiast po przyjściu Bibergeila do biura sta- 
wił się u niego Grzdyl i oświadczył, że opuszcza sta- 
nowisko sekretarza. 

— A co pan zamierza robić? — spytał Bibergeil. 

— Przechodzę do województwa. 

— Pan będzie łaskaw usiąść — zaproponował wi- 
ceburmistrz — pogadamy troszeczkę. A co pan tam 
będzie robił, panie. Grzdyl? 

— Pan chyba wie, co robią urzędnicy w woie- 


wództwie. 


— Ja się źle wyraziłem. Ja chciałem się zapytać, 
w jakim referacie pan będzie zatrudniony. 

— U Breitmana — krótko odpowiedział Grzdyłl. 

— U Breitmana? — niedowierzająco powtórzył 
Bibergeil. — Pan zacznie robić w bezpieczeństwie? 

— Tak dobra praca, jak i inna. 

— Ja to wiem, ja nawet bardzo uznaję ten wy- 
dział, on jest ogromnie potrzebny dla rządu, ale ja 
się dziwię, że pan tam właśnie przechodzi. Tam się 
trudno dostać. | | 

— Pana by tam nie przyjęli — uśmiechnął się 
Grzdyl, — a ja od pierwszego obejmuję pracę. 

— Bardzo mi przykro, że pan nas opuszcza — 
mówił Bibergeil. — Z panem się dobrze pracowało, 
ale pan ma rację. Co pana czekało w samorządzie? 
no co? Najwyżej byłby pan burmistrzem, a to nie 
jest wesoły kawałek chleba. Pan dobrze robi prze* 
nosząc się. Będzie trochę kłopotu z zastąpieniem 
pana. 

— Posadzicie panowie kogo innego do kasy, a na 
moje miejsce nićch idzie Nabałdasznik; przecież on 
i tak miał objąć sekretariat. 

— To obecnie nie aktualne — pokręcił głową Bi- 
bergeil. 

— Radźcie sobie panowie jak możecie. Ja chcę jak 
najprędzej przekazać komukolwiek swoje obo- 
wiązki. 

— Ja to rozumiem, ale muszę pomówić z ławni- 
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— Nie, ale pójdę do niego za chwilę. Ą 

Burmistrz, ostatnio ledwo raczący się odezwóć 
do sekretarza, po kilku wypowiedzianych przezć 
zdaniach, stał się uprzedzająco uprzejmy i winszi” 
jac Grzdylowi szczęśliwego posunięcia się w ħi? 
rarchii urzędowej, wyraził nadzieję, że szanowiy 
pan sekretarz, aczkolwiek formalnie już niezwią 
ny z miastem, nie zapomni o nim i w razie potrzeby 
poprze jego interesy. - s 

— Bo to, panie szanowny — mówił burmistrz 4 
pan dobrze wie, jak marudnie wloką się sprawy °S 
biurka do. biurka; każdy. referat całymi tygodniami 
przetrzymuje u siebie byle głupstwo. Myśmy przy 
wykli załatwiać szybko, nieomal odręcznie, ale Bit”. 
rokraci wojewódzcy nigdy się nie śpieszą. W razić 
częgo pewien nacisk ze strony kolegi może mie" 
ogromnie doniosłe skutki. Czyż nie tak? 

Grzdyl przyznał rację i pozostawił pana Gółk£ 
w słodkim złudzeniu, że będzie obrońcą spraw miele 
skich w labiryncie urzędu wojewódzkiego, sam m 
zabrał się do porządkowania różnych zaległyć) 
spraw, by móc wskazać swemu następcy, które mo 
gą jeszcze spoczywać w szafach, które zaś należ) 
wreszcie jakoś załatwić. Przy tym zajęciu zas 
go Cymerduft. 

"— Powinszowanie dla pana — rzekł. Pan 
karierę. Przy pańskiej głowie pan prędko zosta” 
naczelnikiem, ja to panu mówię. A co pan bę 
miał przydzielone? g-1 

— Co pan taki ciekawy, panie Cymerduft? W pA 
szym wydziale nawet przydział musi być tajemni“ 
służbową. o 

, — Ja wiem — uśmiechnął się ławnik — ale ja pY; ; 
tam zupełnie poufnie. Ja chcę zresztą porozmaW! 
z panem swobodnie. J 

+— Tu nie można, przeszkadzaja interesanci. 


; (Dalszy ciąg nastapi) 
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